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cyksiążę Fryderyk przegrał proces o Komorę Cieszyńską.- 
Czworo dzieci spłonęło żywcem. - Piorun zabił kobiete. - 
Ujęcie lwow. falszerza 100-złotówek w Stanisławowie. - 


j IUU-Z: 
4 pod szubienicy na wolność -Trup na torze kolejowym. 


Przyczyny airykańskich upałów w Polsce. 


TEE Najlepsza kawa !ody i chłodaniki PaA W kawiarni „LOUVRE ska 


Wieczorem Koncert - Kabaret - D 


MIN. PRYSTOR UDAŁ SIĘ DO WILNA. 
Warszawa, 16. czerwca. (PAT) Mini- 
ster pracy i opieki społecznej Prystor, 


WPŁYWY SKARBU PAŃSTWA | 
po powrocie ze Lwowa, gdzie bawił ra 


Z MONOPOLÓW. 

„Telefonem uu nassegu «utespondenta.) 

Warsawa, 16. czertwca. (sł) We- Ak 
dług dotychczasowych zestawień wpły e < pł, 
wy skarbu państwa z momopolów pań- =. a YB Y. 
stwowych w maju wyniosły 61.968 | [Ę ©: żę WA 44 RAA 
tys. zł, a więc mniej więcej tyle, ile SA F By" © E E 
w maju ub. roku. Wpływy z monopołu r JĄ 4, 7 4 
solnego wyniosły 3,085 tys. zł, z mo- 
mopolu tytoniowego 32,000 tys. zł., 
spirytusowego 25,131 tys. zł., loterii 
państwowej miljon zł., monapolu za- 
pałczamego 801 tys. zł. 


uroczystości poświęcenia Domu Emigra- 
cyjnego, wyjechał do Wilna, w ccju to- 
warzyszenia p. Prezydentowi Rzeczypo- 
spolitej w podróży po województwie wie 
leńskiem. 
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DOM ZDROWIA W KOSOWIE. 
Stanisławów, 16. czerwca. (PAT) 
Wiceminister przemysłu i hamdlu p. 
Kożnchowski wziął w dniu 16. b. m. 
w Kosowie udzia! w. uroczystym po- 


— 0 —— .| . + 
ZAGADKOWY NAPAD NA KONSULAT święceninu Domu Zdrowia  Stowanzy- 
POLSKI. szemia urzędników państwowych w 


Warszawie. W uroczystości powyżazaj 
uczestniczył w imieniu wojewady sta- 
nisławowskiego dyrektor robót publicz 
nych Południewskń onaz kozni repre- 
zentanci miejscowych władz. 


Marsylia, 16. czerwca. (PAT) Niezna- 
mi osobnicy wtargneli do lokalu Fonsu- 
latu polskiego i ulotnili się, nie zabiera- 
jac nic. Policja wszczęła energiczne 
śledztwo. 


=) A 
BURZA GRADOWA W POWIECIE UKĄSZONY PRZEZ ŻMUJĘ, 
DOLIŃSKIM. Warszawa, 16. lipca. (PAT) Wozo- 


raj w lasach żyrardowskich bawia 
wycieczka szkoły policyjnej z Żyrar- 
dowa. Jeden z uczestników został uką. 
szony przez żmiję. Przywieziono go do 


Stanisławów, 16. czerwca. (PAT) 
W dniu 15. b. m, o godz. 17 nawie- 
dziła burza grallowa gminy Teresómkę 
i Wolę Zaderewską, powiat Dolina, 


wyrządzając znaczne szkody, ZATRUTE GOŹDZIKI. Warszawy. pdzie w imstytucie hymeny 
Bej R * (Do artykułu na str. 7-mej.) - zastrzyknięto mu surowicę, 


0 


nckó| do śniadań, handei delikatesów M. Balłaban, Halicka 21 


Str 2 


Na marg nes e 
zjazdu Zw zdj) 
miast pois<ich, 


Lwów, 17 czerwca. 
Doroczny ziazd Związku miast pol- 


skich w Warszawie zgromadził — jak 
na nasze stosunki i chroniczną nie- 
chęć čo życia zorganizowanego — Ye- 
kordową liczbę mczestników. Dość 


wskazać, że na ogólną ilość 635 miast 
reprezentowanych jest 509. 
Skąd to zainteresowanie? 


Jest u nas niemal regułą, 
dobrze się dzieje, tętno życia publicz- 
nego słabnie, i na odwrót wzmacnia 
się, iłekroć jakiś „nóż“ pojawi się na 
gardle. Seim miast polskich dlatego 
wypadł tak potężnie, ponieważ mia- 
stom śle się dzieje. 

Szukają ratunku. Już w okresach 
najbardziej normalnych los miast pol- 
skich jest trudny.  Zmajoryzowane 
przez wieś i do tego wieś niedostatecz- 
nie jeszcze rozumiejącą wariość czyn- 
nika miejskiego w państwie, prowa- 
dzić muszą stałą politykę obronną. W 
parlamencie są również mniejszością, 
nie posiadając w nim na domiar złego 
grupy, któraby specjalnie interesowała 
się ich sprawami. Dążenia do stworze- 
nia takiej grupy jak doląd nie dopro- 
wadziły do pozytywnych wyników. 
To było jednym z głównych powodów, 
dla którego miasta, pozbawione sejmo- 
wej] reprezentacji, zrzeszyły się, by 
bezpośrednio i wprost u czynników 
rządzących dagać wyraz swym po- 
trzebom j postulatom. 

Oczywiście — ta forma obrony nie 
mogła dość skutecznie wpłynąć n 
ukształtowanie się stosunków. Szeze- 
gólnie w zakresie ustiawodawczym u- 
pośledzenie interesów miejskich jest 
widoczne. Zasada odbudowy wsi zo- 
stała znacznie przedtem zrealizowana, 
zanim przystąpiono do rozważań na 
temat pokrewny — rozbudowy miast, 
choć tu i tam występowało identyczne 
zjawisko bezdomności. Nasze ustawo= 
dawstwo podatkowe nastawione jest w 
rozkładzie ciężarów wyraźnie pod ką- 
tem uprzywilejowania wsi z przeważa 
jącą na jej terenie średnią własno- 
ścią. Usunięcie tego upośledzenia jest 
— jak się okazuje z dziejów chociażby 
reformy ustroju podatkowego — rze- 
czą trndną i przewlekłą. 

Obecna sytuacja miast jesi po czę- 
ści wynikiem owych specjalnie nieko- 
rzystnych warunków, w jakich znala- 
zły się po odzyskaniu niepodległości, 
po części zaś skutkiem powszechnego 
kryzysu. Wieś odczuwa go jako stag- 
nację i obniżenie skali życiowej, mia- 
sta natomiast jako kałastrofę. Tu kon- 
centruje się zjawisko bezrobocia i prze 
Indnienia, tu występują wszelkie obja- 
wy kryzysu w postaci najostrzejsze). 
Kronika samorządów miejskich w 
chwili obecnej jest kroniką rozpaczli- 
wej walki z kurczeniem się budżetów 
przy rosnących potrzehach, z dłngami 
i widmem bankrnotwa. 

Najdotkliwiej występuje klęska 
mieszkaniowa i jej też poświęca zjazd 
najwięcej uwagi. Czy proponowane 
środlki zaradcze są dobre? Możnaby 
tu długo dyskutować. W każdym razie 
niclktóne z nich, a mianowicie owe 
nalbardziej sporne, trafnie charakte- 
rymują sytnację, Pomysł przymusowej 
pożyczki, obarczające) całą ludność 
mast, jest przy dzisiejszym stanie taj 
ludności pomysłem rozpaczliwym. Do- 
wadzi naprawdę krytycznego położe- 
nia i małych widoków na poprawę 


że gdy 
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SPRAWIE KOMORY CIEZZYŃSKIEJ ROZWIĄŻ 


SĄD NAJWYŻSZY, 


(icielonelin od naszego korespondenta 


Warszawa, 16. czerwca. (st) Sąd 
Najwyższy ogłosił lziś wyrok rczetrzy. 
gający ostatecznie parcietni spór mię- 
dzy Skarkem państwa a domem habs- 
bursko-lotaryńskim w osobach arcylks. 
Fryderyka, Albrechta i sózefa o ol- 
brzymie dobra Komory Cieszyńskiej. 
Dobra te były przejełe przez skarb 
państwa jako majątek dworu cemar- 
skiego, jednak sądy dwóch pierwszych 


| 


| dziedziczne 


insłancyj część ich t. zw. dobra wolno- 
przyznały Habsburgom, 
Wskutek obusiroznych skarg kasacyj- 
nych, proces znalazł się w Sądzie Naj. 
wyższym, gllzie obecnie wyrok nchyło. 
no w części korzystnej dla Habsburgów 


| į orzeczono, iż cała Komora Ciesryń- 


eka należy do państwa w myśl arty- 
kalm traktatu w Saint Germain, 


wę gawk cena w Sianach Ziedi. 


> 
PROJEKT USTAWY PRZYJĘŁA JUŻ IZBA REPREZENTANTÓW. 


Waszyngton, 16 czerwca. (PAT). 
Izba Reprezentantów przyjęła projekt 
ustawy ustanawiający nowe stawki 
celne, a przyjęty w dniu wczorajsżym 
przez Senat. Projekt ten będzie w dniu 
dzisiejszym przedstawiony prezyden- 
towi Hooverowi, który przy pomocy 
rzeczoznawców rozpocznie szczegóło- 
we jego badanie. Wybitni politycy obu 
Izb uważają, iż prezydent podpisze 
wzmiankowany projekt ustawy, gdyż, 
ich zdaniem, o ile prezydent byłby nie 
zadowolony z niektórych postanowień 
tej ustawy, wówczas mógłby je uzu- 
pełnić w drodze specjalnej klauzuli. 
Projekt ustawy o nowych taryfach cel- 
nych podwyższa 887 stawek celnych 
i zmniejsza 285.75 towarów, które v- 
płacały obecnie cła, będą dopuszczone 


franco, podczas gdy 48 towarów, które 
nie opłacały cła, będą je opłacały w 
myśl nowej ustawy. Do towarów tych 
należy m. in. pewien gatunek wełny, 
skóry surowe, skóry wyprawione i o- 
buwie. Prezydent Hoover przesłał od- 
pisy projektu ustawy do ministerstwa 
skarbu oraz innych zainteresowanych 
w lej sprawie minisłierstw, w celu u- 
zyskania ich komentarzy do rzeczonej 
ustawy. 

Waszyngton, 16 czerwca. (PAT). 
Prezydent Hoover oświadczył, że ped- 
pisze bill w sprawie taryf celnych, n- 
chwalony niedawno przez obie Izby. 
Zdaniem prez. Hoovera zastrzeżenia 
niektórych państw zagr. co do wyso- 
kości poszczególnych stawek celnych, 
nie mogą być uwzględnione. 


Fan Lupescu wra do Bikareszim 


KRÓL KAROL OCZEKUJE TAM RZEKOMO JEJ PRZYBYCIA. 


sieiełonem od naszego korespondenia). 


Warszawa, 16. czerwca. (st) Z Pa- 
rzyża donoszą: Agenci obserwujący p. 
Lupescu donoszą, iż b. przyjaciółka 
króla Karcia pakuje się i wraz z sy- 
nem wyjeżdża do Bnkaresztn. Utrzy- 


muje się pnzękonanie, że powrót jej 
następnie za zgodą króla Karoja. 
P. Lupescu posiada bowiem we dwo- 
rze wielkie wpływy i nawet ks, Ileana 
jest oddaną jej przyjaciółką, 


Z szybkeścią 200 klm. na godzinę 


PRZYCZYNA KATASTROFY ŁODZI SEGRAVEA.. 


Londyn, 16. czerwca. (PAT,) Ko- 
misja ekspertów, prowadząca bada- 
nia przyczyny tragicznej katastrofy 
łodzi Segrave'a, „Miss England II* 
stwierdziła, że zarówno potężny sil- 
nik łodzi, jak wał kardanowy są nie- 
uszkodzone. Natomiast uszkodzony 
jest pływak przedni, Jak się okazuje 
pływak został złamany silnem ude- 
rzeniem dość dużej gałęzi, którą 
znaleziono pływającą na powierzchni 
jcziora w odległości około 250 jar- 
dów od miejsca wypadku i akurat na 
drodze biegu łodzi. Pień drzewa nn 


około 20 stóp długości i 3 cale śred- 
nicy przeciętnej. 

Londyn, 16. czerwca. (PAT). Ko- 
misja sportowo-techniczna ogłasza o- 
becnie, że w ostatnim tragicznym bie 
gu Segrave osiągnął na swej łodzi nie 
notowaną dotąd nigdzie zadziwiającą 
szybkość 120 mil na godzinę (około 
200 klm.). 

Londyn, 16. czerwca. (PAT). La- 
dy Segrave, wdowa po znakomitym 
sportsmenie otrzymuje tysiące kondo 
lencji ze wszystkich stron świata, 
Król i królowa przesłali jej depeszę 


przy użyciu środków innych, niż wy- 
jatkowe. 

Spraiwazdania ze zjazdu krótko o- 
mawiają również inną kwestię, dość 
odległą od kalkulacji pieniężnej, choć 
w mieiktórych punktach stykającą się 
z nią za pośrudnetwem prawa przy- 
czyrawego. Oto mówiono o nkEkrąro- 
waniu eemorządn. Poruszony więc ZO- 
stał jeden z problemów zasadniczych, 
sięgających do podstaw naszej prakty. 
ki admimistracy mej. Samorząd miejski 
just skrępowamy. Nadzór, stający się 
ciągłą ingerencją, kontrola, stająca się 
faktycznem  rządzeniem, paraliżuje 
rozwój miast. Powoduje nie tylko ogra- 


niezenie inicjatywy, lecz często prze- 
ciwstawia się jej, narzucając postronne 
decyzje. 

Miasta, żądając pomocy państwawej, 
mają po temu wszelkie prawo, Bo 
państwo uczyniło je bezsilnemi. Pań- 
stwo odebrało im najnowaśmiejsze źró. 
dła dochodu. Nacisk jednego z banków 
państwowych  uwikłał je w ryzyko 
uiewypłacalnych impres gospodar- 
czych. Ustawodawstwo państwawe i 
dzaľaincóć organów  aciministrecyi 
pańsiiwowc] poncozą sporą część odpo- 
wiusdmianości za dzisiejszy stan miast, 

A. to obowiązuje do przyjścia z naj. 
dalej idącą pomocą. 


fee wdowy książe Walji. 


Londyn, 16. czerwca. (PAT). Wezo 
raj popoludniu wydobyto z zina 
Windermere zwłoki mechanika Hal- 
liwella, przydzieknego Segraremu 
przez znaną iabrykę Rots Reyera. 
Halliwell trzymał w zastygłej dłoni 
kawałek papieru i ołówek. Najpraw- 
dopodobniej notował on zmiany w 
obrotach silników łodzi aż do ostat- 
niej chwili, 3 


p i 


'yiko do 30 (zerwie 


dajemy srebrzony aparat 


do golenia oryginałny 


GILLETTE 


z jednym nożykiem za 


Zł. 2:50 


każdemu, kto nam przy- 

niesie jakikolwiek stary, 

zniszczony, a nawet poła- 

many aparat do golenia 
lub starą brzytwę. 


A LA VILLE DE PARIS 


GABRYEL STARI 


LWÓW, P.. MARJACKIf1. 


Ciągnienie lo eri 
kiasc wej. 


Warszawa, 16. czerwca. (PAT) W dru 
gim dniu ciągnienia 21. Polskiej Pań- 
stwowej Loterji Klasowej, ważniejsze wy 
grane padły na następujace numery: 
80.000 zł. na nr. 52272, 40.009) zł, na Dr. 
112.008, 20.000 zł. na nr. 90.281 tos ten 
zakupiony został w domu bankowym 0. 


Gruess. Lwów, ul. 3-go Maja 8.), 5.000 
zł, na nr. 202869, 2.000 zł. na pr. :64.585, 
1.000 zł. na nr. 82817, 500 zł. na nr. 
117860 132172 144593 149244. 400 zł na 


nr. 9631 22844 70103 78135 136304 143077 
164144 167537 175439 189165 20547-A 
m 
ZGON B. MIN, KLOTZA. 
Paryż, 16. czerwca. (PAT) Zinarł ty 
nagle b. minister Klotz. 


M 0 


REQUIEM ZA DUSZĘ FRANCISZKA 
JÓZEFA. 

Wiedeń, 16. czerwca. (PAT) Dziś, w 
katedrze św. Szczepana odbyło się uro- 
czyste requiem za duszę cesarza Fran- 
ciazka Józefa, celebrowane pr:ez ks har- 
dynała Pittla. Jawili się członkowie do- 
mu cesarskiego, zamieszkali w Wiedniu, 
przedstawiciele dawniejszych rząłów i 
władz austrjackich, między ianvmi także 
kanclerz Schober, tudzież bardm licznie 
przedstawiciele arystokracji austrjackiej, 


Przy zwapniewiu naczyń  krwionoś- 
nych mózgu i serea, używając codziennie 
małą ilość naturalnej wody gorzkiej Fran 
ciszka - Józefa osiąga się łatwe wypró- 
żnienie. Wybitni profesorowe — hiero- 

wnicy klinik chorób wewnętrznych na 
wet u ludzi z porażeniem połowy ciała 
osiągięli za pomocą wody Franciszka- 
Józefa doskonały skutek w funkcjach 
trawienia. ESH 


Nr. 9250 


„GAZETA PORANNA" 


z dnia 18. czerwca 1930. 


kobieta wicemarszałkiem Senatu? 


Podobno PPS. wysuwa na m'ejsce śp. Posnera senatorkę 


Warszawa, 16 czerwca. (Z) Zapo- 
wiedziane na 18 bm. posiedzenie Se- 
natu, rozpoczynające nadzwyczajną 
sesję będzie 32 z kolei posiedzeniem 
w obecnej kadencji. Jako pierwszy 
punkt obrad st wybór wicemarszałka 
Senatu na opróżnione stanowisko po 
śmierci sen. Posnera. Nie jest wyklu- 
czone, iż wicemarszałkiem Senatu po 
raz pierwszy zostanie kobieta sen. Do- 
ra Kłuszyńska, należąca również jak 
zmarły senator Posner do PPS. Na- 
stępnie Senat przystąpi do rozpatrze- 
nia projektu ustawy o ochronie drob- 
nych dzierżawców rolnych. Należy za 
znaczyć, że Senat projekt ten załatwił 
w ostatniń dniu przed wygaśnięciem 
zastrzeżonego mu konstytucją okresu 
30-dniowego, w którym może zapowie 
dzieć poprawki. Następnie Senat zała- 
twi projekt ustawy o zniestenin pobie- 
ranego od urzędników komunalnych 
dodatku od państwowego podatku do- 
chodowego na rzecz związków komu- 
nalnych. Będzie też ratyfikowany sze- 
reg usław zagranicznych. Dla przygo- 
towania łych uslaw na posiedzenie 
plenarne mają obradować 18 bm. przed 
południem komisje prawnicza, gospo- 
darstwa społecznego, oświatowa, Za- 
graniczna i skarbowo - budżetowa. 

9 PUNKTÓW PORZĄDKU OBRAD. 

Warszawa, 16 czerwca. (PAT). Po- 
rządek dzienny 32 posiedzenia Senatu, 
które się odbędzie dnia 18 bm. obej- 
muje: 1) Wybór wicemargzałka Sena- 
łu. 2) Sprawozdanie komisji gospodar- 
stwa społecznego i prawniczej o pro- 


jekcie ustawy o ochronie drobnych 
dzierżawców. Sprawozdawca sen. 
Szujski. 3) Sprawozdanie komisji 


skarbowo - budżetowej o projekcie u- 
sławy o zniesieniu, pobieranych od 
podatków komunalnych dodatków do 
"państwowego  podalku dochodowego 
ma rzecz związków komunalnych. 
Sprawozdawca sen. Przybylski. 4) 
Sprawozdanie komisji skarbowo - bu- 
dżetowej o projekcie ustawy w Spra- 
wie uzupełnienia prowizorjium budże- 
łowego na czas od 1 stycznia do 31 
marca 1528. Sprawozdawca sen. dr. 
Szarski. 5) Sprawozdanie komisji pra- 
wniczej o projekcie usławy zmieniają- 
cej ustawę o ochronie lasów. Sprawo- 
zdawca sen. Dobrzański. 6) Sprawo- 
zdanie komisji prawniczej o projekcie 
usławy w sprawie zmiany niektórych 
postanowień rozporządzenia  Prezy- 
denta Rzeczypospolitej z dnia 6 lutego 
1928, zawierającem „„Prawo o ustroju 
sadów powszechnych”. Sprawozdaw- 
ca sen. dr. Ossowski. 7) Sprawozdanie 
komisji spraw zagranicznych i wojsko 


Za bardzo n z 4 stosunkowo cenę, 
Możesz prawdz wym stać się 

d entelmenem, 
Gdyś cd krawatk wszystko d? 


bucika, 
Kupił pod 5 tym, przy ul. 
Kopernika, 
AMERICAN HOUSE 
05 5 


Dorę Kłuszyńską. 


(Telefonem od naszego korcspondenta). 


wych o projekcie usławy w sprawie 
ratyfikacji polska - niemieckiego u- 
kładu waloryzacyjnego, podpisanego 
protokołem końcowym w Berlinie, 
d. 5 lipca 1928. Spraw. sen. Gliwic. 
8) Sprawazdanie komisji spraw zagra- 
nicznych i wojskowych o projekcie 
ustawy w sprawie ratyfikacji trzeciego 
protokołu dodatkowego do konwencji 
handiowej z 23. kwietnia 1925 między 
Rzecząpospolitą Po'ską a republiką 
czechosłow., odpisanego w Pradze 
9. lulego 1928. Sprawozdawca senator 
Kozicki, 9) Sprawozdanie komisji 0- 


Straty obliczają 


na krocie złotych. 


świaiy i kultury o projekcie ustawy 
w sprawie częściowe, zmiany ustawy 
z dnia 1. lipca 1929 o stosunkach 
służbowych nauczycielstwa, w brzmie- 


Str. 3 


a naa 
francuskie 


bibułki 


a 0B 3 


niu, ustalenem rozporządzeniem Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej z dnia 15. 
lipca 1327, Sprawozdawca senator dr, 
Kopciński. 
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Premjer Sławek uda ę się do Drask etik 


BY POPOZUMIEĆ SIĘ Z MARSZ. PIŁS UDSKIM W SPRAWIE SESJI SEJMO- 
WEJ. 


Warszawa, 16. czerwca. (Z) W kałach » 


politycznych rozeszła się wiadomośś, że 
Premjer Sławek wyjedzie w najbliższym 
czasie do Druskienik celem odbycia na- 


Grabież 


rady z Marsz. Piłsudskim nad rtosun- 
kiem rządu w sprawie sesji sejrnowej. 
Większość polityków sądzi, że rząd nad- 
| zwyczajną sesję sejmową odroczy. 


skarbca 


Banku Handlowego w Łodzi 


Włamania dokonało 6 zamaskowanych bandytów. 


Warszawa, 16. czerwca. (st). 
W niezwykle zuchwaly sposób ogra- 
biono w dniu wczorajszym skarbiec 
Banku Handlowego w Łodzi, mie- 
szczącego się we własnym gmachu 
przy Aleji Kościuszki 15. 

Około godz. 10 wieczorem wice- 
dyrektor banku Kalinowski przecho 
dząc obok gmachu bankowego, po- 
stanowił wstapić do środka, aby za- 
brać 

pewne dokumenty, 
które chciał przejrzeć w domu. Po 
dłuższem dzwonieniu drzwi banku 
otworzył mu woźny Cybulski. Zdzi- 
wiło to dyrektora Kalinowskiego, 
gdyż dyżur przy drzwiach pełnić 
miał woźny Hofman. Na pytanie, 


gdzie jest Hofman, Cybulski nie u- 
miał dać odpowiedzi. Dyr. Kalinow- 
ski udał się wówczas z Cybulskim 
w głąb lokalu bankowego w poszuki 
waniu woźnego Hofmana, którego 
nigdzie nie znaleziono. 
" Wówczas obaj zeszli 

do podziemi, 
w których inieści się skarbiec główny 
Banku. Pierwsze drzwi hyły wyła- 
mane. Drugie drzwi pancerne były 
były zatrzaśnięte, nosiły jednak śla- 
dy otwierania. Stało się jasne, że 

skarbiec został ograbiony. 

Ponadto włamywacze rozpruli kilka 
kas podręcznych, w których znajdo- 
wały się znaczne sumy pieniędzy. 


Grożna sytuacja. 


Bliższe badanie skarbca dało sem 
sacyjne wyniki. Ustalono mianowi- 
cie, że za pancernemi drzwiami głów 
nego skarbca znajdują się trzy oso- 
by, wicedyrektor Banku Przedpełski 
i dwaj 'woźni Hofman i Rewerski, 
zamknięci tam przez bandytów, 
Drzwi skarbca nie można bylo otwo 
rzyć, gdyż zamki zostały uszkodzone 
przez włamywaczy. 

Sytuacja stała się 

niezwykle groźna. 
Zamkniętym w skarbcu 
śmierć z uduszenia. 

Jak ustaliły dochodzenia policyj- 
ne, włamywaczy było sześciu, wszyscy 
byli zamaskowani i uzbrojeni w re- 
wolwery, Jaką drogą dostali się do 
gmachu, nie jest dotychczas wiado- 
me. Prawdopodobnie steroryzowali 
wożnego Hofmana, a następnie skrę- 
powawszy go, zawlekli do skarbca, 
który zaczęli rozbijać, 

Na gorącym uczynku 
ograbiania skarbca schwyłał bandy- 
łów wicedyrektor Przedpełski, który w 
godzinach popołudniowych przyszedł 
do swego biura. Bandyci nhezwładnili 
dyr. Przedpełskiego i towarzyszącego 
mu  wożnego Rewerskiego i skrępo» 


groziła 


wawszy obu, zaciągnęli ich do skarbca 
i zatrzasnęli za nimi drzwi. 


Pozmowa z uw ęzio- 
nymi w skarb u. 


Mimo wysiłków nie udało się od- 
razu otworzyć drzwi skarbca. Zarzą- 
dano telegraficznie przysłania z War- 
szawy i z Pragi Czeskiej fachowców, 
którzyby otworzyli stalowe drzwi 
skarbca. Narazie nawiązano 


(Telefonem od naszego korespondenta). 


rozmowę z uwięzionymi w skarbcu. 
Głos dochodził bardzo głncho, na tyle 
jednak głośno, że można było zrozn- 
mieć każde słowo. Wicedyr. Przedpeł- 
ski opowiedział szczegółowo, jak przy: 
szediszy popołudniu do Banku zosta) 
napadnięty na korytarzu przez kilku 
zamaskowanych bandytów, 
że go następnie skręrowanego zawle- 
kli do skarbca. Bandyci dostali się do 
Banku między godz. 3—9 wieczorem. 
Zaopatrzeni byli w najdoskonalsze 
przyrządy do prucia kas i w rękawicz- 
kach gumowych przystąpili z pośpie- 
chem do pracy. W skarbcu i kilku ka- 
sach podręcznych znaleźli 
sumę około 300 tys. zl, 
Sposobu, w jaki złoczyńcy dosłali się 
do gmachu Banku, nie zdołano narae 
zie wyjaśnić. 

Wśród władz prowadzących śŚledz. 
two zachodziła początkowo ohawa, że 
uwięzieni w skarbcu mogą się udusić. 

| Okazało się, iż na dłuższą metę oba- 
wy te są płonne, gdyż skarbiec jest 
dość obszerny. Zanim przybyli we- 

| zwani specjaliści z Warszawy dla wy- 
łamania drzwi, okazało się, że 

| drugie klucze od skarbca 
zdeponowane 83, zwyczajem banko- 
wym, w jednym z banków łódzkich. 
Klucze te o godz. 3 w nocy sprowa. 
dzono i w tem sposób 

4 uwolniono uwięzionych. 


Telefonogramy 


do wszystkich urzędów policyjnych 


Na miejscu znałeziono część na- 
rzędzi złodziejskich, owiniętych w ga- 
zetę łódzką. Narzędzia te stanowią o- 
statni wyraz techniki w tym kierunku. 
Władze przypuszczają, iż włamania 
dokonali włamywacze  zamiejscowi, 
należący do wybitnych fachowców 
złodziejskich. Na miejscu dokonano 

zdjęć daktyloskopijnych. 
i fotograficznych. W ciągu nocy mo- 
zesłano łelełfonogramy do wszystkich 
nrzędów śledczych w całem państwie 
z wiadomością o włamaniu Zawiado- 


miono posternnki drogowe i obsadzono 
przez oddziały agentów i policji muu- 
durowej wszystkie dworce i rogałki w 
Łodzi na wypadek, gdyby włamywa- 
cze chcieli 

umknąć samochodem. 

Na wiadomość o włamaniu wśród 
klsiemtów Banku, postaedających w 
skarbcu kasety, powstała pamika. Mi- 
mo późnej pory przed Rankiem po- 
częły się gromadzić liczne  łaksówiki 
i samochody prywatne. Jak się oka- 
zało, bandyci kaset nie tkngli, zade- 


walając się ' skradzeniem pieniędzy 
bankowych ze skarbca i kas poadręcz- 
nych. 

Jak w' ostatniej chwili donoszą wła- 
dze, prace śledcze prowadzone pod kie 
rownictwem insp. Noska, posuwają się 
szybko naprzód, W toku dochodzeń 
ujawniono 

niezwykle sensacyjny szczegół, 
który pozwala przypuszczać, że spraw 
cy włamania rychło zmajdą sięw po- 
trzasku. Okazało się, że w alerę wmie- 
Iszany jast 20-letni Otto Jung, który 
zatrudniony był w Banku w charakte- 
rze wożnego od trzech lat. Jung otrzy= 
mał ostatnio wymówienie i wczoraj 
odbywał ostatni dyżur w Banku i miał 
być zluzowany przez zamkniętego w 
skarbcn Rewerskiego. Jung zapewne 
niepostrzeżenie "wpuścił włamywaczy 
do Banku, 

W Warszawie już nocy dzisiejszej 
natychmiast po otrzymaniu wiadomo. 
ści od władz policyjnych w Łodzi, 
władze śleilcze stolicy przeprowadziły 
kilkadziesiąt obław i rewizyj w całym 
szeregu melin i schronisk przestępców. 
Specjalna uwagę zwrócono na parii, 
skwery i cmentarze, na których ko- 
mzystając m ciepłej pogody, gnieżdżą 
się obecnie masowo przedstawiciel 
światła przestępczego. Ogółem zatrzy- 
mano czterizieści kilka osób, m, i. 
4 kobiety. Wszystkich sprowadzono do 
urzędu śledczego. 


Składajcie ofiary 
na cele 
I. Krajowego Kongresu 
Eucha ystycznego 
w Poiste. 


Konto czekowe P. K. O. 
}oznaú — 213.063. 


POSEŁ OWSIEJENKO W GDAŃSKU. 

Gdańsk, 16. czerwca. (PAT) Bawi 
tu poseł sowiecki w Warszawie Owsie- 
jenki», Owsiejenko zwiedził port gdań- 
ski, a nasiępmie uczestniczy! w' prób- 
nej puzejażdżce wybudowamego dla 
Sowietów parowca „Wologda“. Prasa 
gdańska z wiełkiem zadowoleniem 
wita przyjazd sowieckiego posa do 
Gdańska, spodziewając się zacieśnienia 
i rozwogu stosunków gospodarczych 
między Wolnem Miastem Gdańskiem 
a Rosją sowijedką. 

o- 
TAJEMNICA LEKARZA. 

(Telefonem od naszego korespondznta!, 

Warszawa, 16. czerwca. (st) W dniu 
jutrzejszym wyjeżdża do Paryża p. Ry- 
szard Ordyński, znany reżyser filmowy, 
który objął reżyserję filmu „Tajemnica 
lekarza", Do obrazu tego zostało zaan- 
gażowanych kilku artystów  po!skich, 
m. in. Marja Gorczyńska, Junosza Stę- 
powski, Ludwik Solski, Zbyszko Snwan 
i Owerło. Ponadto w Paryżu zaangażo- 
wano znaną artystkę Halinę Bruczównę. 
Film ten jest produkcją znanej amery- 
kańskiej wytwórni filmów Paramount. 

— 
DWA NIESZCZĘŚLIWE WYPADKI 
NA LOTNISKU, 

Merljolan, 16. czerwca. (PAD) W 
czasie zawodów lotniczych na. lotnisku 
Cinisello, pod: naporem publiczności, 
pekla balustrada, przyczem 80 osób 
odniosło rany, w tem 2 ciężkie, W cza 
sie lądowania, jeden z samołołów prze 
wrócił się, przyczem lotnik doznał 
ciężkich obrażeń wskutek których 
zmarł w ciqgu nocy. 


„GAZETA PORANNA“ z dnia 18. czerwca 1930. 


Co mówi 
astrolog? 


Warszawa, 16. czerwca. (Z). Nie- 
zwykłą sensację wzbudziła wiado- 
mość, że panujące od 1. czerwca 
afrykańskie upały przypisać należy 
temu, że przeszła koło ziemi w za- 
wrotnym tempie błędna kometa. 
Przedstawiciele prasy zwrócili się do 
jednego z wybitnych polskich astro- 
logów, który oświadczył: Rzeczywi- 
ście przeszła koło ziemi kometa 
czwarta, odkryta w tym roku i dnia 
1. czerwca nastąpiło najwyższe zbli- 
żenie ziemi do komety, przyczem od 
ległość ta była mała. bowiem wyno- 
siła tylko.. 9 miljonów km. Dopiero 
dnia 10. czerwca zbliżyła się ziemia 
do toru komety tej na odlegiość pół- 


Warszawa, 16. czerwca. (st.) Fala 
upałów, jaka od kilku dni nawiedzi- 
ła Europę i Polskę miała u nas 
maximum ratężenia. W Warszawie, 
Krakowie, Łodzi, Bydgoszczy noto- 
wano 32 stopni ciepła w cieniu. Za- 


granicą, jedynie Niemcy środkowe 
notowały temperaturę tak wysoką 
(Magdeburg 32, Berlin 33). Berlin 


miał najwyttsza temperaturę na całym 
kontynencie. Na południu Rosji tem 
peratura dochodziła tylko do 29 
stopni (Kazań), na południu Fran- 
cji 28. 

Przyczyną  pannjących obecnie u 
nas upałów jest obszerny i silny wyż 
barornetryczny, który obejmujs środ- 
kową Europę i Polskę oraz część Rosji 
od 5. czerwca, nie zmieniając się pra- 
wie zupełnie. Pozycja i trwałość wy 
żu zapowiada długą pogodę i upały. 
Wskutek bardzo silnego nasłonecznie- 
nia į bardzo słabych wiatrów tempe- 


Katowice, 16. czerwca (PAT) Z By- 
tomia donoszą: Onegdajszej nocy pod- 
łżono zbrdłniczą ręką ogień pod do- 
mostwo górnika Jakóba Kiszki we wsi 
Studnicy koło Rudy w pow. racibor- 
skim. Pożar momentalnie  cgamął 
drewniane ściany budynku ze wszyst- 
kich stron. W domu znajdowała się w 
tym czasie żona Kiszki, oczekwjąca 
rozwiązania i 6-cioro dzieci, z których 
cztery w wieku od lat 7 do 11 spało 
na strychu. Kiszkowa zdozała się prze. 
drzeć z dwojgiem dzieci przez płomie- 
nie, odnosząc szereg ciężkich poparzeń, 


Kałowice, 16 czerwca. (PAT). Wczo 
raj wybuchł w składach drzewa w Pa- 
wonkowie pow. Lublinieckim, pożar. 
Składy byly własnością Zjednaczo- 
| nych Towarzystw Drzewnych. Spaliło 

się około 50.000 m. kab. drzewa budo- 
| wianego, kopainianego itd., czyli około 


| 


mej LJ 
4 dzieci spłone!o 
MATKA URATOWAŁA DWOJE NAJMŁODSZYCH, ALE SAMA ZMARŁĄ 
WSKUTEK POFTZENIA. 


(Od naszego Korespondenta). 
tora miljona kim. Gdyby kometa znaj 
dowała się wówczas tam, to natural- 
nie skutki tego byłyby widoczne w po 
staci deszczu meteorów. Kometa ta 
została dokładnie zdadana, należy 
ona do t. zw. perjodycznych tj. powra 
cających eo pewien czas. W końcu 
grudnia 1935 r. powróci ona do nas 
znowu. Jeżeli kiedy nastąpi nawet 
spotkanie jej z ziemią, to może ono 
mieć raczej katastrofalne niebezpie- 
czeństwo dla komety, gdyż rozieci 
się ona, a deszcz kamieni spadnie z 
nieba, przyczem mogą być najroz- 
maitszej wagi, począwszy od kilku 
kg., a kończąc na większych  cięża- 
rach. 


Unały osąręły m imum nalężena. 


OBECNIE MOŻNA OCZEKIWAĆ FALI BURZ. 


ratura stale wzrasta. Silne ciśnienie 
i mała wilgotność powielrza — przez 
cały czas wieją słabe wiatry od wscho 
du i południowego wschodu — zabez- 
pieczają nas od burz, które zazwyczaj 
przychodzą w okresie tak intensyw- 
nych upałów. Fala burz przejdzie 
przez środkową Europę i Polskę wte- 
dy, gdy ciśnienie u nas spadnie i po- 
wieją wiatry zachodnie, przynosząc 
masy chłodniejszega powietrza, nasy- 
conego parą wodną. Przez zmieszanie 
się cieplych prądów powietrznych z 
nad Europy średkowej z chłodniejsze- 
mi i wiigotnemi falami, idącemi od za- 
chodu, nastąpi okres burz termicz- 
nych. Pierwsza taka fala burz termicz 
nych przeszła przez Polskę wczoraj. 
W dniu wczorajszym po burzy, któ- 
ra przeszła szeroką falą od zachodu 
na wschód w całym kraju nastąpiło 
znaczne ochłodzenie, Dziś rano było 
na ogół pogodnie. Temperatura waha- 


= 


SNY 


żywtem 


wskutek których następnie zmarła. 
Czworo dzieci śpiących na strychm, 
powioato śmierć w ogniu. Pożar strawił 
doszczęnie dom mieszkalny i :xabudo- 
wania gospodarcze wraz z żywym in- 
wemtarzem. Jakóh Kiszka znajdował 
Się w tym czase przy pracy w ko- 
pralni w Soznicy. Jako sprawca ohyd- 
nej zorodni wchodza jedynie w rachu- 
bę brat Kiszki, Józef, który wkrótce 
po wypadku znikł bez śladu. Odgrażał 
on się bratu zemstą za rzekome po- 
knrzywdzenie go w podziale spadku po 
radzicach. 


onaliło se 400 wagonów drzewa. 


SZKODA WYNOSI 4 MILIONY ZŁOTYCH. 


400 wagonów, wartości 4 miljonów 
złotych.  Wskutck pożaru zagrożony 
był również dworzec kolejowy w Pa- 
wonkowie. W czasie akcji ratunkowej 
dwóch żołnierzy doznało obrażeń cie- 
lesnych. Przyczyna pożaru narazie 
nie wykryta 


Przyczyny afrykańskic 
upałów w Polsce. 


m M A AAAA ua A nn w i, WE W A A W A Z WA A a Z PZ AA O R WK A A NY, 


Błędna kometa minęław 
zawro!tnymtempie ziemię 


ła się od 11 stopni (Słonim) do 19 (Dę- 
blin, Kalisz, Zaleszczyki), w Warsza- 
wie 18 stopni. W dniu dzisiejszym ci. 
śnienie barometryczne bez większych 
zmian. Wiatry północno - wschodnie 
o niewielkiem natężeniu. W dalszym 
ciągu będzie pogoda słoneczna i dość 


ciepło. 
CE DECF:cA] 


P. PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ 
W WILNIE. 

Wilno, 16. czerwca. (PAT) Dzis ejszj 
dzień gościny p. Prezydenta Rzeczypospc 
litej rozpoczął się hołdem dzieci wileń- 
skich, złożonym na olbrzymim i pięknym 
dziedzińcu pałacu o godz. 9.30 .Na pro- 
śbę Związku młodzieży rzemieślnicz=j p. 
Prezydent wbił gwóżdź de sztandaru te- 
go Związku. 

W czasie uroczystości, wojewoda wi- 
leński Raczkiewicz udekorował, w obec- 
ności p. Prezydenta stu kilkudziesieciu 
Wilnian, zasłużonych na polu pracy pań- 
stwowej krzyżami zasługi. 

W godzinach południowych zwiedził 
p. Prezydent, zbudowana w okolicy Wil- 
na, w Leoniskach, miejską kolonię wy- 
poczynkową. dla dzieci szkół powszech- 
nych. 

Z kolei przybył p. Prezydent do gma- 
chu Uniwersytetu Stefana Batorego. ` Z 
uniwersytetu udał się p. Prezydent do 
Towarzystwa Przyjaciół Nauki. 

O godz. 13.20 p. Prezydent w towa- 
rzystwie ministrów Prystora i Staniewi- 
cza, wojewody Raczkiewicza i świty udał 
się na Góre Zamkowa, która zwiedził 
poraz pierwszy. Pan Prezydent intereso- 
wał się stanem prac konserwatorskich 
i budowlanych. 

Następnie w auli Uniw. Stef. Batorego 
w Wilnie odbyła się uroczystość wręcze- 
nia p. Prezydentowi Rzeczypospolitej 
prof. Ignacemu  Mościekiemu dyplomu 
doktora filozoiji honoris cansa. 


SPECJALIŚCI AMERYKAŃSCY W DKO- 
DZE DO MOSKWY. 
(Telefonem od naszego korespondenta) 

Warszawa, 16. czerwca. (st) W dniu 
dzisiejszym pociągiem paryskim przeje- 
chało przez Warszawę w drodze do Mo- 
skwy 8 inżynierów amerykańskich. Ame 
rykanie mają kontrakty z rządem so- 
wieckim na okres 2 lat. W kontraktach 
tych jest zastrzeżone, iż inżynierom poza 
granicą sowiecką wzbronione jest udzie- 
lać infermacyj eo do ich pracy w Rosji. 
Jemiekolwiek oświadczenie "powoduje 
niezwłoczne rozwiązanie kontraktu. Gru- 
pa tych inżynierów jest ostatnia, ndajaca 
się w tym sezonie. Ogółem wyjechało do 
Rosji 112 inżynierów, wszyscy wyjechali 
z rodzinami i dziećmi. Inżynierowie, któ 
rzy przejechali w dniu dzisiejszym przez 
Warszawę są  specjalistami-ie:niezymi. 
Dwóch z nich pracowało w fabryce pro: 
chu i dynamitu w Delaware. R 

—— 
KONFLIKT RELIGIJNY NA MALCIE. 

Marsylja, 16. czerwca. (PAT) Przybył 
tu premier maltański, lord Strickland, 
który uda się dziś drogą powietrzną w 
dalszą podróż do Londynu, gdzie ma cd- 
być narady z przedstawicielami rządu, 
w sprawie konfliktu na tle religijnem, 
który powstał na Malcie. 

—=———— 


r. 9250 


c YGZAKI. 


O kwiatku 


* LJ 
ziemniaczanym 
i dobrym przykładzie 
Lwów, 17. czerwca. 

Sir Walter Raleigh był dzielnym 
zaglarzem i śmiałym piratem. Królo- 
wą Elżbieta lubiła go, bo jako cicha 
akcjomarjuszką jego wypraw, uczestni: 
czyła w zyskach pochodzących z ra- 
bunku hiszpańskich okrętów handlo- 
wych. Takie to były wówczas czasył 

Sir Raleigh z podróży swoich po 
Ameryce przywiózł do Anglii nałóg 
palenia tytemiu i — ziemniaki. Miały 
one pochodzić z Peru i dlatego mzeko- 
mo jeszcze dziś w Poznańskiem nazy- 
wają się „perkami“. Palenie tytoniu 
hardzo szybko przyjęło się wśród mło- 
dych, angielskich, arystokratycznych 
snobów, a od nich przyjęli inni, nie 
mniejsi od nich, choć mniej szlachet- 
nie urodzeni. 

Z ziemniakami poszło  trudnikij, 
choć Eäbieta kazała je na swój stół 
podawać. Przez wiek przeszło ziem- 
niak? nie potrafrły się zadomowić w 
Europie. Zwyciężyły wneszcie w Pru- 
siech dzięki Fryderykowi 1l-mu. który 
zmuszał swych jumkrów do sadzenia 
h, a gości do jedzenia .To samo ro- 
bił Ludwik XVI., a nawet kwiat zie- 
mniaczany nosił w dziunea od guzika 
swojego złatem hadltowanego fraka. 

Zńiemniak stał się dzięki dobremu 
przyłkładowi błogosławieństwem ludz- 
kości. 

W najbliższym czasie będziemy 
mieli w Poznaniu międzynarodowa 
wystawę turystyczną. Spodziewamy 
się podczas niej „i po niej dużo abcych 
turystów, a nawet p. Devey, który w 
Połsce „zaczadzw' się polskim opty- 
mizmem,lbiczy w ostalniem  swojem 
kwartalmem sprawozdaniu na napływ 
obcych kapitałów, które zagranicą du- 
szą Się, czego dowodem amsterdam- 
ska stopa procentowa. Wynosi ona 
tam pół % rocznie, podazas gdy u nas 
dochodzi do kilkudziesięciu. 

Troszkę watpie w tan potop grażą- 
cy nam od obcego kapitału i zalew tu- 
rystyczny. Nie jesteśmy ami tak wy- 
soce cywilizowanym krajem, abyśmy 
magli imyponować obcym, ani tak ddi- 
kim, aby zainteresować swoją prymi- 
ływnością amerykańskim „głobełrot- 
terom“. Wsem równicż, że i nagi buryś- 
ci nie potrafią ożywić naszego życia 
gospodarczego, bo wydawamie  pmzez 
nich pieniędzy w ogólnej gospodarce 
krajowej jest faktyczmie  przedklada- 
niem ich z jednej kieszeni do drugiej. 
Mimo to jednak dla powstrzymania 
dalszego katastrofalnego odpływu na- 
szych krajowych kapitalów zagramicę 
możnaby dużo zrobić przez ogramicze- 
nie niepolrzebnych wyjazdów do za- 
granicznych kąpielisk i światowych 
miejscowości klimatycznych. Mówię, 
miejpatrzebnych i niekanaccznych, bo 
tak się u nas Już ułożyło, że ci co mu- 
szą wyjechać, nie mogą wyjechać, a 
wyjeżdżają Gi, co mogą, a nie muszą. 

Nie wiem, ile w leie wywazimy 
pieniędzy zagranicę, bo tego w Polsce 
nikt nie wie, a każda w tej materiji 
statystyka oficjalna czy kadadralna jest 
buxa. 

Wiem również, że apelowanie do 
patrjotyzmu szarej rzeszy biedaków 
jesl zbędne. Gi bowiem albo nie jadą, 
ale jeżeli jadą, czymią to z musu. 
Śmiem natomiast anedlować do takich, 


„GAZETA PORANNA" 


16 dz eñ rozprawy 
przed sądem przys 


z dnia 18. czerwca 1930. 


Jeszcze Kilkanaście dni 


potrwa proces U.0. W. 


Lwów, 17. czerwca. 

(©) Zgodnie z naszą zapowiedzią 
proces terorystów z U. O. W. nie zo- 
stamie jeszcze w tym tygodnin zakoń- 
czony, ma być bowiem przesłuchanych 
jeszcze wielu świadków, a pozatem 
nastąpi dlugi szereg wniosków. 

Wczorajszy 16 dzień procesu wy- 
pełniły zeznania świadka Emila Cze- 
chowskiego, komisarza P, P. Świadek 
od pierwszej chwili brał udział w do- 
chodzeniach i przesłuchiwał większą 
część oskarżonych, a w szczególności 
Temeszczuka, Wacyka, Kaczmanskiego, 
Hoszowskiego, Onyszkiewicza, Ogrod- 
nika, Kimyluka i Popadiuka. Najcie- 
kawsze zeznania świadka odnoszą się 
do osaby Popadiuka. Świadek przed- 
stawia, w jaki sposób doszło do przy- 
mania się Popadiuka. Mianowicie 
świadek wytłumaczył mu,” że policji 
mie chodzi przecież o zapełnianie wie- 
zień ludómi, lecz jedynie o wykazanie 
winy tych, którzy istotnie jakiegoś 


przestępstwa się dopuścił, przyczem 
Świiadek zapewnił Popadiuka, że już 
inni oskarżeni wiele o nim powiedziali. 

Przew.: Qzy Popadiuk nie żalił się, 
lub też inni oskarżeni; że ich biło? 

Świadek: Ja się dziwię, że istnieją 
podobne skargi. Wspaminano tu o rze- 
czach, o których zupełnie nie mam po- 
jęcia, jak n. p. o pokoju tortur i t. d. 
U mnie w pokoju są cztery krzesła, 
biurko, a na korytarzu w pobliżu bry- 
gady kryminalnej stoi pleciona ławka 
dla imteresentów. 

Sędzia Peter: Czy były jakieś wła- 
domości o gotującym się zamachu na 
Targi? 

Świałłek: Ja wywiadu zewnętrzne- 
go nie prowadzę, ale jakieś 'wiadomo- 
ści były, bośmy Targi zabezpieczyli. 

Przew.: Czy nie sprowadzamo 0- 
gkamżonych z więzienia śledczego z 
powrotem na policje? 

Św.: Raz tylko sprowadzono Tere- 
szczuka celem sfatognafowania go. 


Odwiedziny w areszcie śledczym. 


Przew.: Czy Popađiuka odwiedzała 
rodzima, ? 

Św.: Talk jest, dwa razy. 

Przew.: W jaki sposób odbywały 
die adwiadzmy? 

Św.: Była siostra Popadiuka ze 
swoim mężem. Otrzymali pozwolenie 
od wiceprokuratora Sądu alpelacyjme- 
go. Byłem obecny przy tem widzeniu 
z. ramicmia władz. Parozumiemiie mię- 
dzy oskamżonym a rodziną było wy- 
kluczone. 

Przew.: Lzy wszyscy siedzieli? 

Św.: Siostra siedziała ma krześle, 
ja trochę siedziałem, a trochę stałem, 
zaś szwagier Popadiuka p. Gelewski 
ion stali. j 

Przew.: Czy można było pokązy- 
wać jakieś dbrażenia na twarzy? 

Św.: Wykluczone. 

Przew.: A za drugiem widzeniem 
miał Popadliuk powiedzieć do swego 
szwagra, że go męczono? 

Sw.: To niemożliwe, ho ja specjal- 
nie byłem przy widzeniu obecny, żeby 
uważać, by nie mogli się komuniko- 
wać i udzie'ić jakichś wiadomości ze 
śledztwa. 

Wobac powyższych zeznań świadka 
przewodniczący zarządza kemfromtację 
świadka  Gelewskiego z świadkiem 
Czechowsidm. 

Św. Gelewski: Żona moja przynio- 
sla dla brata swego bieliznę. P. kom. 
Czechowski atworzył pakiet i począł 
przeglądać bieliznę, a wtedy ja ze 
szwagrem rozmawiałem, Dalej roz- 
mikszozemie nasze w czasie tej wizyły 
było inne, niż przedstawia tnłaj p. 
Czechowski, tak, że mimo jego obec- 
mości mogliśmy kilka słów zamienić, 

Św. Czechowsiki:: To nieprawda, a 
zresztą gdyby Popadiuk był miał ja- 
kies znaki od pobicia, to przecież niie 
pozwoliłbym mu pokazać krewnym. 

Sęllzia Peter do Ga'ewsktego: A dla- 


] 


czego on swoję skargi cicho kaj i 
mie głośno? 
Św. Gelewski: Widocznie bał się. 


...Sam nie byłem 


PEWNY.. 
Przew.: A komu pan jeszcze o tem 
opowiadał? 
Św. Gelewski: Powiedzieliśmy o 


tem kuzynce mej żony,  posłowi ks. 
prałatłowi Kunickiemn, posłom Lesz- 
czyńskiemu i Łwckiemu oraz adwoka- 
towi drowi Szewczukowi. 

Prok.: A dlaczego pan nie zwrócił 
się z tem wprost do prokuratora? 

Św. Gelewski: Sam nie byłem pe- 
wny, gdyż tego na własne oczy nie 
widziałem. Zresztą bałem się, że to 
może mu tylko zaszkodzić. 

Św. Czechowski: Wizyta tych pań- 
stwa przypadła na czas, kiedy, już 
rozpnuszczono po mieście wersje o bi- 
ciu na policji. Ja sam wtedy w czasie 
tej wizyty zwróciłem im na to uwaęę, 
mówiąc: Proszę popatrzeć, czy tutaj 
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Zezntnia komisarza 
Czechowskiego. 


biją? 

Obr. dr. Hankiewicz: Panie komi- 
sarzu, czy jeszcze kto interwenjował 
w sprawie pobicia Popadiuka? 

Św.: Dr. Szuchewycz chciał mieć 
widzenie, ale ja nie mogłem mu udzie- 
lié na to zezwolenia pod nieobecność 
kierownika brygady kom. Bilewicza. 
Ponieważ dr. Szuchewycz nie miał 
czasu, aby zaczekać, widzenie to nie 
doszło do skutku. 

Dr. Szuchewycz: Czy pam przesłu. 
chiwał także Cara? 

Św.: Tak*jest, powiedział mi, że 
Kruszelnicki namawiał go do podpale- 
nia lasu. 

Dr. Szuchewycz: Czy słyszał pan 


łakże o planowanym zamachu aa 
Ogrodnika? 

Św.: Nie wier 

Prokurator: Kiedy Popadiuk wyje: 


chał ze Lwowa? 

Św.: On zeznał, że do 15 sierpnia 
był na wakacjach w Kołomyi, poczem 
przyjechał do Lwowa i 7. "września 
znowu wyjechał do Kołomyi. 

Z kolei świadek opowiada, w jaki 
to sposób Naorlewicz z okazanej mu 
fotografji rozpoznał Popadiuka, jako 
tego, który organizował zamach na 
kom. Feduniszyna.  Popadiuka świa- 
dek znał już poprzednio, gdyż był on 
notowany w policji politycznej. Iden- 
tyczność Popadiuka, którego wszyscy 
oskarżeni nazywali Hurtakiem i taki 
był jego pseudonim, została przez po- 
licję ustalona dnią 14 i 15 września 
ub. r. Plan Lwowa otrzymał Popadiuk 
od Kiuszólniekięgo, i dał go następnie 
Sławce. ` 

Przew. (do Popadiuka): 
pan również pana bił? 

Św.: Nie. P. kom. Czechowski za- 
chowywał się wobec mnie grzecznie. 

Następnie świadek opowiada o ze: 
znaniach Kiryluka. Kiryluk po przy- 
znaniu się do przynależności do or- 
ganizacji powiedział na Szuszkiewi- 
czównę: „Ta szelma mnie do tego na- 
mówiła", : 

Kiryluk wstaje z lawy i energicz- 
mie protestuje, twierdząc, że to jest 
nieprawda. 


Czy tep 


Odroczoni decyzja trybunału. 


Dr. Hankiewicz (do świadka): 
na pana miano kiedy wykonać za- 
mach? : 

Św.: Nigdy. 

Dr. Hankiewicz: A dlaczego miano 
wykonać zamach na kom. Feduni- 
Szyna ? 

Św.: Nie wiem. 

Dr. Hankiewicz: A czy panu wia- 
domo, że Feduniszyn jest megaloma- 
nem? i 

Przew.: Uchylam to pytanie. 

Dr. Hankiewicz: Czy czytając spra 
wozdania z procesu, nie zauważył 
pan, że świadkowie chcą pozbawić o0- 
gkarżonych prymitywnej aureoli ucz- 


których przykład dobry może dać le- 
psze rezultaty, amnżeli afisze w pocze- 
kałniach kolejowych i izbach szkol- 
nych. 

Wykorzystajmy głupolę bodzką, 
która czasem nawet weźmie się ma 
kwiatek ziemniaczany, o ile w swoim 


cząpie przez odpowiednią, osobę iw od- 
powiedniem mitcjscu. bedzie wetkmięty. 
Wiem, że to co piszę będzie grochem o 
ścianę. Wykażę to w najbliższej jesle- 
ni. Wołałbym jednak myłić się w tej 
chwi. ar. 


Czy | ciwości i ludzkości? 


Przew.: Uchylam to pytanie. 

Dr. Hankiewicz: Czy panu niewia- 
domo, że w ostatnich już czasach za- 
szły na policji trzy wypadki pobicia 
i że nawet prowadzi się dochodzenią 
w tych sprawach? 

Przew.: Uchyłam to pytanie. 

Dr. Hankiewicz: Odwołuję się do 
uchwały Trybunału. 

Członkowie Trybunału udają się do 
Izby narad i po kilkunastu minutach 
przewodniczący oznagnia, że decyzją 
Trybnnała ogłosi w dniu nasięfnym 
i ońdracza rozprawQ. 

Dziś w dalszym ciągu zeznawać 
jeszcze będzie kam. Czechowski, a po 
mim słuchany będzie kierownik bry” 
gady politycznej kom. Biłewicz, w któ- 
rego rękach spoczywało kierownictwo 
dochodzeń policyjnych. 
fir zEEGEŻAKDW EC AR 3 dc) 
POPIERAJCIE LIGĘ 

MORSKĄ I RZECZNĄ, 
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Zydzi i Arabów 


ie w Palestynie 


„GAZETA PORZNNEM 


CIEKAWA ROZMOWA Z MUFIIM JEROZOLIMSKIM. 


Lwów, 17. czerwca. 

Berliński „Tagebuch zamieszcza 
treść krótkiei rozmowy jednego z dzia- 
łaczy żydowskich z Muitim  jerozo- 
limskim. Musti jerozolimski jest na- 
czebiym kapłanem mahomeiańskim 
w Palestynie, a zarazem najwyższym 
sędzią muzułmańskim, gdyż islam nie 
uznaje i nie posiada żadnego kodeksu 
prawnego oprócz koranu. Mufti jerozo- 
limski uważamy jest przez muzulma- 
nów za świętego, a przez żydów za 
natiwiększego wroga i za niebezpiecz- 
nego wichrzyciala. Faktem jest, że on 
był i jest duszą całego antyżydowskie- 
go mchu w Palestynie i że bez niego 
nie jest możliwem żadne porozumie- 
nie, 

Treść rozmowy działacza żydowskie - 
go z Multim była następująca: 

„Najpierw zapytałem go, jakie by- 
ły istotne przyczyny rozruchów. Od- 
powiedział mi wymijająco, że bezpo- 
średmim powodem były zajócia przy 
ścianie płaczu. 

Pamieważ wiedziałam dokładnie, że 
zajścia pod ścianą płaczu były dla obu 
stron tylko pretekstem, powiedziałem 
mu to otwarcie. Multi zaprzeczył naj- 
pierw, później przyznał jednak, że 
vpiwcz lego było szereg kwestyj guspu- 
Aarczych, a przedewszystkiem kwesija 
imigracji żydowskiej. 

— A jak Arabowie wyobrażają so- 
bie rozwiązanie tych trudności? 

Multi mówił obszernie o różnych 
propozycjach, jakie wysunięte zostały 
z obu stron. Jedną z najważniejszych 
jest idea stworzenia parlamentu pa- 
lestyńskiega, który zasitępowałby în- 
ieresy zarówno ludności arabskiej, jak 
i sjomistów. A gdy zapytałem go, czy 
taki parlament musiałby mieć również 
prawo decydowania w sprawach imi- 
gracji, Mutti odpowiedział kategorycz. 
nie tak. 

„Na to odrzekłem, że strona sjoni- 
styczma zapewne powitałaby chętnie. 
ideę parlamentu, ale nie zechce zgo- 
dzić «ię na przyznanie mu kompeten- 
cyj w sprawie imigracji żydów, gdyż 
w Palestynie jest 900 tysięcy arabów, 
a tylko 160 tysięcy żydów, skutkiem 
czego w parlamencie będzie olbrzymia 
większość arabska, wobec której żydzi 
będą bezsilni i nie będą mogli sprzeci- 
wić się uchwaleniu zakazu imigracji. 

Mufti odpowiedział: „Sam pan 
przyznaje że jest nas 900 tysięcy, a 
sjonistłów tylko 160 tysięcy, a dlacze- 
go nie daje się nam pras, przystngn- 
jących większości? Płacimy 60% 
wszystkich podatków, a co zato mamy? 
akie korzyści otrzymujemy? Muzuł- 
manin nie dostaje się nigdy na wyższe 
stanowisko urzędowe. 

Zwróciłem uwagę, że według sta- 
tystyk tylko 5 procent żydów więcej 
jest na stanowiskach publicznych niż 
arabów. 

Mufti odparł: Ale nie uwzględnia 
się tego, że sjomiści zajmują właśnie 
najwyższe stanowiska, a pozatem boj- 
kotowani jestesmy także 1 w inny spo- 
sób. 

Odpowiedziatem na to, że nie moż- 
na mówić o bojkocie, jeżeli sjonikci, 
którzy na całym świecie zbierają pře- 
niądze od żydów na akcję w Palesty- 
nie, dają pierwszeństwo żydowskim 
robotnikom i że nie przyjmują robot- 
ników arabskiich, zostawiając bez pra- 
cy własnych. 

Multu odrzekł, że pojkotowanie ro- 


boimików arabskich nie jest potrzebne. 
Dawni koloniści żydowscy przybyli 
tu przed wojną, zatrudniali Arabów i 
do dmia dzisiejszego to czynią, to też 
przed wojną nikt nic niemial przeciw 
kolonizacji żydowskiej i żyliśmy w naj 
lepszej zgodzie, . 
Zapytałem, czy nie uważa za moż- 
liwe, by stan taki znowu powrócuł. 
Owszem — odparł Mufti — gotowi 
jesteśmy zawrzeć zgodę, ale nie wi- 
dzę możliwości ku temu, dopóki nie 
zostanie zmieniona deklaracja Balfou- 
ra, która nadaje sjonistom w tym kra- 
ju pewne przywóleje i gwarantuje im 
prawo stworzenia sobie intaj ojczyzny, 


z dnia 18. czerwca 1930. 
Oświadczenie Muftiego brzmiało 
bezwzylędnie i kategorycznie, 

Zapytałem go jeszcze, czy maho- 
mełtanie doznali poparcia w swojej ak- 
cji amiyżydowskiej i od kogo. Odpo- 
wiedział mi, że poparcie było pow- 
szechne ze strony muzułmanów, Pie- 
niądze zbierano na jawie, w Indijach 
i w Jemen, W Algierze wybuchł strejk, 
muzułmanów, a w Iraku wogóle pierw. 
szy strejk, jaki mdało się przeprowa- 
dzić, wybnchł w związku z akcją pa: 
lestyńską, 

Opuściłem Jeruzalem kończy 
| działacz żydowski — z tem przeświad- 
| czeniem, że o fakiemkolwiek porozu- 
| mieniu pomiędzy sjonistami a Araba- 

mi mowy być nie może, że pora na to 
jast już spóźmiona. 


Król hotelowy w Warszawie 


PRZYBYŁ DO POLSKI NA ZAPROSZENIE P: DEVEYA. 


Warszawa, 16. czerwca. (st) W 
dniu dziisejszym przbzył do Warsza 
wy amerykański król hotelswy. Jest 
nim Lucius Boomer, główny akcjo- 
narjusz największego i najwyższego 
hotelu świata, oraz właściciel całego 
szeregu hoteli w Ameryce. P. Boa- 
mer odbywając parotygodniową po- 
dróż po Europie, skorzystał z zapro- 
szenia p. Dcreya, aby odwiedzić 
Warszawę. W Polsce zabawi on tylko 
kilka dni, gdyż musi wracać do Ame 
ryki, gdzie wykańcza obcenie budo- 
wę nowego hotelu. Koszt budowy te- 


(Telefonem od naszego korespondenta. 


gohotelu wynosi 40 miłjonów dola- 
rów, wysokość gmachu 200 metrów. 
W hotelu będzie się mieścić speejal- 
ny wjazd dla prywatnych aut przez 
środek gmachu, również: spegjalne 
dojazdy dla właścicieli samochodów. 
Hetel posiadać 'będzie 9 podręcz- 
nych restauracyj, własną stacje kole- 
jową i własne bocznice kolejowe 
pod kotelem dla własnych wczów ko 
leiowych  miljonerów  amerykań- 
skieh. Wszystko to będzie wybudowa 
ne w ciągu 15 miesięcy. 


Jak w staroświetkim romansie 


ODNALEZIONA PO WIELU LATACH CÓRKA HKABIEGU. 


Lwów, 17. czerwca. 

(—) W staroświeckich romansąch czę- 
sto spotykamy jako motyw powieściowy 
odnalezienie się bliskich osób po długich 
latach niewidzenia, a więc syn odnajduje 
swoich rodziców itd. Coś podobnego Zda- 
rzyło się niedawno w Paryżu, dowodząc, 
że nieraz rzeczywistość posługuje się efek 
tami niemal jeszcze bardziej sensacyjni 
mi niż te, które znajdujemy w iiteraturze 
romansowej. f 

W Paryżu bawi od kilku lat hr, Li- 
siniecki, emigrant rosyjski, któremu u- 
dało się umknąć cało z piekła bolszewi- 
ckiego. Hrabia żył tutaj jakiś czas z kil- 
ku 

cennych klejnotów, 
które udało mu się ze sobą zabrać, ale 
niebawem środki materjalne wyczerpały 
sie zupełnie. Arystokrata znalazł się więc 
w położeniu bardzo trudnem, Próbował 
chwytać się najrozmaitszych zawodów, ale 
jakoś mu się nieszczęścilo. Człowiek star- 
szy, znękany ciosami życiowemi, przy- 
zwyczajony do zupełnie innego trybu ży- 
cia i do zupełnej niezależności materjal- 
nej, czuł się bardzo źle w roli człowieka 
zależnego od innych. Dręczyła go szcze- 
gólnie troska o los ukochanej córki, Tere- 
sy, którą z dóbr swoich wysłał do pensjo 
natu w Petersburgu, a później wskutek 
ucieczki zupełnie stracił z oczu. 

Hrabia wszelkiemi sposobami starał 
się zasięgnąć wiadomości o córce, ale 0- 
trzymane informacje były bardzo niepew 
ne i nieokreślone, Jedni donosili mu, że 
córka oszalała i żyje nadal w Pelersbur- 
gu, inni znowu oświadczyli, że zginęła oną 
na pewnym parowcu, który zatonął na 
Morzu Czarnem. Nieszczęśliwy człowiek 
nera w pewnej znanej restauracji pary- 
zmuszony wreszcie do obrania zawodu kel 
skiej, byłby może odebrał sobie życie, 


gdyby nie nadzieja, że może jednak 
wieść o Śmierci najdroższej i jedynej 
córki. klóm po zgonie żony była mu 


wszystkiem na świecie, jest nieścista. 
Pewnego razu do restauracji przybyła 
młoda. wysmukła dama, 
licząca okolo dwudziestu kilku lat. 
Zjawiłą się w towarzystwie starszego. wy- 


iwornego mężczyzny, który po jakimś 
czasie odszedł, pozostiawiwszy ją samą 
przy obiedzie.  'Lisiniecki nie ustługiwa? 
przy tym stole, Dopiero gdy dama po u- 
kończonem obiedzie powstała, zbliżył się 
do niej, pragnąc podać jej okrycie. 

Wówczas nieznajoma poczęła się z na- 
iężoną uwagą przypatrywać kclnerowi, 
wreszcie szepnęła: „Ce za uderzające po. 
dobieństwo'! 

Łzy zakręciły się jej w oczach i wy- 
jęła chusteczkę, aby je otrzeć. Widząc 
zdumienie kelnera, rzekła: „Przepraszam 
pana, ale jest pan bardzo podobny do 
mego zmarłego ojca...“ 

Lisiniecki zadrżał l on tearz wpa- 
trzył się uważnię w twarz interłokutorki. 
Takl. Jak mógł jej odrazu nie poznaćl... 
To przecież Teresa, starsza o lal kilka, 
bardzo zmieniona, zupełnie inaczej ucze- 
sana, ale córka jego, Teresa"... 

Ilamując wzruszenie, zapytał cichym 
głosem: „Czy jest pani córką hrabiego Ii- 
sinieekiego?* Gdy młoda kobieta odpowie 
działa połakująco, zrozumieli oboje, że 
odnaleźli się, choć nawzajem uważali się 
za nieboszczyków. 

Teresa opowiedziała teraz ojcu swe 
romantyczne dzteje, Udało się jej z prze- 
łożoną pensjonatu i kilku jeszcze towa- 
rzyszkami uciec do Turcji. Tutaj bawiła 
czas jakiś daremnie, starając się dowie- 
dzieć czegoś o ojcu. Wreszcie zaczęła 
przypuszczać, że padł on `“ 

ofiarą rewolucji, 
W Konstantynopolu poznała pewnego wy 
twornego przemysłowca angielskiego, za 
którego wyszła za mąż, Mieszka stale w 
Londynie, a do Paryża wybrała się po raz 
pierwszy, aby poznać to cudowne miasto. 


NZ WEZ OWA O OO: 


Pan. który przed chwilą wyszedł. jest 
właśnie jej mężem, a opuścił ją na 


chwilę, aby zakupić bilety do opery. 

Jak widzimy tedy — historja la jak 
w romansach — kończy się szczęśliwie. 
Hrabia odnalazł ukochaną córkę i spędzi 
niewątpliwie pogodne i beztroskie oslat- 
nie lata swego życia. W ten sposób rze- 
czywistość z całą swobodą układa nieraz 
wypadki, które w romansie wydają się 
nieprawdopodobne i sztuczne. Życie jed- 
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nak nie lęka się ostrej krytyki Zoiłów, 
postępuje cna tak, jak mu każe wyższą 
konieczność czy też może tylko kapryśny 
przypadek, 


fm 
KOMITET EKONOM. MINISTRÓW. 
(Telefonem od naszego korespondenta). 

Warszawa, 16. czerwca, (Z). Jutro 
popołudniu odbędzie się pud prze- 
wodnictwem Premjera Sławka posie 
dzenie komitetu ekonomicznego 
Min. na którem rozważane będą 
prawy związane z rolnictwem. 

—— 
MAJOR PABST PRZYBYŁ 
DO WENECJI. 

Wiedeń, 16. czerwca. (PAT) Major 
Pabst z żoną przybył wozoraj wieczo- 
rem do Wenecii w towanzystwie dry ich 
urzędnikó palicn wiedeńskiej. Włańdze 
włoskie pozwoliły Pabstowi na swo- 
badny pobyt. 

Wiedeń, 16. czerwca., (PAT) Wy- 
dalenie majora Pabsta, przywódcy 
wojskowej Hemmwehry nie wywołało 
żadnych skutków politycznych. Tak 
we Wiadniu, zak i w całej Amsirji pa- 
nuje spokój. Następcą majora Pabsta 
ma prawdapoddbnie zostać general 
Berdołff, swego czasu mąż zaufania 
amstrjackiego następcy tronu Francisz- 
ka Ferdynanda, 

LITWINI ZŁĄAMALI UMOWĘ O RU- 
URU GRANICZNYM. 

Wilno, 16 czerwca. (PAT). Ze źró- 
deł kompeteninych donoszą o złama- 
nin przez Litwinów umowy między 
Polską a Litwą o tzw. małym ruchu 
granicznym, Jak wiadomo, na mocy 
tej umowy obie strony uzgodniły typ 
przepustek rolnych, które upoważnia- 
ją obywateli obydwu państw do prze- 
kraczania granicy w celu pracy na ro- 
li, na przepołowionych gruniach wła- 
snych. Gdy dnia 12 hm. mieszkanka 
wsi Mejrany pow. święciańskiego We- 
ronika Błażyszówna, " na mocy prze- 
pustki rolnej przekroczyła granicę do 
Lilwy, gdzie pasła krowy, zosłała za- 
strzeloną. Wszystko przemawia za 
tem, że zastrzelili ją strażnicy lilew- 
skiej siraży granicznej że slrążniey 
Puziniszki. (Natychmiast po otrzyma- 
niu lej wiadomości, władze. K. O. P, 
interwenjowały u władz litewskich, 
które dają wymijającą odpowiedź. W 
sprawie lej zcbrać się ma komisja mie 
szana na granicy. Błażyszówna jest 0- 
bywatelką polską, narodowości litew- 
skiej. 


OŚWIADCZENIE KOMENDANTA 
LITEWSKIEGO. 

Wiilnó, 16. czerwca. (PAD W apra- 
wie zabicia w pasie granicznym, po 
stronie litewskiej Weroniki Biaży- 
szówny, dowiadujemy się, że w dniu 
wczorajszym, na odcinku granicznym 
Mojramy, ciało zabitej zostało wydane 
władzom polskim, Kornendani litewiski, 
wydając ciało oświadczył, że wypadek 
zdarzył się w Sołach w czasie mani. 
pmtowania rewołem przez 10-letmiepo 
malca, Odpisu protokolu oględzm, jak 
rónież 'padiamia nazwiska  wiaścicielą 
domu, w którym wypadek miat miej. 
sce, komendant litewski odmówił, 

——— 0) — 


BADANIE NADUŻYĆ CHEŁLMSKIC™ 


(Telefonem od naszego korespondenta.) 

Warszawa, 16. czerwca. (Z) Dziś przed 
południem obradowała w Sejnie zwuła- 
na przez posła RB. Solańskiego komisja 
nadzwyczajna do zbadania naduzyć w dy 
rekcji kolejowej w Chełmie. Sprawa ta 
jest skomplikowana, ciagnie się już ud 
dłuższego czasu i zapewne mie ,ręcko 
będzie zakończona. 
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zatrute goździki. 


ZBRODNIA, ODKRYTA PO LATACH DZIESLĘCIU. 
(DO ryciny na str. 1). 


Lwów, 17. czerwca. 

(=) Pisma amerykańskie rozpisują 
się obecnie o historji nader ciekawej 
i brzmiącej niby jakiś eansacyśny ro- 
mans kryminalny... 

Oto niedawno 34 - letmi Ludwik 
Ashtone, przebywający w więzieniu w 
Filadelljj od lat dziesięciu za otrucie 
swej narzeczonej, artystki dramatycz- 
mej Betsy Lerdwel, zgłosił się do dyre- 
ktora więzienia, oświadczając, że ma 
mn coś ważnego do zwierzenia, l)y- 
rektor go przyjął, a wówczas Ashw- 
ne powiedział mu co nastepuje; 

Jak panu wiadomo — zos alem 
przed 10 laty oskarżony o otrmcie 
swej nar eczonej i skazany na 


15 lat więzienia. 
Istnym cudem nniknąłem wówczas 
kary śmierci.. Nie pomogło to, że u- 
stawicznie zapewniałam o swej nie- 
winności., A jednak jestem niewinny 
i mogę tego teraz dowieść!l! Wpierw 
jednak muszę przypomnieć panu 
szczegóły uwej zbrodni. Gdy bylem 
dzieckiem, odumarli mnie wcześnie 
rodzice... Zostałem umieszczony w 
przytułku dla sierót... Stamtąd wziął 
mnie i zaadopłował dr. Karol Astho- 
ne, którego nazwisko noszę.. Doktór 
i jego żona opiekowali się mną serdecz 
nie.. Byli to ludzie na 'wskróś pury- 
łańscy, którzy wychowywali mmę w 
duchu bardzo rygorystycznym. To 
taż nietylko z niezadowoleniem, ale 
wprost z gniewem ogromnym przyjęli 
wiadomość o mej miłości ku aktorce 
Betsy Leritwel.. Oznajmiłi mi, ze ni- 
gdy nie zgodzą się na to małżeństwo... 

Pewnogo popołudnia doszło między 
mną a przybranymi rodzicami do ka- 
tegorycznej rozprawy. Oznajmiłem, że 
kocham Betsy i, że idę do niej aby 
wię eświadczyć.. Rodzice w gwałto- 
'wmych słowach wyrazili swe niezado- 
walenie, Wyszedłem z pokoju 1 pasze- 
dłem do ogrodnika, którego uprosiłem 
aby naciąż 

pek świeżych gożńzików. 
Wróciłem do willi, aby się tymczasem 
ubrać, a następnie, zabrawszy goździ- 
ki z gabimetn, gdzie położył je ogrod- 
nik, odszedłem... Goździki były 

zatrute... 

Gdy Betsy wchłonęła ich woń, upa- 
kita na ziemię nieprzytomna i w kitka 
godzin później skomała.. Zginął rów- 
nież wówczas jaj katek, który pową- 
chał niebezpieczny bukiet..  Stwier- 
dzono, że pozdziki były oblane sub- 
słamcją trującą i skierawamo podejrze- 
nie na mnie... I mimo moich przysiąg 
zapewnień i próśb zostałem uznany 
winnym i skazany.. 

Aż oto los sam przyszedł mi z po- 
mocą. Mianowicie od kilku tygodni do 
stałem jako współtowarzysza celi wię- 
ziennej ogrodnika Smitha, który nie- 
pdyś był zajęty u moich rodziców i 
który właśnie zrobił mi wówczas ów 
fatalny bnkiet. Ogrodnik ów dokonał 
włamania na szkodę swego obecnego 
chlebodawcy, u którego przyjął służbę 


Trap na torze . kolejowym. 


TRAGICZNA ŚMIERĆ POD KOŁAMI POCIĄGU. 


Lwów, 17 czerwca. 
(—) Ubiegłej nocy znaleziono na 
torze kolejowym na przestrzeni Fel- 
sztyn — Głęboka zwłoki 23-letniego 
Stanisława Mądrego z Felsztyna z u- 


| 


„GAZETA PORANNA" z dnia 18. czerwca 1930. 


Lwów, 17 czerwca, 

(—) Wczoraj nad ranem nieznani 
sprawcy włamali się do mieszkania 
inż. Marjana Nowickiego przy ul. Ja- 
nowskiej 134, gdzie skradli 3 ubrania, 
palto zimowe i większą ilośc bielizny, 
oraz rozmaite rzeczy. W  osłatniej 
chwili, gdy złodzieje już z łupem po- 
<częli uchodzić, zanważył ich dozorca 
fabryki, mieszczącej się w tej realni- 
ści i począł ich ścigać. W pościgu do- 
zorca strzelił da złodziei czterokrot- 
nie z rewolwern, na co złodzieje odpo- 


po Śmierci moich przybranych rodzi- 
ców... Otóż ogrodmk, ów, zaprzyja- 
źniwszy się ze mną w celi więzien- 
naj, odkrył mi rzecz wprost niestycha- 
nąi Oto zdradził mi 
nazwisko trociciela... 

Ku memu niesłychanemu zdumieniu 
i przerażeniu dowiedziałem się, że był 
nim mój przybrany ojciec lekarz dr. 
Asthone, który woiał otruć aktorkę niż 
pozwolić na jej związek ze mną.. Pó- 
Źniiej zaś, gdy podejrzenie padło na 
mnie, nie zdobył się na odwagę przy- 
znamia się do winy... 

W jaki sposób agradnik się o tem 
dowiedział? Nadiąwszy bukiet wszedł 
do willi i położył go na stole w gabi- 
necie. Gdy wyszedł, dolecinłą go aży- 
wioña rozmowa, prowadzona. właśnie 
przez państwo Asthonów w owym ga- 
binecie... W obecności żony, która zre 
sztą starała się go powstrzymać od 
tego kroku, zatrnł lekarz kwiaty... Za- 
pytałem ogrodnika, dlaczego wiedząc o 
właściwym zbrodniarzu, milczał tak 
długo... Na to odpowiedział mi, że za- 
wdzięczając Asthonowi wiele dobro- 
dziejstw, mie chciał mu się odpłacić 
niew'irięcznością... 

Oto historja zaiste nadet skomyłliko 
wana j romantyczna, Fpilogiem Jej 
jednak będzie niewątpliwe wypuszcze- 
nie niewinnego więżnia na wolność, 


Aresztowanie ie członka U. 0. W. 


Że aj UWIĘZFONO ABSOLWENTA GIMNAZJUM ZŁOCZOW- 
SKIEGO PLASZCZOWIECKIEGO. 
Lwów, 17. czerwca. Ten sam dziennik donosi, że 12. 
„Diło* donosi z Doliny o areszto- czerwca popołudniu aresztowano w 
waniu w znanem miejscu odpusto- | Złoczowie sześciu absolwentów gimna 
wem w Hoszowie (pow. doliniańskim) | zjąm podczas ich kilkudniowej wy- 
Michała Szyjana, który niedawno wró | cieczki w okolice Złoczowa. Sprowa- 
cil z agitacyjnezgo objazdu po Woly- | dzono ich do Złoczowa i tu urządzono 
niu. Szyjana aresztowano podobno za | rewizję, która trwała do późnej nocy. 
należenie do tajnej ukr. wojskowej | Aresztowanych wypuszczono, z wy- 
organizacji i kołportaż „Surmy”. Jest | jątkiem Płaszozowieckiego Eugenju- 
to już drugie aresztowanie Szyjana w | sza. Przyczyny aresztowania „Diło” 
ostatnich sześciu Eo WE | nie podaje. 


Poderznęła cobie bzta gardio 


Z POWODU PRZEGRANIA PR ZEZ MĘŻA 20 GR. W KARTY. 
(Qd naszego Kkorespondeniu.) 
Drohobycz, w czerwcu. Się, iż mąż jej przegrał w karty 20 gr., 
O witrzpsaljącym wypadku samo- | rozpoczęła z nim kłótnię, poczem ziry- 
bójstwa nadeszła tu wiadomość z Oro- | towana kobieta złapała brzytwę i po- 
wej wsi pow. drohobyckiego. Miamowi- | derżnęła sobie gardło, 
cie Nascia Mamjakowa dowiedziawszy 


Komuniści przepędzeni kijami. 


NIEUDAŁA „MASÓWKA* W OGRODZIE KOŚCIUSZKI I NIEPOWO- 

DZENIE WŚRÓD ROBOTNIKÓW MIEJSKIEGO ZAKŁADU CZYSZCZENIA 
Lwów, 17. czerwea. wieczorem około godz. 9-tej agitatorzy 
(—) Ostatnio aapadłe we Lwo- | komunistycmi korzystając z zebrania 
wie trzy wyroki śmierci na kemuni- | się tłumu, złożonego z żołnierzy i słu- 
stów wywołały w ich szeregach o- | żących pod pomnikiem Gołuchow- 
gromne zdenerwowanie. W niedzielę | skiego w ogrodzie Kościuszki, urzą- 
dzili doraźny wiec i poczęłi przema- 
wiać w duchu antypaństwowym. Obec- 
ni w pobliżu dwaj posterunkowi 
szybko agitatorów przepędzili. W go- 
| dzinach  przedpołudniowych inna 
znów grupka komunistów usiłowała 
agitować wśród robotników Miejskie 
go Zakładu czyszezenia miasta przy 
ul. Św. Marcina. Tam roboinicy sami 
dali sobie radę z nieproszonymi opie 


kunami i wzęnędzili jch Kijarni. 


Lwów, 17. czerwca. 

(—) bna 30. października 1928 r. 
ilko Zając i Mikołaj Patryszyn z La- 
szek Murowanych napadli na wraca- 
jacą z miasta Marję Krupe i zrabowali 
jej parę trzewików, oraz torebkę za- 
wierającą pierścionek i 8 zł. w go- 
tówce, wyrządziwszy jej szkodę na 
łączną kwotę Kilkadziesiąt zioiych. 
Aresztowani stanęli w maju przed 
sądem przysięgłych we Lwowie i 
przysięgli potwierdzili pytanie w kie 
runku zbrodni rabunku. Ponieważ 


ciętą ręką I zmiażdżoną glową. Wla- 

dze policyme wdrożyty dochodzenia 

celem ustalenia przyczyny tragicznej 

śmierci Mądrego. | 
Ba Jem 


Z pod szubienicy - na wolność! 


* PONOWNY WERDYKT SĘDZIÓW PRZYSIĘGŁYCH OKAZAŁ SIĘ 
WZGLĘDNIEJSZY DLA OSKARŻONYCH, 


-e Ea NA 


íl 


| 27-letni 
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Strzały nad ranem. 


TO DOZORCA FABRYCZNY ŚCIGAŁ ZŁODZIEJ, KTÓRZY WŁAMALI SIĘ 
DO MIĘSZKANTA INŻ. NOWICKIEGO. 


JAPOŃSKI PROSZEK 


KATOL 


Ag OOROSARKA(, 


LLAT URAANSA 


wiedzieli trzema strzałami, które chy- 
biły. Po drodze włamywacze łup po- 
rzucili, sami zaś zbiegli w kierunku 
lasu kleparowskiego. 


L4 


sprawa rabunku była nie dosc jasna, 
a przewidziana jest kara śmierci, 
przeto Trybunał pod przewodnictwem 
radcy Zgóralskiego werdykt ten va“ 
wiesił. 

Wezoraj po raz drugi przed inną 
już ławą przysięgłych odbyła się no- 
wa rozprawa, a tym razem sędziowie 
przysięgli na postawione im pytania 
w kierunku zbrodni rabunku, oraz w 
kierunku zbrodni kradzieży, odpowie 
dzieli przecząco, wobec czego Trybu- 
nal wydał wyrok uwałlniający ich od 
winy i kary. 

Trybunałowi przewodniczył radca 
Tertil, oskarżał prokurator dr. Mo- 
stowski, bronił adwokat dr. Staro- 
solski ` 

———— jm 


res'towanie ink:senta 
Kasy Cho ych. 
¿Od naszego korespondenta.) 
Drohobycz, w czerwcu. 
W Borysławiu został aresztowany 
pod zarzutem oszustwa i sprzeniewie- 
rzenia Antoni Dedejczyk, inkasont 
Kasy Chorych. Dedejczyk inkasowane 
pieniądze zatrzymywał sobie. 


ża b ijstwo. 


Lwów, 17 czerwca. 


(—) Z Drohobycza donoszą nam, 
że przedwczora) wieczorem strzałem 
z karabinu zoslał pozbawiony życia 


Mikołaj Brylowski ze Starej 
Wsi (pow. Drohobycz). Brylowski byl 
znany jako awanturnik. Dochodzenia 
w toku. 

nomen © 


Śmierć od pioruna. 


(Od naszego korespondenta.) 
Kałusz, w czerwcu. 

Ostatnio przeszła przez  akohoa 
Kałosza sina burza z piorunami. Je- 
den z piorunów nderzył w grupę ko- 
biet, pracujących w polu w [nrzyło- 
lowie, zabfijąc jedną z pracownic. 
Pięć towarzyszek jej odniosło silne 
poparzenia. 

-— m 


NADESŁANE. 


Dr. M. Wachnianin 


o:dynuje jak rokrocznie od 1 maja 


w Karlisbadzie 57:5 
Miihlbrunnettasse 9 (dom „Wied”) 
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sG AZETA PORANNA“ 


Czy tak być musi? 


O NAPRAWIE TORU TRAMWAJOWEGO I ZAMIATANEU ULIC. 


Lwów, 17 czerwca. 
Otrzymaliśmy od jednego z 
Czytelników trzy „kwestje“, któ- 
remi powinny się zająć odnośne 
czynniki miejskie. 

Od kilku dni Zarząd konserwacji 
tramwajów miejskich przeprowadza na 
linji 4 na ul. Czarnieckiego i Kurkowej 
naprawę toru tramwajowego. Roboty 
prowadzone są dniem i nocą. Tak np. 
przez całą noc z dnia 12 na 13 b. m. 
robotnicy naprawiali tor na ul. Kurko- 
wej, waląc z całej siły młotami o szy- 
ny tramwajowe! W rezultacie przez 
całą noc z czwartku na piątek pano- 
wał na ul, Kurkowej trzask piekieiny 
nie do opisania. Ani jeden z mieszkań- 
ców tej części ul. Kurkowej nie zmru- 
żył tej nocy oka ani na chwilę! Czy 
tak być powinno, czy tak być musi? 

2: 

W porze letniej Zarząd czyszcze- 
nia miasta zarządza zamiatanie ulic. 
Niestety, zamiatanie to odbywa się 
między godz 7 a 8 rano, więc wtedy, 
kiedy ulice miasta są przepełnione mło 
dzieżą, podążającą do szkół. W obec 
tego, że zamiatanie odbywa się „na su- 
cho“, ulicami miasta unoszą się o tej 
porze cale chmury kurzo, pokrywając 
przechodni. Czy takie zamiatanie ulic 
miasta (jeżeli już inne być mie może) 
nie mogłoby odbywać się np. przed g. 
6 rano? 

Gł 

Podobne zamiałanie odbywa się 
między godz. 7 a 8 rano lakże na Wy- 
sokim Zamku, więc w porze, kiedy lu- 
dzie, zajęci od godz 8 pracą zawodo- 
wą, szukają na Zamku między godz. 7 
a 8 świeżego powietrza. 

A kto ciekaw jak wygląda bardzo 
bliskie przedmieście W. Lwowa, niech 
wybierze się „na spacer“ ulicą Koper- 
nika górną, przez początek ulicy Wu- 
leckiej do „Świtezi” — na który to 
staw, prawie jedynie możliwy do użyt- 
ku, podąża dziennie kilka tysięcy osób, 
a nie udusiwszy się z kurzu ulicznego, 
odważy się jeszcze dalej użyć „space- 
ru' w kierunku koszar artylerji do ro- 
gatki Wuleckiej, — to powrotną drogę 


— 


Warto zobaczyć jak wyglądają ama- 
tonzy kąpieli, wracający ze stawu, od- 
świeżeni wodą, słońcem i powietrzem, 
a naslępnie w powrotne) drodze ubie- 
leni tym zabójczym kurzem ulicznym, 
nie zmiatlanym i nie kropionym od 
niepamiętnych czasów. — Lub — po- 
żal się Boże! — widzieć naszych sym- 


z dnia 18. czerwca 1930. 


patycznych oficerów, zdążających czte 
ry razy dziennie tą drogą do koszar 
ciężkiej artylernji. W mundurkach czy- 
ściutkich, obuwiu jak lusterko, buzie 
rumiane, wąsiki czarne, 
byciu do koszar wyglądają jak biali 
kominiarze, nie mogąc przy raporcie 
rannym słowa wydobyć z gardła, za- 
lepionego kurzem ulicznym. Bo tam 
się nie tylko mie zamiata.. ale nigdy 
mie kropi. A najwyższy czas pomyśleć 
o tym Kopciuszku Wielkiego Lwowa. 


Poświęcenie Domu Zdrojowego 


w Żeg 'estowie 


POŁĄCZONE BYŁO Z UROCZYSTOŚCIĄ STULECIA ODDANIA ŹRÓDEŁ 
MINERALNYCH DO UŻYTKU PUBLICZNOŚCI. 


(Korespondencja własna „Gaz. Por.'). 


Żegiestów-Zdrój, w czerwcu. 

W dniu 9. bm. odbyła się w Że- 
giestowie-Zdroju uroczystość stulecia 
oddania źródeł mineralnych do użyt- 
ku publicznego połączona z poświęce- 
niem nowowybudowanych gmachów, 
a to Domu Zdrojowego i komfortowo 
urządzonego pensjonatu „Warszawian 
ka“. Na uroczystość przybyli przedsta 
wiciele władz, instytucji samorządo- 
wych, przedstawiciele sąsiednich u- 
zdrowisk, oraz przedstawiciele insty- 
tucji finansowych, Związku Uzdro- 
wisk Polskich, prasy itd. 

Uroczystość rozpoczęła się dnia 8. 
bm. z eapstrzykiem orkiestry 16 pp., 
oraz iluminacją Zakładu, przy deko- 
radzi wszystkich will zdrojowiska. 
W dniu 9 bm. o godz. 6 rano odegrała 
orkiestra pobudkę, o godzinie 9 rano 
odbyło się nabożeństwo w kościele 
zakładowym przy współudziale za- 
proszonych gości i licznych rzesz ku- 
racjuszy, w czasie którego wygłosił 
kazanie ks. proboszcz Gawor, po- 
czem odbyło się poświęcenie Domu 
Zdrojowego. Po poświęceniu domu 
goście zebrali się w sali koncerto- 
wej, celem wpisania się do księgi pa 


ZWIEDZA JCIE 
MIĘDZYNARODOWĄ WYSTAWĘ 
KOMUNIKACJI I TURYSTYKI 


miątkowej. Zarząd zakładu przyjmo- 
wał zaproszonych gości bankietem, 
na którym wygłoszono szereg mów; 
przemawiał prezes Nady Nadzorczej 
Spółki Żegiestów Zdrój poseł Jędrzej 
Krukierek, poseł Kautzki, posłanka 
Praussowa, prezydent miasta Lwo- 
wa inż. Brzozowski, burmistrz Kry- 
nicy dr. Górski, burmistrz Nowego 
Sącza dr. Siehrawa, przedstawiciel 
Zarządu Zdrojowego w Krynicy le- 
karz Zakładowy dr. Graba-Lęcki, 


| imieniem Związku Uzdrowisk Pol- 


| 


skich dyr. Szczerbiński, imieniem 
prasy dr. Saysse-Tobiezyk, imieniem 


kuracjuszy prof. Szeliski i wielu in- 


— po przy- 
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ODOL posiada 
specyficzne działa ie. 


które trwa nietylko podczas płókania, 
lecz w ciągu dłuższego czasu powstrzy 
muje w wysokim stopniu rozwój ba- 


kterji, przyczem nie narusza ani ze- 
bów, ani błony śluzowej ust i odznacza 
się przyjemnym smakiem. B 
Odol jest więc najlepszym 
z istniejących obecnie płynów do płó- 
kania ust. 


nych. W przemówieniach wszystkich 
zgodnie podnoszono, że Dom Zdrojo- 
wy jest jedną z najpięknicijszych bu- 
dowli, jaka powstała w ostatnich la- 
tach w zdrojowiskach polskich. 
Wieczorem w sali koncertowej 
odbył się raut, który się przeciągnął 
do rana. 


Związek Mieszczan żydowskich 


ODBYŁ WALNE ZGROMADZENIE I WYBRAŁ PREZESEM P. MICHAŁA 
ULAMA. 


Lwów, 17 czerwca. 

Dnia 14 bm. odbyło się Walne 
Zgromadzenie Związku Mieszczan Ży- 
dowskich, na którem po zagajeniu . i 
dłuższym wywodzie prezesa Ulama, 
wybrano Zarząd, w skład którego we- 
Te prezes: Ulam Michał; wicepreze- 

: dr. Parnas Józef, Schutzwan Lipa; 
R tarz: Pineles Józef; zast. sekreta- 
rza: Inż. Reiss Jerzy; skarbnik: Bar- 
dach Jakób; zast. skarbnika: Dr. Rap- 


Rfńbel Ignacy, Kobn Bernard, Inż. Ko- 
lischer Arnold, Lindenberger Edward, 
Rappaport Oswald, Rappaport Henryk, 
Schotz Zygmunt, Dr. Schleicher Filip, 
Dr. Selzer Jakób, Thorn Joachim, U- 
lam Szymon, Wixel Fryderyk, Dr, 
Westreich Józef, Dr. Zipper Karol, Dr, 
Zach Jakób; komisja szkontrująca: 
Bieler Marek, Miinzer Dawid; zastęp- 
cy: Atlas Samuel, Berger Bernard; 
sąd honorowy: Bat Dawid, Dr. Hübel 


będzie musiał przebyć karetką Pogo- W POZNANIU paport Artur; gospodarz: Margulies | Rudolf, Knrzrock Józef, Inż. Tombak 
towiia. ratunkowego. OD 6. LIPCA DO 10. SIERPNIA RR. | Samuel. Wydział: Dr. Astel Hilary, | Leon i dr. Ulam Józef, 
MICHAŁ ROLLE. WEJLETON „GAZ. POK." 4 to. VA. 1ewo. | Uze. bral wyaatny udział w każdem | wnictwa pokrywał z własnych fundu- 


Krzywdzące 


Aż dziw, jak szybko zapominamy 
o tych, którzy dla nas pracowali ofiar- 
nie długie lała, bez żądania, by ta pra- 
ca im osobiście korzyści bodaj naj- 
skromniejsze przynieść miała w u- 
dziale. i 

Stanisław Schniir - Pepłowski na- 
leżał przecie do bardzo znanych i ce- 
nionych osobistości w obrębie rogatek 
lwowskich. Minęło zaledwie lat 30 od 
jego tragicznego zgonu, a nawet lu- 
dzie, należący do wspólnego z nim za- 
wodu, pytają ze zdziwieniem: „Kto 
zacz był on?" 

Oburza to i boli, a dotknęło nietyl- 
ko dziejopisarza Galicji. Wszak nesto- 
ra dziennikarzy polskich we Lwowie, 
Platona Kosteckiego, spotkał los po- 
dobny. Rzesza młodych dziennikarzy 
nic o nim nie wie, nic powiedzieć nie 
umie. Jakże wobec tego konieczną sta- 
je się historja dziennikarstwa polskie- 
go w naszej połaci kraju! Ratujmy, 
póki czas, póki nam pamięci starczy, 
a żyje tradycje, od zapomnienia zapo- 


zapomnienie. 


mnianych, bo skoro nas zbraknie, na- 
si następcy opierać się będą mogli je- 
no na archiwach, te zaś o bezimien- 
nych pracownikach pióra — a takimi 
są przecie w przeważającej liczbie 
dziennikarze — niewiele im powiedzą 
Stanisław Schnir - Pepłowski był 
dziennikarzem i historykiem w jednej 
osobie Jako sekretarz Towarzystwa 
dziennikarzy polskich i Koła lileracko 
artystycznego, oddał obu insiylucjom 
ogrumne usługi. Był ich podporą i du- 
chem ożywczym. Mógł stanąć tu i tam 
na czele, przed prezesurami jednak 
bronił się, jak djabeł przed święconą 
wodą.  Wystarczyła mu praca we- 
wnętrzna, ukrytego majstra, porusza- 
jącego wszystkie kółka i kółeczka. 
Człowiek okazałej postawy, typ 
portretowy. Wystarczyło narzucić mu 
na szerokie barki biały płaszcz z krzy 
żem, a stanowiłby dla Matejki model 
pierwszej klasy. Jako przyjaciel — 
wymarzony; jako wróg/— straszny, 
kruszący wszystko, co spotkał na dro- 


m_n A Z 


przedsięwzięciu, dobro ogółu mającem 
na celu. Był na każdym posterunku 
pracownikiem bardzo pożądanym, 9y- 
stematycznym i ofiarnym. Że Tadeusz 
Pawlikowski otrzymał Teatr lwowski, 
przyczynił się do tego w największej 
mierze tylko on, ale też walczył o to 
po swojemu: żywem słowem i dru- 
kiem. Takiej drugiej walki o cel kultu- 
ralny Lwów nie przeżyje już chyba 
nigdy. Obok Pepłowskiego  kroczył 
wówczas - w pierwszym  Sżeregu dr. 
Eugenjusz Barwiński. 

Dzieje Teatru lwowskiego pióra 
Schtüra - Pepłowskicgo stanowią do- 
tychczas dla jego badaczy materjal 
pierwszorzędny. Zaglądnijcie do pol- 
skiej bibljografji, a przekonacie się 
naocznie, ile skreślił on obszerniej- 
szych tomów i broszur © przeszłości 
Galicji, napoleońskich ILegjonach. Wy- 
liczenie samych tytułów 'wypełniłoby 
ramy całego fejletonu. Talent literacki 
posiadał niepośledni, więc stuđja jego 
i dzisiaj tworzą lekturę zajmującą, a 
— opartą na źródłach — i poucza- 
jącą. W ciągu dwu lat redagowaliśmy 
we dwójkę organ Koła liter.-artyst. 


„iris“. Wszelkie niedobory wyda- 


szów Schnir - Pepłowski. 

Nie przypuszczaliśmy nigdy, my, 
najbliżsi jego towarzysze, by w czło-, 
wieku fizycznie tak silnym tkwiła tak 
niezwykle przeczulona wrażliwość. 
Znaliśmy wprawdzie mola, gryzącego 
go bezustannie, podirzymywaliśmy na 
duchu, dodawaliśmy siły odporu, a je-. 
dnak wieść, nadbiegła pewnego listo- 
padowego wieczoru (1900 r.) do Koła 
literacko - artystycznego, iż Stach 
wpakował sobie kulę w piersi, była 
dla nas gromem z jasnego nieba — 
zgnębiła i przeraziła  niewymownie. 
Wszelki ratunek okazał się niemo- 
żliwy. 

O Schnitrze - Pepłowskim pamię- 
łać godzi się. Pamiętać o takich praco- 
wnikach jest obowiązkiem kulturalne- 
go spałeczeństwa. 

Równocześnie pracował w lwow. 
skiem dziennikarstwie cioteczny brat 
Stanisława, Kazimierz Gozdawa -Pe- 
płowaki. Był sprawozdawcą „Słowa 
Polskiego“ i gadułą pierwszej klasy. 
Pod tym względem wrodził się w swe- 
go przezacnego teścia, tak bardzo dla 
kraju zasłużonego Bronisława Dulębę. 

Fakt autentyczny. Zebranie w Ko- 
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Gromadźcie skrzetnie kupt 


„GAZETA PORANNA” z dnia 18. czerwca 1930. 


ny! 


= Kto żyw, niech stanie do apelu i weźmie udział 
w naszym konkursie letnim. 


Lwów, 17 czerwca 


Wiadomość o parcelacji Olesiowa 
na warunkach niezmiernie dogodnych 
wywołała wielkie zainteresowanie 
wśród szerokich kół naszych Czytelni- 
ków. To też ciągle napływają zapyta- 
nia w łej sprawie. Oczywista, iż nie 
możemy powtarzać szczegółów, wielo- 
krotnie już podanych; odpowiadamy 
zatem tylko na te momenły, które po- 
minęliśmy lub podaliśmy pobieżnie... 

A więc donosimy, że parcelacja O- 
lesiowa odbywa się na podstawie ze- 
zwolenia, udzielonego przez Urząd 
Ziemski we Lwowie, tak, że jakiekol- 
wiek przeszkody natury prawnej nie 
zachodzą. Przy zgłoszeniu podpisuje 
nabywca 

odpowiednią deklarację, 

w której zobowiązuje się uiszczać raty 
punktualnie przez 4 lata po 10 zł. mie- 
sięcznie od każdych 100 sażni kwadra- 
towych. Po zapłaceniu całej ceny kup 
na nabywca uzyskuje prawo własno- 
ści parceli, gdyż przed spłaceniem ca- 
łości ceny zarząd zastrzega sobie wła- 
sność parcel. 

Jednocześnie z podpisaną deklara- 
«ją należy nadesłąć zadatek w kwocie 
10 zł. od kazdych 100 sążni. Dopiero 
wówczas zarząd dóbr weźmie 'pod uwa 
ge zgłoszenie ij będzie je prowadził w 
ewidencji celem przydzielenia odpo- 
wiedniej parceli. Bez madesłania za- 
datku zarząd dóbr mie może poręczyć 
zgłaszającemu się, że napewne parcelę 
otrzyma; mimo bowiem oddania pod 
parcelację znacznego obszaru,  zgłu- 
szenia 

napływają tak masowo, 

że przedewszystkiem będą brańe pod 
uwage zgłoszemia zadatkowane. Zarząd 
dóbr zastrzega sobie przy tem prawo 
zasięgania informacyj co do nabywców 
oraz prawo odmówienia przydziału 
parceli lez podania powodów — za 
zwrotem zadatku. 

Przyjęcie do przydziału mastępuje 
do dni 30-tu od dnia podpisania de- 
klaracji, kontrakt zaś kupna - sprze- 
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OTO WILLA, KTORA PRZYPADNIE W UBZIAŁE LAUREATOWI KONKURSU 
LETNIEGO „GAZETY PORANNEJ“. 


daży po ukończeniu przez geometrę 
planu parcelacyjnego i zatwierdzeniu 
go przez Urząd Ziemski we Lwowie, 
co nastąpi w przeciągu 8—12 miesię- 
cy. 

Bezpośrednio po zrobieniu i podpi- 
saniu kontraktu wchodzi nabywca w 
posiadanie parceli, jednak prawo wła- 
gności, jak już nadmieniono, zarząd 
dóbr zastrzega sobie aż do zupełnego 
spłacenia rat, tak, że aż do tej chwili 
bez zarządzenia zarządu dóbr nie mo- 
że nabywca parcelą dobrowolnie dy- 
sponować, odłnżać ją lub sprzedawać. 
Po zapłaceniu wszystkich rat, wszel- 
kie zastrzeżenia tracą moc obowiązują- 
cą, parcela staje się wyłączną własno- 
ścią nabywcy, a zainlabulowana na 
parceli kwota będzie na koszt nabyw- 
cy natychmiast wyekstłabulowana. — 
Kontrakt przysyła się nabywcy, po ni- 
szczenia 8—12 rat, do przeglądnięcia 
i podpisania, 


le liter.-artyst., Dulęba przemawia. 
Pipek — tak nazywaliśmy  Pepłow- 
skiego — bierze mnie w kąt salii 
mrucz$: 


— Ten mój teść złoty człowiek, 
ale nudziarz — gaduła! W dziesięć 
minut później to samo kubek w kubek 
powtórzył mi w tajemnicy Dulęba o 
swoim zięciu. 

Gdy ktoś wspomniał Pepłowskie- 
mu, iż jest zupełnie podobny do So- 
bieskiego dłuta Barącza, był strasznie 
z tego dumny i wąsy, i bez tego oka- 
zale, przedłużał sztucznem  podgala- 
niem twarzy. A trzeba go było wi- 
dzieć, z jakiem uroczystem namasz- 
czeniem, przybrany w barwny kon- 
tusz, przecinał ostrzem  karabeli na 
„Święcomrem', urządzanem «corocznie 
przez T. S. L. w salach ratuszowych, 
lukrowaną ozdobnie „babę“. Że był w 
danej chwili równy wojewodzie — to 
nie ulegało zaprzeczeniu. Gozdawa i 
— basta! 

Gdy komilet budowy pomnika Mic- 
kiewicza robił już bokami i nie wie- 
dział, z jakiego źródła zaczerpnąć dal- 
szych funduszów, wpadł Pepłowski na 
pomysł zbierania ofiar centowych. 
Wędrował codziennie wieczorami od 


handelku do handelku. od kawiarni 
do kawiarni, obchodził stoliki i kwe- 
Stował na pomnik, nie przyjmując do 
puszki wyższej ofiary nad jednego cen- 
ta. Ile przy tej sposobności wypić mu- 
siał morelówek, sam chyba dokładnie 
nie wiedział, dokonał jednak wielkiej 
rzeczy: zebrał centami dwadzieścia 
tysięcy guldenów z nadwyżką. Po- 
chwalił go za to Brejter w swoim „Mo- 
nitorze'. Pipek -wściekł się ze złości. 
Spotykam go pędzącego ulicą Batore- 
go. Czerwony, jak burak,  wywija 
trzymaną w garści gazetą. 

— Widziałeś Brejtera? — pyta. — 
Masz, przeczytaj! 

— Przecie pochwalił ciebie... 

— W jednym numerze prczes Ra- 
dziszewski łajdak, w drugim Rolle 
łajdak, w trzecim Gozdawa - Pepłow- 
ski porządny człowiek! Co ludzie o 
tem pomyślą? 

Odpowiedzieć na 
kwestję nie umiałem, 

Świadkiem spotkania obu adwer- 
sarzy nie byłem, słyszałem jeno, że 
Brejter wyraził się, iż pierwszy raz w 
życiu dostał cięgi.. za ...pochwałę. 

Zacny chłop, pozostawił Pipek po 
sobie dobrą pamięć wśród kolegów. 


tak postawioną 


Zaspokoiwszy ciekawość osób in- 
teresujących się warunkami parcela- 
cji Olesiowa, wracamy do naszego kon 


| 
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BALSAM na 


Ettingera optiski 


esswa radykalmie bez kalu uporay 
we aagniotki I zgrubiałe naskórki 
Skład I wyrób 


Apteka M. Ettingera 
Lwów, plac Gołuchowskich 


kursu letniego, którego główną premją 
jest bezpłatna willa wraz z odpowied- 
nim gruntem w Olesiowie. ' 

Niechaj Czytelnicy nasi nie za- 
przątają sobie głowy jakiemiś drobiaz- 
gowemi szczegółami. Obecnie chodzi 
tylko o rzecz bardzo prostą: o zebranie 
30-m kuponów (brakujące kupony mo- 
żna sobie w Administracji naszego pi- 
sma, Lwów, Chorążczyzna 31, skom- 
pletować osobiście lub drogą pisem- 
ną), a następnie o przesłanie ich na- 
tychmiastowe do naszego pisma. 

A zatem nie pomijajcie Mili Czy- 
telnicy tak wspaniałej sposobności, 
gromadżcie piinie kupony, a 'gdy je 
zbierzecie, poślijcie je nam jak naj- 
prędzej. 


CZYŚCI ZĘBY 
KONSERWUJE DZIĄSŁA 


Idealna pasta co zębów 


KREM PERŁOWY 
Jan Ihnatowicz, LWÓW. 


Wiecie fałszerza banknotów 160 zł. 


OKAZAŁ SIĘ NIM 31-LETNI LWOWIANIN LANGWEBER. 


Wd naszego korespondenta.) 


Stanislawów, w czerwcu. 

Policja aresztowała niejakiego Maun- 
rycego Juljasza Langwebera ze Lwo- 
wa, liczącego lat 37, syna Natana, pod 
zarzutem fałszowania względnie pu- 
szczania w obieg fałszywych bankno- 


SPRAWY KOLFJOWE 


tów. Aresztowanie nastąpiło na tut. 
czarnej giehizie, w czasie dokonywania 
„transakcyj'. Przy oszuście znaleziono 
2 banknoty po 100 złotych, obyńwa 
słałszowane. Dochodzenia w toku. 


Ważne orzeczenie 


N jw. Trybunału Adm n stracyjnego. 


POSTĘPOWANIE Z POSZKODOWANYM KOLEJARZEM PO NIESZCZĘŚLIWYM 
WYPADKU KOLEJ. 


Lwów, 17. czerwca. 

Maszynista kolej. A. S. uległ w r. 1922 
nicszczęśliwemu wypadkowi ż powodu 
zderzemia się pociagów. Wynikiem wy- 
padku było wytoczenie nieszeześliwemu 
dochodzenia dyscyplinarnego, polączone- 
go z zawieszeniem w służbie, a następ- 
nie zdegradowania go ze szczepia „c“ do 
„b' IX grupy uposażenia, z astatecznem 
spensjonowaniem go z powodu niezdel- 
ności do służby. Przy wymiarze emery- 
tury Dyrekcja kolejowa przyznała mu 
wprawdzie przedłużone lata wysługi e- 
merytalnej, natomiast potrąciła mu z tej 
wysługi emerytalnej czas zawieszenia w 
służbie i nie doliczyła przysługujących 
mu na podstawie art. 12. ustawy emery- 
talnej z 11. grudnia 1923 lat od 2 do 10 
z tytułu niezdolności de pracy, wynikłej 
— jak twierdzi poszkodowany -— zZ po- 
wodu nieszczęśliwego wypadku w slu- 
żbie. Minist. Komunikacji odwołania nie 
uwzgłędniło i zatwierdźłło w całej rozcia 
głości orzeczenie emerytalne Dyrekcji 
kolejowej. 

Na skutek skargi da Najw. ‘ryb. Ad- 
min, w której skarżący zarzucał niepra- 
wnie potrącenia mu z wysługi emerytal- 
nej czasu zawieszenia w służbie, wynia- 
ru emerytury nie według szezebla „e, 
lecz według szczebła „b“ i sie dolicze- 
nia mu do wysługi odpowiedniego mu 
według art. 12 ustawy emer. ckresu Cza- 
su z tytułu niezdolności do pracy w wy- 
piku nieszczęśliwego wypadku w służbie. 
Najw. Tryb. Administracyjny co do po- 
tracenią czasu zawieszenia w służbie i 


| 


wymiaru  uposazenia według szczebla 
„b“ zamiast „c“ oddalił, natomiast przy 
znał słuszność zarzutu z powodu piedeli- 
czenia czasokresu z məcy art. 12 ustawy, 
Wyniki orzeczenia Najw. Tryb. Admin. 
uznał za niepodpadające pod jego rozpo- 
znawanie. — Niedoliczenie zaś do wysłu- 
gi emerytalnej odpowiedniego czasokre- 
su z tytułu niezdolności do pracy wyni: 
łej z nieszczęśliwego wypadku uznał za 
wynikłe zaniedbania zarządu kolejowego 
polegające na tem, że zarząd ten, pa 
zgłoszeniu nieszczęśliwego wypadku nie 
zarządził, jak to było obowrazkien jego 
na mocy art. 13. i 14. ustawy emervtal- 
nej, zbadania poszkedowanego przez odi 
powiednią komisję lekarską, lecz poprze 
stał na zbadaniu przez lekarza kołejo- 
wego, który po akresie leczenia noszko- 
dowanego, zadawalniając się jezo- cświad 
czeniem, że czuje się zdrów, uzmał go za 
wyłeczonego, mimo, że z rodzaju powke 
dowania, z przebiegu choroby i ze zna” 
mion, wynikających niewątpfiwie z wy- 
padku, nie powinien był połegać na o- 
świadczeniu chorego. Zamieddamte to sta 
nowi istotna wadłiwość postepowania, 
powodującą uchyłemie w tym punkcie 
władzy kolejowej. 

Znamiennem w tym wypadku jest ta» 
kże. że władza kolejowa, przenosząc po- 
szkodowanego w stan spoczynku, powo- 
łała się na par. 131 p. a. ordymacji ko- 
lejæwej, co było. jak nrzekł Natw. Trebi 
Administr. najsupełniej bezpodstawne, 
bo przepis ten już nieobowięzuje jako us 
chyleny przez ustawę emerytalną 
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2 ZYCIA PROWINCJI. 


„GAZETA PORANNA“ 


Kronika stanisławowska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Słanisławów w czerwcu, 

(is) Ruch służbowy w Województwie 
stanisł. Etat Min. Skarbu: Referendarz 
VII. st, sł. Dr. Wincenty Wcisło, kiero- 
wnik urzędu celnego w Stanisławowie 
przeniesiony został do służby w Okręgu 
administracyjnym Dyrekcji ceł w Pozna- 
niu. Referendarz VIII. st. st, Norbert Dik 
mann przeniesiony został z Urzędu Skar. 
Akc. i Mon. państw, w Stanisławowie do 
qkręgu Izby skarbowej w Krakowie, a 
księgowy VIII, st. sł. Leon Kiryłowicz z 
Kasy Skarbowej w Kałuszu do Kasy 
Skarbowej w Złoczowie, Na emeryturę 
przeszedł inspektor skarb. w VI. st, sł. w 
Urzędzie Sk. Pod. i Opł. Sk, w Kołomyi 
Gustaw Liebhart i asesor w VHI, st. sł, 
w takimże Urzędzie w Stanisławowie Jan 
Łozowy. — Etat Min. Poczt i telegr.: Na- 
czelnikiem Urzędu poczt. w Bursztynie 
mianowany został Wacław Bogochwalski, 
kontroler. Etat Min. Przemysłu i Handlu: 
P. Min. Przem, i handlu przeniósł pra- 
cownika Aleksandra Henisza z Urzędu 
Wojewódzkiego w Łucku do Urzędu Woj, 
w Stanisławowie. Etat Min. Robót 
publ.: Imż. Oskar Friser mianowany zo- 
stał referend. VII, st. sł, w Dyrekcji Ro- 
bót publ, w Stanisławowie, a inż. Wład. 
Szulisławski urzędnikiem I. kat. w VIII, 
st. sł] w państw. służbie techn. z prze- 
znaczeniem do służby w Urzędzie Woj 
w Słanisławowie, Zwolniony został ze 
służby referent dla spraw odbudowy w 
VII. st. sł. Tadeusz Bielecki. — Etat Min. 
Rolnictwa: Inż. Tadeusz Karol Sozański 
przeniesiony został z Dyrekcji lasów 
państw. w Łucku do Urzędu Woj. w Sta 
nisławowie, 

Lnatracja Miejskiego Urzędu Zdrowia. 
Jak już doniosłem, bawił tu w ubiegłym 
tygodniu Wiceminister Pracy i Opieki 
Społecznej gen. Hubicki w towarzystwie 
b. Ministra Zdrowia prof. Chodźki, celem 
dokonania lustracji zakładów leczniczych 
w tut. mieście i Miejskiego Urzędu Zdro- 
wia, P. Minister jawił się w godzinach 
przedpołudniowych w towarzystwie pre- 
zesa miasta Chowańca i fizyka powia- 
towego i miejsk. w lokałach Wydziału 
sanitarnego Magistratu i zwiedził „Ośro- 
dek zdrowia“, interesując się żywo wszy- 
stkimi majdrobniejszymi szczegółami, do- 
tyczącymi prowadzenia przychodni prze. 
ciwgruźliczej, przeciwwenerycznej, przy- 
chodni dla matki i dziecka itd, Nowo 
zorganizowana przez Magistrat placówka 
„Miejskiego Ośrodka Zdrowia“ uczyniła 
na p. Ministrze jak najlepsze wrażenie, 
to też wyraził zadowolenie z pomyślnego 
rozwiązania tej ważnej dla dobra ogółu 
kwestji. Po zwiedzeniu następnie gmachu 
Powiatowej Kasy chorych wybrał się p. 
Minister w dalszą drogę do powiatu na- 
dwórniańskiego. 

Poświęcenie drogowego mostu żelazno- 
betonowego koło Mykietyniec na Bystrzy. 
cy Nadwórniańskiej odbędzie się w pią- 
tek dnia 20. czerwca br. Most ten wybu- 


FEJLETON „GAZ. POR.“ z 18. VI. 1930. 


HARRY SCHRUCK. 


e 
Audjencja. 

Niema dla mnie nic bardziej niesym- 
patycznego, niż podobne rozmowy — 
zauważył zirytowany prezydent miasta. 
— Ludzie nie mają sobie nic do powie- 
dzenia, a jednak muszą rozmawiać z so- 
bą conajmniej 10 minut, Trudno, jeśli 
już tak musi być — proszę bardzo: 

Pan w czarnym surducie, który stał 
przed nim podniósł rękę 

— Przepraszam, pan O'Mon jest prze- 
cież mistrzem boksu na całą Europę. Ca- 
ły świat sportowy patrzy teraz na ua- 
sze miasto. 

— Wiem o tem doskonale! -— odpo- 
wiedział prezydent bardzo niezadowolo- 
ny. Niewiem tylkð, o czem będę z 
nim mówił w ciągu tych dziesięciu mi- 
nut. 

— Ach — odpowiedział pan w czar- 
nym surducie — znajdzie się już 004. 


-— Niema dla mnie nic bardziej nie- 
sympatycznego, niż podobne rozmowy — 
zauważył zirytowany bokser Kid O'Mon. 
— Ludzie nie mają sobie nic do powie- 
dzenia, a jednak muszą rozmawiać co- 
najmniej 10 minut. Trudno, jeśli już tak 
być musi — proszę bardzo! 


dowano staraniem tut, Dyrekcji Robót 
publ. w czasie od 1925 do początku czerw 
ca br, Całkowity koszt budowy zamyka 
się cyfrą 517.400 zł. Most ten o konstruk 
cji żelazno-betonowej długości 132 me- 
trów, spoozywa na 2 przyczółkach i 6fi- 
larach betonowych, zaś jezdnia została 
wybrukowana kostkami bazaltowemi. 
Most projektował inż. Henryk Frey i on 
też wspólnie 2 inż. Szumskim, Rapaczyń 
skim i Hornickim kierował budową, Ro- 
boty wykonała firma inż, Tad. Makulski 
w Stanisławowie, 

Prawo publiczności. Rozporządzeniem 
z 7. czerwca br. udzielił kurator okręgu 
szkolnego lwowskiego 6-klasowej prywat 
nej Szkole powsz. z polskim językiem 
wykładowym w Jezupolu, utrzymywanej 
przez Zarząd Koła T. S, L. w Stanisła- 
wowie prawa publicznych szkół powszech 
nych, 

Egzamin dojrzałości w pryw, gimna 
zjum ewang. odbył się w dniach od 30. 
maja do 4 czerwca br. pod przewodni- 


z dnia 18. czerwca 1930. 
PR m zo Z EL LE A DRE ŚŚ. LL 


ctwem wi.ytatora zakładu Jana Chmaja. 
Świadectwo dojrzałości uzyskali: Otto 
Greul, Leopold Harlos, Jerzy Henckert. 
Jan Kramer, Jadwiga Nahrgamg, Hilde- 
garda Philipps, Herman Schick, Henryka 
Schweitzer, Jan Strohal, Filip Thomas, 
"Rudolf Vólpeł, Klara Wohl i Jakób Wol 
fer, Reprobowamo 5 abiturjentów. 

Pierwsza tegoroczna ofiara kąpielt, 
W piątek dnia 13, bm. utonął w czasie 
kąpieli w Bystrzycy pod Chryplinem 
18-letni Izak Kanter, abiturjent tut. 
Szkoły handlowej. Zwłoki porwała woda 
i dopiero po żmudnych poszukiwaniach 
wyłowiono je na innem miejscu, prze- 

ieztono do kostnicy cmentarnej w Sta- 
nisławowie i w niedzielę pogrzebano. 

Raid motocyklowy. W niedzielę 29. 
hm. urządza tut, klub motocyklistów 
l-dniowy raid motocyklowy ze Stanisła- 
wowa przez Stryj, Drohobycz do Truskąw 
ca i z powrotem. 


Zmarli w Stanisławowie w ostatnich 
dniach: Anna Ościńczuk 1, 55, Meier Hüb. 
ner l, 51, Natalja Gurawska l. 45, Kry- 
styna Pillyszyn 20 mies., Emilja Kusz- 
lik 1. 94, Iwan Waceba 1. 5l, Sane Trei- 
ber l, 70, Marja Bryndzej l, 33, Nuta 
Menczel I. 80, Brana Somer I, 79 i Juljan 
Sewanderski 1. 53 


Kronika przemyska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Przemyśl w czerwcu, 


(M) Redukcje robotników, zatrudnio- 
nych w Zbrojawni Nr, 5 okazały się wj- 
docznie nieuniknione, skoro dwudziestu 
kilku pracowników otrzymało wypowie- 
dzenie. Ma to być na razie początek, po 
którym nastąpi ciąg dalszy. Jedną z przy 
czyn redukcji jest spadek ilości zamó- 
wień, a tem samem brak pracy, pozatem 
zaś podobno znaczny przerost kosztów 
administracji. 

Wygaśnięcie koncesji monopolowych, 
zaterminowane na 1. lipca br., nie zmieni 
zapewne w niczem stanu obecnego. Wła- 
dze bowiem najzupełniej słusznie nie za- 
mierzają pozbawiać egzystencji osób, któ- 
re swój byt opierają od lat na wykonywa 
niu koncesji monopolowych. 

Delegat Ministerstwa Skarbu bada ud 
kilku dni podstawy wymiaru podatku o- 
brotowego w Urzędzie Skarbowym Nr, 1, 
pozostającym pod kier. insp. Janika. 

Awanturnica w gmachu Sądowym. 
Niejaka Katarzyna Wysoczańska z Ho- 
łyńca pow. Jaworów, osoba widocznie 
bardzo popędliwa i obdarzona bujną fan- 
tazją, wywołała w budynku sądowym 
przy ul. Jagiellońskiej gorszącą awamtu- 
rę z powodu przegrania procesu alimen- 
tacyjnego. Wysoczańska rzuciła z impe- 
tem dziecko na stół sędziowski, oświad- 
czając, że się niem nie zajmie. Dopiero 
policja, która Wysoczańską wraz z dziec- 
kiem przymusowo ulokowała w karetce 
Pogotowia i przewiozła na inspekcję po 
bicyjną, położyła kres tym awanturom. 
Wysoczańską odszupasowano do gminy 
przynależności. Niezależnie zaś od tego 
wdrożono przeciw niej dochodzenie kar- 
no-sądowe o zbrodnię wymuszenia, którą 
usiłowała popełnić w sporze o alimenta, 


Pan w czarnym surducie, który siał 
przed nim, podniósł rękę: 

— Przepraszam, pan prazydent re- 
prezentuje całe nriasto. Jest to zupełnie 
zrozumiałe, że musi pana przyjąć. Cały 
świat sportowy sobie tego życzy. 

— Wiem o tem doskonale, — dpo- 
wiedział bokser Kid O'Mon bardzo nieza- 
dowolony. — Niewiem tylko o czem bę- 
dẹ z nim mówił w ciągu tych dziesięciu 
minut. 


— Ach — odpowiedział pan w czar- 
nym surducie — znajdzie się już 695 do 
mówienia. 


k 

Drzwi otwarły się szeroko. Pokser 
Kid O'Mon z grzecznym uśmiecham ra 
twarzy wszedł do salonu przyjąć. Fie- 
zydent wyszedł mu naprzeciwko, ku 
środkowi pokojů, również z grzecznym 
uśmiechem na twarzy, 

— Jest mi bardzo miło — uśmiechnął 
się prezydent — gościć u siebie człowie- 
ka, na którego z dumą spogląda cały 
naród. W imieniu naszego miasta wi- 
tam pana, ciesząc się, że ">zsławił je 
pan daleko poza granicami naszego kra- 
ju. 

— Jest to dla mnie wielkim zaszczy- 
tem — odpowiedział bokser Kid O'Mon 
— że zapomocą mych pięści mogę przy- 
służyć się rodzinnemu miastu. Moge pa- 
na zapewnić, że w dalszym ciagn praco 
cować będę usilnie nad tem, by rozsła- 


P. Rajski Włodzimierz z Nowego Ta. 
gu poniósł podczas jazdy koleją dotkli- 
wą stratę, Z wagonu bowiem skradł mu 
niewyśledzony sprawca walizkę, zawie- 
rającą rozmaite przedmioty oraz garde- 
robę łącznej wartości około 700 zł, 

Za jazdę kolejową bez biletu areszto- 
wano: Tonię Rauch ul. Śnigórskiego 16. 
Glinczaka Wasyla z Rybotycz (pow. Do- 


Kr. 9250 


bromiłj, Halkę Ołeksę z Medyki i Kolu- 
cha Michała z Bucowa. 

Prawdopodobnie z powodu podpałlc. 
nia spłonęła w Górach obok Rokszyc 
(pow, Przemyśl), stodoła z całą zawarto- 
ścią, własność Iwana Bodnara. Jako po- 
dejrzaną o wzniecenie pożaru wskazała 
wieść gminna Katarzynę z Bodnarów Ło. 
patowską, siostrę Iwana, która się miała 
odgrażać, że obejście brata puści z dy- 
mem, 


Wieści z Brzeżan. 


(Od naszego korespondenta.) 
Brzeżany w czerwcu. 


Komitet Obchodu uroczystości jubileu- 
szowej 400-lecia miasta Brzeżan i 125- 
lecia Gimnazjum brzeżańskiego poczynił 
już daleko idące przygotowania, mające 
na celu ułatwić uczestnikom Zjazdu, przy 
bycie przez uzyskanie zniżek kolejowych, 
postarał się o dogodne kwatery i czyni 
starania, aby miłym gościom uprzyjem- 
nić pobyt w Brzeżanach, Karty uczesl- 
nictwa, uprawniające do korzystania z 
kwater i do udziału we wszystkich czę- 
ściach programu i zniżki kolejowej wy- 
daje Sekretarjat Magistratu Brzeżan w 
cenie po 20 zł. od osoby. Członkowie ro- 
dzin uczestników Zjazdu i młodzież aka- 
demicka płacą za kartę uczestnictwa po 
10 zł. Termin zgłoszenia na ręce prezesa 
Miasta Brzeżan Wiszniewskiego upływa 
18. czerwca 1930 r. Komitet zaprasza na 
tę uroczystość wszystkich b. Profesorów 
i Uczniów brzeżańskich, oraz tych, któ- 
rych z Brzeżanami łączą serdeczne wspo- 
mnienia, a zarazem prosi o rozpowszech- 
nienie wiadomości o Zjeździe wśród Brze 
żanczyków, do których komunikaty Ko- 
mitełu, względnie zaproszenia osobiste 
dotychczas nie dotarły, 


Kronika kołomyjiska. 


(Od naszego korespondenta.) 


Kołomyja w czerwcu. 

Ze spraw miejskich. Na ostatniem po- 
siedzeniu tut. Rady miejskiej uchwalono 
zaciągnąć dalszą pożyczkę w kwocie 80 
tysięcy złotych na dokończenie domu 
gminnego przy ul. Jagiellońskiej, Dom 
ten przeznączony będzię na mieszkania 
dla oficerów i podoficerów, które miasto 
musi abecnie wynajmować, Dom jest dwu 
piętrowy i będzie miał w parterze sześć 
lokalów sklepowych. Koszła dotychcza- 
sowej budowy wynoszą 100 tys. złotych. 

Pladze kurzu na ulicach w Kołomyi 
ma zapobiec motorowa skrapiaczka, bę- 
dąca zarazem sikawką pożarną na wypa- 
dek pożaru. Cena jej ma wymosić około 
30—40 tys. zł, płatnych w czterech ra- 
tach rocznych. Dotychczasowe przedpoto- 
powe beczkowozy, skrapiające w żółwiem 
tempie ulice kołomyjskie, mają pójść na 
skład do archiwum osobliwości stolicy 
Pokucia, 

Kolonja letnia w Kołomyt urządzona 
będzie dla 40 chłopców, przeważnie 6y- 
nów robotników fabrycznych ze Śląska i 
potrwa przez 30 dni, Komitet miejscowy 
dokłada wszełkich starań, by pobyt na 


wić imię mego miasta daleko poza gra- 
nicami kraju. 

Uściskano sobie serdecznie dłonie. 

— Miły, dobry chłopiec — pomyślał 
sobie prezydent. 

— Miły, dobry człowiex — pomyślał 
bokser Kid O'Mon. 

Usiedli przy stole i uśmiechnęli się 
do siebie. 

— Mój Boże, jaki byłbym zadowelo- 
ny, gdybym się znał na polityce - po- 
miyśtał bokser Kid O'Mon — miaibym 
c czem z nim mówić. 


* 

Siedzieli naprzeciw siebie. Rokser 
Kid O'Mon widział, jak prezydent począł 
bębnić palcami po stole, a wówczas stół 
zaczął się zlekka kiwać. 

— Ten stół jest źle zrobiony — po- 
wiedział bokser. 

— Rzeczywiście, ten stół jest żle zro- 
bieny i kiwa się — odpowiedział prezy- 
dent: 

— Rzadko, który stół jest teraz do- 
brze zrobiony. Stołarze współcześni nie 
znają się już na robocie — rzekł bukser. 

— Rzeczywiście, stolarze me znają 
Bię na robocie — odparł prezydent. 

— Miły chłopiec — pomyślał sobie 
prezydent. 

— Miły człowiek — pomyślał sobie 
bokser Kid O'Mon. 

I zaczęli rozmawiać o dobrych i złych 
stołach. 


4 


Pokuciu wypadł jaknajlepiej i wzmoc- 
nil zdrowie i ducha młodzieży  pozba- 
wionej odpowiedniego mieszkania i po- 
wietrza. Komitet apeluje do dobroczyn- 
ności społeczeństwa o datki na pokrycie 
kosztów utrzymania młodocianych gości. 

Okradzenie spółdzielni, W Kniażdwo- 
rze pod Kołomyją włamali się mieznani 
narazie sprawcy do miejscowej spółdziel 
ni spożywczej i skradli gotówką 900 zł. ł 
20 dol. am. oraz trochę towarów. 


Wieści z Kafusza., 


(Od naszego korespondenta.) 
Kałusz, w czerwcu. 


Włamywacze znów na widowni. W 
nocy na 15. bm. usiłowało 2 osobników 
wtargnąć przez okno do mieszkania tut. 
dyrektora gimnazjum W, Piotrowicza, zo 
stali jednak w porę spłoszeni przez słu- 
żącą, 

Utonięcie dziecka. Z powodu braku 
nadzoru wydaliło się %-letnie dziecko 
Magdy Giżewskiej z domu nad młynów. 
ką, a zsunąwszy się z brzegu, utonęło. 


COT 2 BEN DREAD TOREM YZ a WEKTORA" 


Drzwi salonu otworzyły sie. Dwaj 
panowie w czarnych surdutach stanęli, 
uśmiechając się na progu, dajac tem 
znak, że audjencja skończona. 

— Rzeczywiście, już upłynęło dzie- 
sięć minut — zdziwił się bokser Kid 
O'Mon. 

— Jaka szkoda — rzekł prezydent. 

— Rzeczywiście szkoda — rzekł bok- 
ser Kid O'Mon. 

Wstali od stołu, uścisnęli sobie ser- 
decznie ręce. Prezydent wrócił do swe- 
go gabinetu. Bokser wyszedł ua ulicę. 
Audjencja była skończona. 


k 

— Cóż ja chcjgałem jeszcze powie: 
dzieć.. — rzekł prezydent zadowolony 
— Przekonałem się dziś, że to dość la- 
twa prowadzić takie oficjalne rozmowy, 
Trzeba tylko odgadnąć ulubiony temat 
rozmowy naszego towarzysza. Ten na- 
przyklad, jak się przekonałem, lubi mó- 
wić o stołach... 


k 
— Cóż ja chctałem jesztze powie 
dzieć... — rzekł bokser Kid 0'Mon za- 


dowylony. — Przekdnałem się 'dziś, że 
to dość łatwo prowadzić takie oficjalne 
rozmowy. Trzeba tylko odgadnąć ulu- 
biony temat rozmowy naszego towarzy- 
sza. Ten naprzykład, jak się przekona 
łem, lubi mówić o stołach... 
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REDAKCJA BEZWARUNKOWO MANU- 
SKRYPTÓW NIE ZWRACA. 
p. "ya: 
TEATR WIELKI. 

Wtorek, 17. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Magja”. Pożegnalny występ J. Osterwy. 
Zniżsi ważne. . 

Środa, 18. czerwca o godz. 
„Pan Topaz“. Ceny popularne. 

Czwartek, 19. czerwca o g. 3 wiecz. 
„Pan Topaz“. Ceny popularne. 


3 
TEATR MAŁY. 

Wtorek, 17. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Djabeł* — ostatni występ Wł. Lenczow- 
skiego. 

Środa, 18. czerwca o godz. 8 wiecz. 
„Pociąg widmo“. Ceny popularne. 

Czwartek, 19. czerwca o g. 3 wiecz. 
„Pociąg widmo“, Ceny popularne. 

x 


REPERTUAR „TRUPY WILEŃSKIRJ*. 

Worek, 8.15 wiecz. „Złodzieje“ F: 
Bimka. Ceny od 1 do 3 zł. 

Środa, 8.15 wiecz. „Opowieść o Her- 
szlu z Ostropola”. Ceny od 1 do 3 zł. 
REPERTUAR KINOTEAFTRÓW. 

APOLLO: „Śpiewak z Montparnusu" 
oraz dodatki dźwiękowe. 

CASINO: Higjena seksualut. 

CHIMERA: „Wiosenna Parada“. 

COLOSSEUM: Pat i Patąchon „Don 
Kiszot* i „Niema szczęścia”, 

FATAMORGANA: „Zagłada Rosji“ z 
chórem rosyjskim. 

GRAŻYNA:  „Najparadniejsza 
da“ i „Awantura arabska“. 

KOPERNIK: „Bebe i Ska“ i „Górą ka 
walerski stan“. 

LEW: Z powodu odnuwienia sali i in- 
stałbowania aparatu dźwiękoweyo kino 
zamknięte. 

LUNA: „Arlekinada życia”. 

MARYSIENKA: „Kobieta Lez serca“ 
film dźwiękowy. 

OAZA: „Ojcze, Kapitan Sərell i jego 
syn". 

PALACE:  „Przedślubny grzech” — 
(dźwiekowy). PPH 

PAN: „Ostatni syn“. 

PASAŻ: „Złodzieje hotelowi“ 
„Ulicznik Paryża”. 

POLONJA: „Dzikuska” (na cel budo- 
wy Domu Łudowego w Lewandówce) 

PROMIEŃ: „Port marzeń“. 

STYLOWY: „Irabia Monte Ghristo“, 

UCIECHA: „Jobn Gilbert jake ksiażę 
wiposci*“. 


O 


8 wiecz. 


para- 


craz 


Prywatny Zaklad naukowy 
im. H. JORDANA 


ul. sw. Mikołaja 16. 
przyjmuje wpisy do: szkoły powszechnej, 
gimnazjum i internatu na r. szk. 1930/31. 

Godziny urzędowe od 13—14. 
MIECZYSŁAW KISTRYN. Nr. tel. 14-36. 
2637-15 
= 


Wiedomeści teatralna, 


Dziś tani dzień w teatrze Małym. Po 
znacznie zniżonych cenach ostatnie przed 
stawienie „Djabła* Molnara z występem 
wytrawnego artysty teatru Narodowega 
w Warszawie Wł. Lenczewskiago, który 
zarazem komedję tę reżyserował, «dbę- 
dzie się dziś we wtorek, dnia 1%. bm. 
Jest to ostatnia okazja zobaczenia tej 
świetnej komedji, która swemu autoro- 
wi zdobyła Światową sławę, w daskona- 
łem wykonaniu warszawskiego gościa, 
oraz jego partnerów pp. Ładosiównej, 
Czajkowskiej, Nyczównej,  Żabielskiego, 
Szyndlera i in. 

Do Teatru Wielkiego za "0 groszy 
można dostać bilet na świetną homedję 
M. Pagnola „Pan Topaz“, która w tym 
sezonie osiągnęła rekord dowzipu i we- 
sołości, a która na dwa ostatnie przed- 
stawienia tj. na środę dnia 18. i czwar- 
tek dnia 19. bm. została przeniesioną do 
Teatru Wielkiego i daną będzie po ce- 
nach popularnych. 

Teatr tańszy od kina. W Teatrze Ma- 
łym ceny miejse popularne od 50 ciu gro- 
szy do 2 zł. 50 groszy. Na ostatuie dwa 
przedstawienia sensacyjnej,  rozgłośnej 
amerykańskiej sztuki „Pociąg Widmo", 
która daną będzie w środę dnia 18. i w 
czwartek dnia 19. bm. 

* 
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„GAZETA. PORANNA" z dnia 18. czerwca 1930. 


„Swięto dzieci“ we Lwowie. 


Lwów, 17. czerwca. 

Corocznym zwyczajem urządziła 
Iwowska Rada Szkolna na dochód ko 
lonij wakacyjnych „Święto dzieci“. 
Przepiękne boisko Sokoła-Macierzy 
na Łyczakowie wypełnione zostało 
po brzegi tysiącami publiczności, 
wśród której oczywiście przeważaii 
ojcowie i matki popisujących się 
uczniów i uczenie szkół powszech- 
nych, 
~ Przygotowano wszystko i zorgani- 
zowano bez zarzudu. Niestety ulewa, 
która przeszia nad tą częścią miasta, 
wkrótce po rozpoczęciu popisów u- 
niemeożliwiła ich dokończenie. Zdoła 
no zaledwie wykonać w całości dwa 
pierwsze punkty programu, a to ćwi 
czenia wolne młodzieży męskiej i 
trzy pieśni «odśpiewane przez chór 


blisko tysiąca dzieci pod wytrawną 
batutą dyr. szkoły kolejowej p. Mar- 
tyniaka. Natomiast przerwane Zo- 
stały ćwiczenia wolne dziewcząt, tu- 
dzież odpadły dalsze popisy, wśród 
których najwięcej zainteresowania 
budziły zapowiedziane tańce. Ćwi- 
czenia wolne, wykonane w drobnych 
grupach, wykazały zupełną spraw- 
ność i oddały chlubne Świadectwo 
trosce władz szkolnych o wychowanie 
fizyczne. 

Byłoby rzeczą pożądaną, aby choć 
niektóre punkty programu zostały 
przy jakiejś odpowiedniej sposobno- 
ści wykonane. Domaga się tego 
chociażby ogrom pracy, włożonej w 
przygotowanie uroczystości i zawód, 
jakiego doznały dzieci. 

——— 


Występy „Trypy Wileńskiej“ maja się 
ku końcowi, Dziś na afiszu jiękny dra- 
mat F. Bimka z życia peryfavii żydew- 
skiej p. n. „Złodzieje“, którego premiera 
została bardzo życzliwie przyjęta przez 
prasę lwowską i publiczność. Ceny są 
najniższe od 1—3 zł. Jutro w środę nie- 
odwołalnie poraz ostatni „Opowieść o 
Herszlu z Ostropola* Lifszyca, której ka- 
żde przedstawienie grane jest przy po 
brzegi wypełnionej widowni. Wescłą tę 
komedję uzupełnia dobrze dostosowana 


ilustracja muzyczna. Ceny od 1 do 3 zł. 


0— 
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Lwów, 17. czerwca, 

Wprawdzie nie zdarzył się ostatnio 
we Lwowie piorun kulisty, ami trąba 
powietrzna, nie mniej jednak ło, co 
zdarzyło się ostatniej niedzieli, nie na- 
leży do zjawisk częstych. Oto z gęstych 
chmur, które gromadziły się od połu- 
dnia, spadł około godz. 5 w dzielnicach 
zachodnich miasta krótki deszcz, zło- 
żony z rzadkich, lecz niezwykłej wiel- 
kości kropel. Równocześnie na peryte- 
rjach południowych, gdzie zebrały się 
tłumy na zawodach sportowych, drob- 
ny deszczyk zostal zaledwie zauważo- 
ny. Nalomiasłt nad Łyczakcwem, gdzie 
znów lysiące osób zebrało się na „Świę 
cie dzieci”, przeszła gwaltowna uniewa, 
chwilami robiąca wrażenie oberwania 
chmury, paując naturalnie całą impre- 
zę. W rezultacie przez zupełnie suche 
śródmieście wędrowały do domów grup 
ki osób, przemoczonych do nitki, bu- 
dząc zrozumiałą sensację, 

— p) 


śr miIirsie. 

Poświęcenie poninika na grobie Śp. 
Wacława Iwaszkiewicza. Ubiegłej nie- 
dzieli odbyło się poświęcenie pomnika 
na grobie śp. generała Iwaszkiewicza, 
postawionego kosztem i staranieni Pol- 
skiego Tow. Opieki nad grobami bkoliate- 
rów we Lwowie. Już na długo przed ura- 
czystością stawiły się lłumy publiczności, 
„delegacje rozmaitych stowarzyszeń i or- 
ganizacji lwowskich, wśród ktorych ja- 
wily się: „Qwiazda*, Małopolska Straż 
Obywatelssta, Związek  Hallerczyków, 
Związek Inwałidów wojennych, Zwiazek 
Obrońców Lwowa, Odcinek IV. Obrony 
Lwowa, Zjednoczenie Pracowników ko- 
lejowych, Związek Pracowników poczlo- 
wych, Korpus wysłużonych wójskowych 
z prezesem Pawłowskim i Preisem na 
czele, wreszcie Narodowa Organizacja ko 
biet, Sokół Macierz z p. dr. Lateinerem 
na czele, Sokół IL z p. Kostiukiom 1a 
czele, Ochotnicza Straż pożarna, następ- 
nie Oddział Miejskiej Straży vgujowej, 
Związek Oficerów rezerwy i w. ‘n. Z ra- 
mienia wojskowości jawił się gən. Bole- 
sław Popowicz, wraz z silnie teprezento- 
wanym korpusem oficerskim, dalej de: 
legacje wszystkich pułków lwowskich, 
wreszcie oddział 14. p. ułanów jazłowie- 
ckich wraz z orkiestrą. Z ramienia Wo- 
jewództwa jawił się p. starosta Kulicz- 
kowski. Uroczystość rozpoczęło odspie- 
waniem pieśni religijnej przez chór mie- 


szany Ligi Katolickiej przy kościele św. 
Elżbiety, poczem ks. major Bombas po- 
święcił pomnik, wygłaszając bardzo pięk 
ne kazanie do zebranych.. PO kazaniu or- 
kiestra odegrała marsz generalski, pize- 
mówił prezes Tow. p. Marjan Webe‘, po- 
czem złożono wieniec o szarfach narodo- 
wych na grobie śp. Iwaszkiewicza, cr- 
kiestra odegrała hymn narodowy, a 
sztandary pochyliły się nad mogiłą, skła- 
dając hołd prochom śp. generała Iwasz- 
kiewicza. W końcu siostra śp. generała 
Iwaszkiewicza p. Zofja lwaszkiówizzów- 
na podziękowała zebranym jak najser- 
deczniej za zajęce się uczczeniem zasług 
jej brata. Pomnik projektował 1aż. Wi- 
fołd Rawski, wykonano go w pracowni 
Tadeusza Iwanowicza, rzeźbił aniysta 
rzeźbiarz Juljusz Mikołajski. 

Trzecie posiedzenie T. Radv micj- 
skiej odbędzie się 18. bm. o godz. 19 tej. 
Na porządku dziennym sprawa wyboru 
Komisji-matki Rady miejskiej, oraz sze- 
reg uchwał drugich. Na tainem posiedze- 
niu załatwione będzie rozdawnictwo sty- 
pendjów z rziejskiej fundacji stypendyj- 
nej dla uczących się dzieci robotników 
miejskich. W sali posiedzeń magistratu 
wyłożone będą arkusze celem zapisywa- 
nia się do poszczególnych sekcji Rady 
miejskiej. 

Kierownikiem oddziału [wowskiego 
Polskiej Agencji Tełegralicznej (PAT) 
mianowany został ostatnio zarządzeniem 
dyrekeji PAT p. Józef Burczak. Pnprzed- 
ni kierownik p. W. Zaleski przeszedł na 
emeryturę. 

Królem Kurkowym na r. 1930/51 zo- 
stał wybrany p. Michał Drzewieki, pre- 
zes Związku cechów lwowskich, 1. rear- 
szałkiem p. Marcin Stępkowski, wł. za- 
kladu elektro-mech., II. marsziłkien p. 
Antoni Preidl, wt. pracowni Iukierniczej. 

Ile z użyliśmy wody w ub, tygodnin? 
W poniedziałek 9. bm. przy najniższej 
temperaturze. 11.8 a najwyższej 32 — zu- 
Żyto 22569 m. sz. wody, 10. bm. przy 
temp. 14.6 i 22.4 — 25.861 m. sz. 11. bm. 
przy temp. 15.— i 23.2 — 26.515, 12. bm. 
przy temp. 13.2 i 24.— — 27.116. 15. bm. 
przy temp. 15.— i 26.4 — 28.022, 14. bm. 
przy temp. 14.5 i 24.5 — 28.051, 15. om. 
przy temp. 15.8 i 25.4 — 23.902 m. sa. 

J LJ =0= 
F omonikaty. 


Posiedzenie lwowskiej dycekcyjnej 
Rady kołejowej. 30. bm. odbędzie sie w 
prezydjum dyrekcji okręg. kolei państw. 
we Lwowie posiedzenie Rady kolejowej 
pod prezwodnictwem p. prezesa inż. 
Prachtla-Morawiańskiego przy udziale 
nacz:łn ków wydziałów  dyrekcyjnyca 
i człoarków Rady zarówno m.anowanvch 
jak i przedstawicieli ciał polityczny'h i 
gospodarczych. Na porządku dziennym 
Rą: sprawozdania referentów poszczeyól- 
nych wydziałów co do wykonania uchwał 
powzietych na poprzedniem posiedzeniu 
tut. dyrekcyjnej Rady kolejowej, spra- 
wozdania z działalności dyrekcji za pier- 
wsze półrocze br. oraz zgłoszone wnioski 
członków dyrexcyjnej Rady kolejowej cd 
noszące się zarówmo do spraw ruchu ko- 
łejowego, trakcji, jak i do spraw przewo- 
zowo-tarytowych oraz obrotu banglo- 
wego. 

Pielgrzymka do Złoezowa. WV n'edzie- 
lẹ 22. bm. odbedzie się pielgrzymka do 
Złoczowa, by złożyć tam hołd 22 cfiarom 
bohaterom Polakom, rozstrzelanyn na 
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BOA-DUSICIEL JAKO ZWIERZĘ 
DOMOWE. 

(?) Frank Andrews słynie ze swych 
dziwactw w całym Londynie. Ostatnio 
miast psa sprowadził do domu boę dusi- 
ciela. Olbrzymi wąż po dość diugim po- 
bycie w klatce znikł pewnego poranku 
i mimo usilnych poszukiwań nie można 
go było znaleźć. Zniknięcie węża wywo- 
lało zrozumiały popłoch w całej dzielni: 
cy. Po dwóch tygodniach nieobecności 
wąż sam wrócił do swego właściciela 
(jak wskazuje nasza rycina). Wypadek 
ten wzbudził wielkie zainteresowanie, 
pozwala bowiem stwierdzić, że węże po- 
ddbnie jak psy są wierne swym panom. 


stokach Zamku Sobieskiego w raku 1319. 
Polskie Tow. Opieki nad grobami tcha- 
terów zaprasza wszystkie stowarzysze- 
nia, organizacje, zwięzki i całe spoleczeń 
stwo do wzięcia gremialnego udziału w 
pielgrzymce do Złoczowa. Wyjazd z głów 
nego dworca godz. 6.45 rano, z dworca 
Lwów-Podzamcze g. 7-ma ram. Wszel- 
kich informacji udziela się przy ui. Ila- 
lickiej 20. 

XL Koło T. S. L. im. Adama Mickie- 
wicza apeluje do swych członków, by 
gremialnie wzięli udział w pielgrzymce 
urządzonej przez Polskie Tow. Opieki 
nad grobami bohaterów do Złoczowa ce- 
lem oddania hołdu prochom rorsstrzela- 
nych 22 Bohaterów w roku 1919. Piel- 
grzymka odbędzie się 22. bm. Wyjazd 
z głównego dworca godz. 6.45 rano, z 
dwcrca ILiwów-Podzamcze godz. 7.03. 

Wykłady o wyborze zawodu, Z cyklu 
wykładów, organizowanych przez TNSW. 
o wyborze zawodu i studjach akademi- 
ckich, odbędą się następujące wykłady: 
We wtorek 17. bm. adw. dr. Nowak-Przy 
godzki: „O zawodzie adwokata”, aula 
gimnazjum im. Batorego, początek o g. 
7-mej wiecz. W środę, 18. bm. prof. dr. 
Stanisław Niemczycki: „O studjach na 
Akademji medycyny weterynaryjnej", pd 
czątek o godz. 7-mej wiecz., sala Uniwer- 
sytetu przy ul. Marszałkowskiej. 

Z Koła Studentek W. U. we Lwowie 
otrzymaliśmy następujący komunikat: Ko 
leżanki, które wybierają się z kolonją 
Koła Studentex do Rumunji zechcą w 
sprawie bardzo ważnej zgłosić się we 
wtorek d. 17. bm. między 12—-13 w loka- 
lu Koła Studentek, ul. św. Misohaja 4. 
parter. Koleżanki jadące na kolonię Kola 
Studentek połączoną z Kursem gospodar- 
stwa kobiecego w (odowej, zecucą się 
zgłosić w lokalu Koła Studentek, ul, św. 
Mikołaja 4, w środę 18. bm. miedzy godz. 
12—13. s 

Kandydatki na dwwetni kurs poloż- 
nietwa w Państwowej szkole qe łużnych 
we Lwowie mają zgłosić się pisumnie 
najdalej w terminie do 31. Vpca br. dd 
dyrekcji Państwowej szkoły położnych 
we Lwowie, ul. Pijarów 4. t przedłożyć 
następujące dokumenty: 1) metryka 
chrztu, wzgl. urodzenia i ewentunuinie 
metryka ślubu, 2) świadectwo szkolne 
co najmniej z ukończenia szkoły powsze- 
chnej. 3) świadectwo moralaości, 4) 
świadectwo zdrowia it szczepienia Ospy, 
5) świadectwo przynależności. Na kurs 
będą przyjmowane — przedewszystkiem 
kandydatki wiejskie, poletone przez wy- 
działy rad powiatowych i przez gminy. 
Podania bez dołączonych wszystki:h do- 
kumentów nie będą przyjmowane. Poda- 
nia kandydatek poniżej lat 18 lub powy- 
żej 35 nie będą rozpatrywane. Na pod- 
stawie nadesłanych podań dyrekcja Pań- 
stwowej szkoły położnych we Lwowie za 
wiadomi kandydatki pis«mnie do deia 
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15. września br., czy zostaną przyjęte. 
Definitywne przyjęcie kandydatek na- 
stąpi dopiero po osobistem zgłoszeniu 
się dnia 1. października br. 

Wielki festyn wiosenny. WV dniu 19. 
bm. v godz. 3 popoł. Lwowski Obywatel- 
ski Komitet „Tygodnia Dzieci T. O. M.“ 
urządza na placu Targów Wschodnich w 
rejonie pawilonu targu hadowlan=go 
„Wielki festyn wiosenny” połączony z za 
bawą ludową i loterja fantowa. 

—[_]— 
Kronika policyjna. 


(—) Włamania i kradzieże. Ubiegłej 
nocy nieznani sprawcy włamali się do 
mieszkania . Netti Schwalb przy ui. 
Asnyka lila, gdzie skradli dwa futra i 
walizkę wart. 4.500 zŁ — W czasie za* 
kupna biletu przy kasie na dwor:u głów- 
nym skradziono wczoraj Antoniemu 
Czernobajowi, księdzu prawosławnemu z 
powiatu rawskiego walizkę z garderobą 
warłości 420 zł. 

(—) Czyj chłopak? Wczoraj po połud- 
niu doprowadzono do VI. Komisarjatu 
zabłąkanego na ul. Mickiewicza cbłopca 
w wieku dwu do trzech lat, ubranego 
w sukienkę koloru biało-żółtawego. Na 
razie chłopcem zadpiekował się Komisa- 
rjat miejski VI. dzielnicy. 

(—) Samobójstwo przez rzucenie się 
pod pociag. Wczoraj około godz. 10 tej 
wieczorem  mięzdy stacjami Podzarncze 
a Podborce rzuciła się pod koła pociągu 
towanowego 22-letnia służąca Irena Gra- 
bowska i poniosła śmierć na miejscu. 
Zwłoki jej odstawiono do Instytutu m:e- 
dycyny sądowej. Przyczyny samopójstwa 
nie zdołano ustalić. . 

(—) Aresztowania. Do aresztów poli- 
cyjnych oddano wczoraj: Annę zosiarz 
i Józefa Kalicyna, poszukiwanych za ró- 
żne kradzieże kieszonkowe, Marję Szv iuc 
poszukiwaną przez sąd, oraz Kazimierza 
Halsa, Leizora Willera, Ignacego Fassa, 
Schają Hallera, Mosxsa  Laszczowera, 
Fluss Zygmunta i Stefana Jaworskiego 
karanych i notowanych za włóczęgostwo. 


Z kraja. zy 


Książka telefonów  Rzeczypospoktej. 
Zamiast dziesięciu książek telefonicznych, 
wydawanych corocznie przez poszczegól- 
ne Dyrekcje Okręgowe i zarządy PASTY, 
Ministerstwo Poczt i Telegrafów posta- 
nowiło wydawać jedną wspólną dla ca- 
łej Polski książkę, zawierającą spisy 
abonentów wszystkich sieci telefonicz- 
nych, z wyjątkiem m. st. Warszawy, — 
Pierwsza taka książka pod tytułem: 
„Spis abonentów państwowych i konce- 
sjonowanych sieci telefonicznych w Pol- 
sce (z wyjątkiem m. st. Warszawy)“ 
wyjdzie w druku na rok 1984 -szy. Z ol- 
brzymiego — nietylko jak na nasze sto- 
sunki -— nakładu bego wydawnictwa, wy 
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Że sztuki. 


W stawa kopij dzeł 


Lwów, 17. czerwca. 

Ocena kopij dzieł starych mistrzów, 
to najtrudniejsza dziedzina  itechnicz- 
nego znawstwa sztuki. Stąd też wyni- 
kają, i wynikać będą nadał w tej ma- 
terji niemiłe, a częstokroć rewelacyj- 
me pomyłki. Kopja bowiem antyczne- 
go obrazu nie kończy się na tożsamo- 
ści tematu, na formie i barwie właści- 
wej oryginałowi, recz musi zrozumieć, 
odcyfrować i odtworzyć trudną techni- 
kę indywialnego pendzla,: sposób 
ówczesny mięszania farb i nakładania 
ich na płótno. A nadto, dobra kopia li- 
czyć się musi z patyną obrazu, którą 
wytworzył czas. I ta patyna, ten nie- 
uchwytny, szarawy lub żółty nalot, 
wytworzony w ciągu wieków z miesza 
nimy wilgoci, kurzu i działania słoń- 
ca, wreszcie utrwalających wernik- 


sów, stanowi dla kopisty największą 
trudność techniczną. 

Stąd wysoka wartość kopij dosko- 
nałych i stąd ogromna ilość kopij nie 
posiadających żadnych zgoła warto- 
Ści. Interesująca wystawa kopi} w sa- 
Przyjaciół Sztuk 


lach Towarzystwa 


noszącego 160.000 egzemplarzy, Minister- 


stwo roześle abonentom wymienionych 
sieci 135.000 egzemplarzy, pozostawiając 
bez zmiany cenę dotychczasową, a mia- 
nowicie 2 złote za egzemplarz. Sfery 
przemysłowo - handlowe niewątpliwie z 
uznaniem przyjmą wiadomość o tej ini- 
cjatywie Ministerstwa. Książka Telefo- 
nów całej Polski ułatwi poważnie szer- 
sze niż dotąd korzystanie z międzymia- 
stowej komunikacji telefonicznej, zawie- 
rając zaś dokładne adresy wszystkich po- 
ważniejszych przedsiębiorstw  finanso- 
wych, przemysłowych, kupieckich i rze 
mieślniczych, wszystkich imstytucyj, ko- 
munalnych, społecznych i prywatnych, 
oraz wielu ludzi wszelkich zawodów — 
da możność rozwinięcia intensywnej pro- 
pagandy handlowej. Nie posiadamy w Poł 
sce nadmiaru adresowników i wydaw- 
nictw informacyjnych, więc to wydawni- 
ctwo Ministerstwa ze wzgłędu na swą 
wielką wamtość użytkową, jaką ma zawsze 
książa telefoniczna, uznać nałeży za na- 
der pożyteczne i celowe. 


z dnia 18. czerwca 1930. 


mistrzów malarstwa. - 


Pięknych reprezentuje zarówno jeden, 
jak i drugi ich rodzaj. x 
Bardzo dobrą, rzetelną i wnikliwą 
Kopisłką jest p. Maria z Glenickich 
Łyczkowska, Artystka wczuwa się głę 
boko w indywidualną twórczość mala- 
rza. którego kopiuje, i nie zamieni ni- 
gdy jego swoistej techniki z własną 
manierą traktowania farby. Jej „auto- 
portret“ Rembrandta, tub Rubensa, jéj 
Raffael, Murillo czy Velasquer, każda 
z tych wielkich kopij jest indywidual- 
nie wystudjowana pod względem tech- 
nicznym. W Raffaelu zachowana gład 
ka emalia farby, przejrzystość kolory- 
tu i błękit powietrza, zaledwie zanie- 
pokojny, nieuchwytną mgiełką, — w 
Murillu siła pendzla, ponurość kolory- 
tu, czarny walor tła. Ciemne, prawie 
czarne tło w  „autoportrecie* Rem- 
brandta wykazuje dużo technicznej 
kultury, gdyż posiada tę właśnie prze- 
| źroczystą patynę "mie czarnego, lecz 
starego, zczerniałego tła, w głębi któ- 
rej rysuje się tonąca w mroku postać. 
Kopie obrazów -Leopolda GQ. Mullera 
są również bardzo dobre. 


Inne nato- 


OTWARCIE SALONU BIELIZNY 
MĘSKIEJ. 

Celem umożliwienia P. T. Publiczno- 
ści nabycia wykwintnej bielizny męskiej, 
także pyjamy z materjałów pierwszo- 
rzędnych fabryk zagranicznych i krajo- 
wych — założyła firma Wittels, składy 
tekstylne we Lwowie, ul. Rutowskiego 4. 
we własnym zarządzie pod  kierowni- 
ctwem fachowej siły, wytwórnię i skład 
bielizny męskiej wykonanej gustownie 
wedle ostatniej mody. Przez cały miesiąc 
czerwiec dla wprowadzenia i zareklamo- 
wania naszych wyrobów ustaliliśmy ceny 
bardzo nizkie. Wybór materjalów ogrom- 
ny. Wzory dotychczas niewidz.aue. 


—0- 

Prośba. Osoba w starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna 
nie mająca zawodu nie mvże sobie obec- 
nie zapracować. Chora w całem ciele na 
reumatyzm. skrzywienie, zapalenie sta- 
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawa najskomniejszą 
pemoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opuaz- 

| errnet Adros w Administracji. 
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FIEFEFEFFEFEFEIJ 
Najpiękniejsze ~ 


Markizety, 


Greorgetty, półjedwabie do pranie, 
fulary modne, poleca w «lbrzymim 
wyborze firma 


ANTONI UWIERA 


LWÓW, UL. HALICKA L 10. 


te same wzory otrzymały filje w Droho- 
byczu, Stryju, Tarnopolu i Tarnowie. 


OOOOOCGOOOCOOCIĄA 


miast, jak banalny „Rozwiany kwiat* 
Ferdynanda Brótta, „Chrystus z nie- 
wiastami' Aleksandra Goltza, a mż 
nadewszysiko Kniipfera „Walka tryto- 
nów“ nie powinny były być przez ar- 
tystkę kopjowane. Szkoda trudu. Ta 
biedniutka, anemiczna walka tryto- 
now! Proszę porównać „Igraszkę fal“ 
Bócklina. 

P. Emilja Jasinicka - Chomińska 
najlepiej skopjowała Renoir'a „Moulin 
Rouge". P. Józefina Kirchner dała pię- 
kną kopję Tyziana „Miłość ziemska i 
niebieska“, lecz, o ile pamiętam, bar- 
wy powinny być nieco przymglone. 
P. Kamilla Rosenteld Świetnie odczuła 
trudny, białawy, wyzłocony  patyną 
koloryt Botticellego, nurzający się w 
werniksie, spłuwiały. 

Kopje ze zbiorów. p. Karola Katza 
są nierówne. Wiele dobrych, wiele 
technicznie niedojrzałych. Fragonard 
naprzykład, robiony dobrze i brawuro- 
wo w kopj, co jest rzeczą nader trud- 
ną. Płynna, namiężna, ruchoma, nie- 
mal żyjąca linja Fragonarnda, niezwy* 
kle trudną jest do uchwycenia. Kopistą 
wywiązał się przecież z tej trudności 
doskonale. 

Janina Kijan Stanisławska, 


O pAs STF 


M aa 


- Składki. 


M. B. dla Duldiga zł. 4.—. 


—mf—— 


[cie z Londynu wstępował do Miss Anne na dłuższa 


Zaśmiał się głośno. 

— Zdaje się, że wszystkiem już byłem w życiu, 
tylko nigdy jeszcze nie byłem: żonaty. 

— Pst! — szepnęła nagle. — Cicho! — Czułe 
jej ucho usłyszało płacz dziecka. — To Jean. Mu- 
szę iść. 

Wybiegła. Arystydes zabierał się do zapalenia 
drugiego papierosa, gdy w tem przyszło mu na myśl, 
że należałoby sprzątnąć ze stołu po śniadaniu. 
Podniósł szybko naczynia do kuchni, gdzie umył 
wszystko i poustawiał, poczem wybrał się na zwie- 
dzenie Beverly Stocke. 

W godzinę potem zastukał do drzwi wtjścio- 
wych. Anne Honkywood przywitała go uśmiechem. 

:— Wynająłem pokój u Mr. Buttershaw, która 
mieszka bardzo blisko stąd. Jutro wieczorem przy- 
wiozę rzeczy. 

Anne przyglądała mu się z szelmowską minka. 

— Nie gniewam się — rzekła — ale chciałam 
dać panu skromną radę na przyszłość. 

— Cóż takiego? 

— Ażeby pan nie mył talerzy u Mrs. 
tershaw. 


But- 


Werołe przyqod 
SH desc, Du j ol a 


Arystydes Pujol zamieszkał więc w Beverty 
Stoke, biegnąc codziennie do St. Albans rano na po- 


1 


..Przeniósł szybko naczynia do kuchni, 
gdzie umył wszystko i poustawiał... 


ciąg londyński. Każdego wieczoru wracał do Be- 
verty. Codziennie rano wpadł na chwilę, ażeby u- 
całować małego Jean'a. wieczorem zaś po powro- 


pogawędkę, przynosząc Jean'owi całą masę łakoci 
i zabawek. Jean powracał powoli do zdrowia, co 
wprowadzało Arystydesa w zachwyt i humor wy- 
śmienity. 

— Moi, je suis papa — mówił Arystydes. — 
Trzeba go koniecznie nauczyć mówić po francusku. 
Śmiesznem byłoby, aby ktoś urodzony między Sa- 
lon i Arles nie mówił dobrze po framcusku i pro- 
wansalsku. Moi, je suis papa, Jean. Powiedz 
papa. 

— Nie pojmuję dłaczego Jean ma pana tak na- 
zywać? — zapytała Anne z rumieńcem na twarzy. 

— A dlaczegóżby nie? Czyż ma on innego oica 
na świecie” A bardzo przykre byłoby, gdyby nie 
miał ojea zupełnie. Czy chciałaby pani, żeby był 
sierotą? Nie, nie możesz być sierotą, mon brave — 
dodał. pochylając się nad dzieckiem, — Będziesz 
nazywać mnie papa? 

— Papa — rzekł Jean z uśmiechem. 

— A zatem sprawa załatwiona — cieszył się 
Arystydes. — Moi, je suis papa. A pani, mademoi- 
selle? 

— Ja estem ciocią Anne —odparła cicho. 

Popołudnia sobotnie i niedziele były dla Ary- 
stydesa dniami prawdziwej radości, mógł je bowiem 
całkowicie poświęcić dziecku. 

— Muszę zabrać kiedy Jean'a do biura Dulan 
et Co. — rzekł razu pewnego. 

— Boże Święty! — zawołała przerażona Anne, 
wiedząc, że Arystydes gotów jest na wszystko. — 
Co pan tam z nim będzie robić? 


(C. d. n) 
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DODATEK TYGODNIOWY „GAZETY PORANNEJ“ 


Krypłog amy. 
(za rozwiązanie 2 punkty). 
00%. Paóm a O 
PA Ae 
Nel S Tr 
W miejsce kropek wstawić spółgło- 
ski, a powstaną dwa znane przysło- 
wia. 


. 0. 
zy leż yae 2. 076 


LEI 
Bajka-sz: rada. 
(za rozwiązanie 2 punkty). 
Żalił się pierwszy - drugi w gronie 
swych kompanów, pierwsze mu dru- 
gie nieraz nawet chleba. 
Trudno, odpowie kompan, tylko się 
zastanów: to na wspak drugie doli na- 


szej złożyć trzeba. 
-Jj 


Igraszki słowne. 


(za rozwiązanie 1 punkt). 
Nuta + szukaj u rolnika + zaimek 
== daje lekarz. 
* 


Samogłoska -- litera grecką --ter- 
min szachowy = zapach. 


* 
W sameglosce imię żeńskie — akt 
kurtuazji. 
xk 


Postaw przed dobrym trunkiem nu- 
tę, a zobaczysz współpracownika „,Ga- 
zety Porannej', 

D x 

Przetwór surołowy -+ mięki metal 

= rodzaj poematu. 
* 

Półwysep w półn. Rosji + zaimek 

(wspak) część ciała. 
* 

Który ptak, gdy usiądzie na samo- 
głosce, oznaczy ci kierunek? 

xk 

Gdy dużo wody wypływa z samo- 
głoski, cieszą się z tego sportowcy. 

0 


Sza ada. 


(za rozwiązanie 2 punkty). 
Zbierała w lesie jagody 
I już miała iść do chaty, 
Wtem spotkał ją panicz młody 
A dorodny był, bogaty 


„Za to dziewczę, żeś zbierała, 
Te jagody w moim borze, 
Dasz buziaka, moja mała, 
Pierwsze opór nie pomoże”. 


Miłą rozkosz całus nieci, 
Pierwszy - drugi dziewczę trzeci, 
Qzas im jak na skrzydłach leci 
(Panicz dał jej raz - dwa - trzeci). 
uł. K. Denasiewicz. 


Szarada. 
(uł. E. Dworski — Lwów). 


za rozwiązanie 1 punkt. 


Pierwsza - czwarta — to strojna TO- 


ślina 

Jesienna. — (Zna ją każda dziecina) 
Szatą kościelną — jest wspak drupe- 
trzecie. 


t 


Kop. sh 
NEPSTZTETA OAOT 


Nie wątpię wcale, że odgadniecie. — 
Więcej nie trzeba do rozwiązania — 
Wszystko zależy od odczytania 
I połączenia należycie zgłosek — 
Wówczas wyłoni się jeszcze wniosek, 
Że z „całości* może być zlepiony, 
Instrument — co daje niskie tony — 
Imię żeńskie — albo też jak chcecie 
Rzecz — którą na okręcie znajdziecie. 
„Całość“ — wszystkim bardzo dobrze 
znana — 
Na ozdobne rzeźby używana 


Zagadka 
gecg a'i:zna. 
(ułożyła Rózia Liebsberg) 
(za rozwiązanie 2 punkty). 
* Litery w poszczególnych rzędach 
przestawić w ten sposób, by utworzy- 


ły stacje kolej. w "niżej zapodanych 
okręgach. 


Przekątnia (od lewej ku prawej) da 
nazwę znanej miejscowości kąpielowej 
w Polsce. 

1) Stacja w lwowskim okręgu. 


2) Staci? w radomskim okręgu. 


Nr. 21. 


„  Logogr f. 
(ułożył J. R.) 
za rozwiiązanie 3 punkty. 

W puste kratki wstawić litery w ten 
sposób, by powstały, czytając pozio- 
mo, wyrazy o następującem znacze. 
niu: 

1) Pytajnik, 2) zwierzę, 3) choroba, 
4) łapczywie jedzą (wspak), 5) spółgło- 
ska (fonet.), 6) zaimek, 7) skrót han- 
dlowy, 8) nzeka w Polsce, 9) 
planeta, 10) pierwiastek che- 
maczny, 11) tytuł turecki, 12) 
imię męskie, 13) pojazd, 14) 
pomocnik aptcikarski, 15) sta- 
neżytny praiwiodawca, 16) wy- 
bitna postać w Sowietach, 17) 
utwór literacki, 18) wędilnia, 
19) znajdziesz u drzwi, 20) 
atak, 21) imię żeńskie, 22) owoc, 23) 
półwysep na pols. morzu, 24) imię żeń- 
skie, 25) pożyteczna roślina, 26) część 
sztuki, 27) rzeka w Europie, 28) egzo- 
tyczne zwierzę, 29) nuta, 30) skrót han 
dlowy w języku niemieckim, 31) zai- 
mek, 32) ciężka glinka (wspak), 33) 
zaimek, 34) nuta. 

Czyłając z góry ku dołowi, od pierw 
szej litery pierwszego słowa począw- 
szy, otrzymamy rozwiązanie. 


3) 

4) 

5) Stacja w krakowskim okręgu. 

6) Stacja w lwowskim okręgu. 

7) Stacja w lwowskim okręgu. 
* 


Stacja w poznańskim okręgu 
Stacja w gdańskim okręgu. 


Rozwiązania w kopercie z nakle- 
jonym kuponem nadsyłać należy naj- 
dalej do soboty dnia 21 czerwca w po- 
łudnie pod adresem Redakcji. 

Później nadesłane rozwiązania ab- 
solutnie uwzględniane nie będą. 
— 


Rozw azanie zadań 
z nr. 20. 


Szarada: Kawalerowie. 


Igraszki słowne: Franklin, rozeta, 
zagadka, Podole, kareta. anfa. 


„ Krypłogram aktualny: Zakopane, 
Ciechocinek, Rymanów, Wysowa, Sko 
le, Krynica — Kochanowski. 


Szarada: Radosna nowina. 


Kryptogramy: Kto na ciebie kamie 
niem, ty na niego chlebem. Kto rano 
wstaje, temu Pan Bóg daje. 


Anagramy: Kto pod kim dołki ko- 
pie, sam w nie wpada. Czem skorupka 
za młodu nasiąknie, tem na starość 
trąci. 


Logogryf: Psalm, aztek, farsa, por- 
fir, kanon, zwada, czcić, bilet, radość, 
octowy, bitwa, tykwa, wilga, flirt, Hal- 
ban, wanna, Litwa, Wodan. 


Otiad, Wisła, nerwy, bruka, człon, 
ocena, sieka, legun, mutry, osada, wię- 
zy, kiper. — Szaradziści! Willa w O- 
lesiowie do wygrania. Bierzcie udział 
w konkursie. 


Za trafne rozwiązanie wszystkich 
zadań uzyskali po 13 punktów pp. 

E. Dworski, H. Mokrzycka, „Mu- 
rzyn', A. Zipperowa, A. Loeglerowa, 
J. Węgierski, „Ryśka“, M. Sławnicki, 
„Kade“, „Elpo“, J. Łukasiewiczowa, 
Ir. Wiitlinówna, St. Dołęgowska, I. Ka- 
slerówna, T. Rubczak, Z. Studzieniec 
ki, M. Szczepanikówna, St. Szufci, M, 
Kossowska, J. Korczyńska. 

* 

Za trafne rozwiązanie wszyskich 
zadań z nru 19 otrzymała dodatkowo 
p. St. Dołęgowska 12 pkt 


d E : n k] .. 

Oupzwiedzi reda:ci. 

I. Wittlinówna. Rozwiązania z nr. 
19, otrzymaliśmy. Brakowało jednak 
rozwiązania rebusu, co oznacza stratę 
dwóch punktów'i dlatego nazwiska 
Pani nie było w wykazie tych, którzy 
rozwiązali wszystkie zadania. Jadw. 
Łuk. Blad w wiadomej szaradzie spro- 
gar sami natychmiast, elimi- 
| 


nując równocześnie odnośne punkiy Z 
ogólnej ilości punkłów konkurs. Co do 
kryptogramu uwaga  WiPani  niesłu- 
szna: ma być „porliró, a więc nie 
„wspak“. Błędy są rzeczą niemal nie- 
uniknioną, mimo najstaranniejszej kou- 
| rekty. Od czegóż „dżabliki drukarskie“? 
Anna L. Szkoda, że nie posłała Pani 
rozwiązania reszty. Posyłać można i 
częściowe rozwiązania, tak, jak to ro- 
bią inni. Nie drukujemy tylko odno- 
śnych nazwisk dla braku miejsca, ale 
prowadzimy dokładną ewnrdencję. — 
Elme. Logogryi pójdzie. Zagadka zbyt 
łatwa. E. Dworski. W rozwiązaniach 
z nr. 19 brakowało rozwiązania Ana- 
gramu, zaczem jeden punkt straconyl, 
Szarada dziś idzie. Anna Z. W nr. 17. 
„Kącika prsaliśmy tylko, że rozwiązań 
niekompletnych zamieszczać nie bę- 
dziemy (dła braku miejsca), nigdy zaś, 
że „nie będą .one brane pod rozwagę”. 
Tym razem przepadło. Pomyłki druku 
trzeba 'usprawiedlrwić i nie zniechęcać 
się taką drobnostką. 
| 


aj E 


| Do naszyc 
Czyteln ków. 


Lwów, 17. czerwca. 
Z numerem dzisiejszym zamykamy 
trzeci konkurs szaradowy, który cie- 
szył się niemniejszem powodzeniem, 
niż poprzednie. 

Ostateczne wymiki wraz z nazwi- 
skami wygrywających ogłostmy w na- 
stępnym numerze „Kącika. 

Dziś rozpoczynamy nowy, czwarty, 
konkurs, obliczony również na cztery: 
numery Kącika”, a wyposażony w: 
szereg cennych i wartościowych na-. 
gród. A więc — szaradziści — do ro- 
boty! 


aj 
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Kącik PTL | 
KUPON do Nr. 21. 


azety Porannej'' | 
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Str. 14. 


ZE SPORTU. 


„GAZETA PORANNA“ 


Piaiy konkurs sportowy 


PRZEWIDUJE UŁATWIONE WARUNKI. 


Lwów, 17. czerwca. 
W dniu wczorajszym zamieściliśmy 
piąty z rzędu kupon sportowy, upraw. 
niający do udziału w nowym konkursie. 
Tym razem sprawa nie jest łatwa, do boju 
w niedzielę staje bowiem pięć par dra- 
żyn ligowych, Zaznaczamy, że podobnie 
jak uprzednio reflektujemy tym razem 
nie na cyfrowe rozwiązania, lecz określe- 
nie zwycięzcy, względnie partyj remiso- 
wych. 
cioci 
CIĘŻKA PRZEPRAWA LWOWSKICH 
DRUŻYN. 


W czwartek czeka lwowskie drużyny 
ciężkie zadanie. Pogoń już w dniu dzi- 
siejszym wyjeżdża do Łodzi, gdzie zmie- 
rzy się z Ł, T, S. Gy a w niedzielę z 
Ł. K. S-em, Czarni wybierają się do Kra- 
kowa, przyczem przeciwnikiem. ich bę- 
dzie Garbarnia, W niedzielę grają Czarni 
we Lwowie z Polonią. 

m a 
POPIS HAZENISTEK. 


Przed zawodami l wów—Kraków mia. 
ła publiczność możność zapoznać Się z 
hazeną, pewną odmianą piłki ręcznej. 
Na arene wystąpiły panie Sokoła II, któ- 
re rozegrały zawody z drużyną kombi- 
nowana Dror—-Strzelec, wygrywając za. 
służenie 5:3. Zwycięstwo lepiej zgranej 
drużyny, w której wyróżniła się Borko- 
wscówna i Stachówna, było zupełnie za- 
służone, W drużymie kombinowanej dziel- 
'nie spisywała się na bramce Maibiumó- 
wna. - 

Popisy hazenistek zyskały żywy aplauz 
widowni, to też główny organizator i 0- 
piekum tej gałęzi sportu, p, sierż, Ku- 
biak mógł być z owoców pracy swej cał. 
kowicie zadawoiony. 


E a OAUOTZORWCNĆ 
Na srebrnym ekranie. 


ťa I 
Premjera w kinie „Apollo“. 
Lwów, 17. czerwca. 

¿Śpiewali z Montparnasse", jest to 
pierwszy dźwiękowiec francuski, musi 
zatem budzić wielkie ` zainteresowanie. 
Niestety pod względem technicznym film 
ten zupełnie nie dorównuje swym star- 
szym braciom: amerykańskim, Natomiast 
posiada on szereg zalet pierwszorzęd- 
nych, które przypaść mogą do «maku, je- 
dynie bardzo subielnej i kulturalnej pu- 
biiczności. A więc pomimo, a raczej obok 
mełodramatycznej i ckliwej fabuły, duje 
wiele swviście paryskiej atmosfery, nie- 
sie z sobą tę dziwną. silną a delikatną 
woń, sprawiającą, że Paryż jest jedynem 
j wyjątkowem miastem na kuli ziem- 
kiej. Fragmenty architektoniczne stoli- 
cy, urok piosenki paryskiej, a przede- 
wszystkiem niezrównany czar, wykwin- 
tnej i dźwięcznej mowy irancuskiej to 
trójca czynników, godnych żywego uzma- 
nia. W roli głównej — doskonały tenor 
liryczny, francuz Andre Bauge. 


x 
Kino Marysienka: „Kobieta bes serca“, 
dramai w 12 aktach. 

(?) Towarzysz mój człowiek już star- 
szy po skończonym seansie odezwał się 
do mnie w te słowa: „Podobał mi się 
film bo mogłem się na nim dowoli wy* 
płakać*. Ze swego punktu widzenia miał 
rację. Dramat „Kobieta bez serca", dzia- 
ła przedewszystkiem na uczucia. Kto z 
nas nie zapłacze nad losem młodago chło 

ezka, nad którym w wyrafinowanie 

rutalny sposób znęca się macocha. Bie- 
dny chłopiec ucieka w końcu z demu. 

Na szczęście wszystko się dvbrze koń- 
czy. Dzięki temu scenarjuszowi „kabie- 
ta bez serca“, utrzyma się zapewne dłu- 
żej na ekranie, dramat taki bowiem 
„chwyta publiczność". Zwłaszcza, że gra 
zespołu stoi na wysokim poziomie., Do- 
rota Revier była piękną bez serca maco- 
chą, a Jack Holt grał rolę niezdecydo- 
wanego ojca. Na pierwszy jednak plan 
wybił się 12-letni Mickey Ban, który 
szczerą swą grą wzbudzał ogólne wztu- 
szenie. Reżyserja dobra, zdjęcia czyste 1 
wyrażne. Ilustracja muzyczna na ogół od 
powiedziała zadaniu. Dramat uzupełnia 
dodatek, w którym produkują się śpie- 
wem i tańcem murzyni. W Ameryce pic- 
senki murzyńskie bardzo wzięte u ras 
dzięki nieznajamości stosunków murzyń- 
skich, pieśnie takie wypadają na ogół 
blado. ` 


Termin nadsyłania przesyłek uprywa 
w sobotę 21. bm. przyczem czwartkowych 
zuwodów nie bierzemy w rachubę. Do 
walki w niedzielę stają: Ł. K, S.—Pogoń, 
Warta—Cracovia, Wisła—Ruch, Czarni— 
Polania, Warszawianka—+Ł, T. S. G. 

4 Uczestmików nagrodzonych premją pie 
niężną upraszamy zgłosić się w Admini- 
stracji naszej jutro, ti. w środe w”czasie 
od 11—14-tej. 


ZAWODY STRZELECKIE VI. OKRĘ- 
GU ZWIĄZKU STRZELECKIEGO. 


Lwów, 17. czerwca. 


W dniach od 7 do 9 bm. odbyły się 
na strzelnicy Kleparowskiej we Lwo- 
wie zawody strzeleckie o mistrzostwo 
VI. Okręgu Związku Strzeleckiego, 
W zawodach wzięło udział 120 uczest- 
ników ze Związku Strzeleckiego vraz 
19 zawodników wojskowych i organi- 
zacji cywilnych. 

Zawody prowadził z ramienia woj- 
skowości kpt. Błetmicki, zaś z ramie- 


z dnia 18. czerwca 1930. 


| nia Komendy VI. Okr. Związku Strze 


leckiego Komend. 40 Obwodu Nowak 
—0—— 
14 DZAEŃ WYŚCIGÓW KONNYCH 
WE LWOWIE. 
Wtorek, 17 czerwca. 
Gonitwa I. Płaska dla pół krwi ma- 
łopolskiej, nagroda 600 zł., dystans ok 
1800 m.: Iskierka, Ninetka. Gonitwa 
II. Nagroda 1200 zł. Płaska dla koni 


«arabskich, dystans ok. 1800 m.: Leila, 


Książę, Hajastan, Bernina, |Izarra, 
Hanum. Gonitwa LH. Z płotami, nagro- 
da 1500 zł., dyst. ok. 2400 m.: Imre, 
Edynburg, Igor II. Gonitwa IV. Płaska 
dla pół krwi, nagroda 500 zł., dyst. ok. 
2000 m.: Hetman, Roguza, Zadymka, 
Murza, Gejsza, Sanacja II, Genia. Go- 
nitwa V. Plaska ala koni arabskich, 
nagr. 1000 zł., dyst. ok. 2200 m.: Kali- 
fa, Urga, Girlanda. Gonitwa VI. Płas- 
ka, nagroda 800 zł., dyst. ok, 2400 m.: 
Coquette, Flos, Erna, Charming. Goni- 
twa VII. Z przeszkodami, nagroda 600 
zł., dyst. ok. 3200 m.: Zagończyk, By- 
strzyca, Liberty, Barkarola, Mara, Ma- 
tala, Huk, Jaazband, Telimena II, 


Moorwind. s 


Walne Zgromadzenie Targów Wschodnich, 


PO REZYGNACJI PROF. NADOLSKIEGO WYBRANO PREZESEM INŻ. 
BRZOZOWSKIEGO, 


Lwów, 17. czerwca. 

Wczoraj w Izbie Handiowej od- 
było się walne zgromadzenie Targów 
Wschodnich pod przewodnictwem inż. 
Kolischera. Z powodu rezygnacji 
z prezesury komitetu wykonawczego 
p. Nadolskiego, wybrano prezesem 
komitetu wykonawczego prezydenta 
miasta inż. Brzozowskiego. Następnie 
p. Kolischer pożegnał p. Nadolskiego, 
a zebrani uprosili go, aby pozostał w 
Radzie nadzorczej. P. Nadolski po- 
diękował za słowa uznania i przyjął 
mandat członka Rady nadzorczej, 

— A 


0 drurazówe urzężowan 8 


W KASACH I EKSPEDYCJACH TO- 
WARÓW NA DWORCU GŁÓWNYM 
I PODZAMCZU. 

Lwów, 17. czerwca. 

Sekcja przemysłowa Izby przemysło 
wo-bandlowej odbyła posiedzenie w 
dniu 12 bm. pod przewodnictwem wi- 
ceprezesa Izby Michała Ulama. Przed- 
miotem obrad sekch były masiępujące 
sprawy: określenie ze stanowiska prze 
mysłowo - prawnego pojęcia niskiego 
i wysokiego napięcia przy instalacjach 
elcktrycznych, kwalifikacja przemy- 
słowo - prawna wyrobu szat kościel- 
nych oraz Sprawa zaprowadzenia 
dwurazowego urzędowania w kasach 
i ekspedycjach towarów na dworcach 
Lwów i Lwów - Podzamcze. Ponadta 
zaopiniowano jedną prośbę o udziele- 
nie koncesji na łapaczkę ropy. 

z 


GIEŁDY. 


GIEŁDA LWOWSKA. 
Lwów, 16. czerwca. 
Na Giełdzie akcyjnej tendencja nie- 
jednolita, usposobienie spokojne. 
GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Lwów, 16. czerwca. 
Na Giełdzie zbożowej tendencia qie- 
jednolita, usposobienie na ogół spokojne. 
GIEŁDA WARSZAWSKA. 


Warszawa, 16. czerwca. (PAT). 4 proc. 


pożyczka inwestycyjna 112, 5 proc. pożycz 
koiuwensyjna 55 i pół, 10 proc. pożyczka 
ka dolarowa 63 i pół, 5 proc. pożyczka 
kolejowa 102, 8 proc Listy zast, Bku 
Gosp. Kraj. 94. 


Nr. 9250 


Waluty i dewizy. Dolary 8.86 i pół, 
Holandja 358.77, Londym 43.22 i pół, N. 
Jork 88.9, Paryż 34.92, Praga 26.38, Szwaj 
carja 172.45, Stokohlm 238.95; Wiedeń 
125.52, Włochy 46.61. 

Warszawa. 16. czerwca. (PAT). Bank 
Dyskontowy 116, Bamk Poiski 170, Bank 
Zw. Sp. Zar. 72 i pół, Cegielski 46, Ostro 
wiec 533%, Starachowice 1714. 

GIEŁDA WIEDEŃSKA. 

Wiedeń, 16. czerwcma. (PAT). Am- 
sterdam 284.45, Belgrad 12.514, Berkin 
168.87, Brukseła 98.68, Budapeszt 123,80. 
Bukareszt 4.19 7])8, Kopenhaga 189.20, 
Londyn 3438, Madryt 82.70, Medjołan 
37.07, Nowy Jork 707,45, Oslo 189,25, Pa 
ryż 27.764, Praga 20.97, Sofją 5.12 5,8. 
Stokholm 189.85, Warszawa 79.59 i pół. 
Bank Hipoteczny Lwów 61.50, Laender- 
bank 24.90, Merkurkank 20.50. National- 
bank Oesierr. 410, Zivnostenska 95.90 
Dunaj,Sava Siidbahn 1290, Portbiandce- 
ment 82, R:ma 84.05, Karpaty 3.49, ATpi- 
ny 23:59. Berg u. Huetten 674, Galiz 
Montanwerke 13,10. 


GIEŁDA ZURYCHSKA. 

Zurych, 16. czerwca. (PAT), Paryż 
20.25, Londyn 25.07, N. Jork 16.02 i pół, 
Bruksela 72.00, Włochy 27.02, Hiszpanja 
62.40, Amsterdam 207.50, Berlin 123.10, 
Wiedeń 72.80, Stokholm 138.55, Kopenha- 
ga 138.10 Sofja 3,74, Praga 1530, Warsza- 
wa 57.80, Budapeszt 90.28 i pół, Białogród 
9.12 1/8, Ateny 6.69, Konstantynopol 2.40 
Bukareszt 3.06 i pół,  Hełsingfors 13,98, 
Buenos Aires 192.60. 


GIEŁDA LONDYŃSKA. 

Londyn, 16. czerwca (PAT). N. Jork 
485.84, Paryż 128.81, Berlin 20.36 3/8, 
Montreal 4,85.81, Hiszpanja 41.31, Amster- 
dam 12.08 trzy ósme, Brukselą 24.83%, 
Włochy 92.77, Szwajcarja 25.07 1,8, Kopen 
haga 18.15%, Stokholm 18.09 198, Osio 
18.15 1/8, Helsingfors 193.00, Praga 163,82 
Budapeszt 27.77, Belgrad 274.71, Sofja 
67050, Rumunja 8.18, Lizbona 108.24, 
Konstamtynopol 10.25, Ateny 375,00, Wie. 
deń 34.43, Warszawa 43.35. 


- GIEŁDA PARYSKA 

Paryż, 16. czerwca. (PAT). Londyn 
123.81, N. Jork 25.48, Bruksela 555.50 
Hiszpanja 300.00, Włochy 133.50, Szwaj- 
carja 493.75, Kopenhaga 682.00, Amster 
dam 1024.75, Oslo 682.25, Stokholm 684.25 
Praga 75.00, Rumunja 15.15, Wiedeń 
359.25, Berlin 608.00. 


Gospodarka świetlna. 


ZAGADNIENIE. NAD KTÓREM WARTO SIĘ ZASTANOWIĆ! 


Lwów, 17. czerwca. 
Wyrażenie „gospodarka świetlna“ racze 
wydawać się w pierwszej chwili po pize 
czytaniu zwrotem, mającym pozory ,¿pa- 
radoksu* lub „nowotworu“. 

Światłem dziennem można dyspero- 
wać dowelnie, bo otrzymujemy je od 
przyrody darmo i w takiej iiości, ile 
chcemy wykorzystać, — już jednak i tu 
jest pewna granica — mianowine. świa- 
tło dzienne mamy do dyspozycji tyiko od 
wschodu do zachodu słońca. 

Natomiast konieczność  rozjaśnienia 
mroków wieczornych we własnym domu, 
na ulicy, w sklepach, w lokakach uży- 
teczności publicznej, w redakcjach pism, 
w warsztatach pracy i fabrykach, w śro- 
dkąch lokomocji etc. etc.“ jest hezwzgled- 
na, gdyż tętno życia ludzkości nie usta- 
je nawet na jeden moment, jest nieprze- 
rywalne, wymaga więc odpowiednich 
warunków, a więc światła przedewszysi- 
kiem, jako czynika nieodzownego i ni- 
czem niezastapionego. 

Tymczasem w Polsce prąd elektrycz- 
ny nie jest tani, skoro więc drogo zań 
płacić należy trzeba się zastanowić, czy 
wydatek ten wytrzymuje kalkulację tak 
w budżecie domowym, jak i w abiiczaniu 
kcsztów oświetlenia warsztatów pracy, 
miast, dróg publicznych, raklam i t, d. 
Zagadnienie to reguluje racjonalna go- 
spodarka Świetlna, która jest dla wszyst 
kich dostępną z chwila kiedy się nad nią 
zastanowić i odpowiednie reguły zasto- 
sOWAĆ. 

W gospodarstwie domowem nie nale- 
ży oszezędzać na oświetlenu, to znaczy 
mieć światła do dyspozycji w chwili po- 
trzeby tyle, ile racjonalne oświetlenie 
danego pomieszczenia wymaągą, gasić zaś 
światło z momentem jego zbędności, co 
jest manipulacją łatwą i natychmiastową. 
Przechodzac z oświetlenia domu na Io- 
komocje np. znów stykamy się zagadnie- 
niem oświetlenia. Ulice miast, place pu- 
bliczne, wiadukty, mosty, tunele, przei- 


ścia, przejazdy kolejowe, etc. etc. czyż 
przy dzisiejszym ruchu możliwe byłyby 
bez oświetlenia, a same środki lokamo- 
cji, jako to wagony kolejowe, 'ramwajo 
we, autobusy, powozy, samochody, czyż 
byłyby dostępne bez żarzących się lamp? 
Światło zmniejsza ryzyko, wzmaga fre- 
kwencję, daje gwarancję bezpieczeństwa 
od kradzieży, od wypadków czy kata- 
strof. W tej dziedzinie światło jest czyn- 
nikiem korzyści, bezpieczeństwa, zysk 
niezupełnie da się ująć cyfrowo, ale 
wartość jego rzeczywisia jest niezaprze- 
czalna. 

W dalszym ciągu, zgłębiając zaga- 
dnienie zysku z racjonainego oświetle- 
nia, skierujmy naszą myśl na oświetle- 
nie sklepów, domów towarowych i re- 
klamę handlową. — Sklep dobrze oświe- 
tony zachęca do zakupu, obroty zwię- 
kszają się. klijentela nabiera wiekszego 
zaufania, bo dokładnie można towar o- 
glądać. Gustownie urządzona reklama 
świetlna zmusza do jej zauważenia i po- 
zostaje w pamięci przechodnia, który 
nie dziś, to jutro ją wykorzysta j stanie 
się klijentem przedsiębiorstwa. Dobrze 
oświetlony szyld sklepowy to bilet wi- 
zytowy firmy przypominający o nazwie 
i istnieniu przedsiębiorstwa, nawet po- 
za godzinami urzędowania, — dobrze o- 
świetlona wystawa sklepowa zacnęca, by 
ją obejrzeć. 

Światło jest wielkim czynnikiem re- 
klamowym i choć zysk ze stosowania 
światła nie daje się ściśle obliczyć cy- 
irowo — istnieje jednak bezwzględnie. 
Inaczej nieco przedstawia się sprawa %- 
świetlenia warsztatów pracy, fabryk, za- 
kładów przemysłowych, gdzie światło wy 
stępuje jako czynnik wytwórczości. 
Stwierdzono bowiem wielką ilością da- 
świadczeń i badań, że przy dobrem i ra- 
cjonalnem oświetleniu zwiększa się w 
znacznym stopniu wydajność robotnika, 
przedmioty produkowane odznaczają się 
większą dokładnością i precyzją wyke- 


Ar. SO „GAZETA PORANNA" 
nania, ilość nieszczęśliwych wypadków | artystki Metropolitan Opera-house w N. 
maleje. pracownicy mniej cdczuwają Jorku przy akomp. dyr. B, Waliek-Wa- 
znużenie, psychicznie czują się lepiej. lewskiego. 1. a) Wagner: Wyjątek z II. 
bygjena podnosi się ogólnie w znacz- aktu op, „Lohengrin* (scena na balko- 
nym stopniu. W kalkulacji _ fabrycz- nie), b) Cilea: Arja z op. „Adriana Le- 
nej zysk pieniężny z racji właściwego o- couvrier". 2. a) O. Respighi: Nabbie, b) 


świetienia daje się ściśle obliczać cyfro- 
wo i znacznie przekracza koszty urzą- 
dzeń świetlnych i doprowadza je dc istot 
nie koniecznych granic. W tym wypadku 
gospodarka świetlna ma znaczenie zusa- 
dnicze i kto ją zaniedbuje lub lekcewa- 
ży marnuje kapitał, zmniejsza swe za- 
robki, wytwarza gorszy gatunek towaru. 

Światło sztuczne we wszelkien zasto- 
sowaniach nie tylko więc kosztuje, czy- 
li pochłania pewien nakład pieniężny, 
lecz także przy właściwem zastosowaniu 
— zarabia. 

„Gospodarka świetlna“ jest przeto 
zagadnieniem ekonomicznem, 5 którem 
wszyscy korzystający z oświetlenia po- 
winni pamiętać, a nawet badać je i zgłę 
biać, szukając i w tej dziedzinie korzy” 
ści najzupełniej realnych i możliwych do 
osiągnięcia. 

Juljan Bulzacki, 


<. 


Kącik radjowy, 


PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH 
Wtorek, 17. czerwca 1930. 
LWÓW 11.58 Sygnał ozasu i hejnał. 
12.05—13,00 Koncert płyt gramofonowych. 
17.46  Tasnsmisja koncertu popołudnio- 
wego z Warszawy. Wykonawcy: Orkie- 
sira P, R. pod dyr, J. Ozimińskiego. Marja 
Rońska mezzosopr. it prof. L, Ursłcin 
akomp. 1. Fr. $crubert: Symfonja h-moll 
(niedakończona), a) Alelgro moderaato, b) 
Ansdnle con mato — odegra orkiestra. 


2. Fr. Schubert: a) do myvzuki, b) Sobo- 
wtór — dśpiewa p. M, Rońska 3, G. Bi- 
zet: Suita „Zabawy dziecięce”, a) Trę- 


bacz i Dobosz, b) Lalka, c) Bąk, d) Ma- 
ły mąż mała żona, e) Galapada — odegra 
arikvstra. . G. Bizet: a) Arja „Caro. pik” 
i „llabanera* z op. „Carmen* — odśpie- 
wa p. M. Rońska. 18.45 Rozmaitości, ko- 
munikaty oraz koncert pły! gramofono- 
wych, 19.35 Transmisja z Warszawy: Pra 
sowy dziennik radjowy. 19.50 Transmisja 
2 Teatru Wielkiego w Warszawie — po 
tarnsmisji komunikaty z Wurszawy oraz 
retransmisje ze stacyj zagranicznych. 

WARSZAWA 16.15 Muzyka z pły! gra 
mofonowych. LIPSK 1630 „Piękna Ga- 
latea'* — opertka Suppego. 21.10 Instru- 
menty baroku, LONDYN 20.45 Koncert 
radjoorkiestry. MORAWSKA OSTRAWA 
17.00 Koncert. KOPENHAGA 20.25 Kon- 
cert chóru i solistów. WROCŁAW 20.30 
Koncert ork. wojsk, 20.30 „W noc czerw- 
cową”, BRNO 20.00 Koncert. STUTGART 
16.00 Muzyką operetkowa. HAMBURG 
21.00 Maks Fiedler, Konc. kompoz. BERN 
21.20 Przeboje i muz, operetkowa. BER- 
LIN 1905 Koncert zesp, Comedian Har- 
monits, 19.40 Muzyką z Ameryki, 21,00 
„Don Sebastianw  Portugalji" — opera 
Donizelti'ego. MOTALA 20.15 Koncert 
symfoniczny, LANGENBERG 17.30 Kon- 
cert, 21.00 „Ucho świata“ — wesołe 
sluch, PRAGA 19.30 „Faust“ — opera 
Gounoda. Medjołan 20130 Koncert. BRUK 
SELA 22.15 „La Paix Chez Soi“ — ko- 
medja Cowrtelineʻa. WIEDEŃ 19.46 
Transmisja koncertu symfonicznego z 
Grazu, 21.30 Koncert wesołego kwartetu 
wokalnego, RYGA 19.03 Koncert MO 
NACHJUM 21.15 Koncert. symfoniczny. 
BUDAPESZT 20.20 Wesoły wieczór, 22,10 
Koncert orkiestry wojsk, HILVERSUM 
20.10 Lekki koncsrt radjorkiestry. KOE- 
NIGSWUSTERHAUSEN 20,00 Muzyka na 
dawnych instrumentach. PARYŻ 21.00 
Radjokoncert. HUIZEN 17.40 Lucas Han- 
nema śpiew. 

Średa d. 18. czerwca 1930, 

LWÓW. 11,58 Sygnał czasu i hejmał. 
12.05—13,00 Koncert płyt gram. 13.00— 
17.45 Przerwa. 17.45 Transm, koncertu 
popoł. z Warszawy, Orkiestra Połskiega 
Radja pod dyr. I, Ozimińskiego. W pro 
gramie utwory J, Straussa. 1, Marsz per 
ski, 2. Uwertura do operetki „Karnawał 
Rzymski“, 3. Potpourri na tem. z op. 
„Zemsta Nietoperza*, 4. Walec „Pacału: 
nek“. 5. Uwertura do op. „Gaskończyk!. 
6. Potpourri na tem. z op, „Baron cy- 
gański", 7. Walc „Krew wiedeńska” 8. 
Marsz egipski. 18.45 Rozmaitości, komu- 
nikaly oraz koncert płyt gram. 19.25 
Transmisja z Warszawy: Prasowy dzien- 
nik radjowy. 19,40 Dalszy ciąg rozmai- 
tości. 20.00 Sygnał czasu. poczem trans. 
z Warszawy: pow, Karol Koźmiński: „A. 
larm“. 2015 Transmisja z Krakowa: Kon 
cert wieczorny. Arje operowe i pieśni w 
yfykonaniu p. Olgi iXdur-Wiktorowej, 
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Danza: Occhi di Fata, 3. aj Debussy: Nuit 
d'otciies, b) Debussy: Komance, 4 a) 
Daniel Wob: Iris, b) I. Haigh: When 
the house is asieep... 5, a) M. Grever: Ju. 
razno — tango, b) S. Fuentes: En Cuba, c) 
M, de Falla: Pano morumo. W selsie 
przerwy koncertu o g. 21.15 transmisja 
kwadransa liter. z Warszawy: H. Sien- 
kiewicza „Janko muzykant“. 2210 Tran. 
z Warszawy: Kae. Wierzyński „Między 
narodowy sojusz literatów przed kongre 
sem Pan.Kiubów w Warszawie, Nasięp- 
nie komunikaty z Warszawy. 23.00—24, 
Muzyka taneczna z „Bagateli'. 

WARSZAWA 16.45 Muz. z płyt gram, 
LAHTI 19.40 Pieśni węgierskie odśp. 
Flindk. LIPSK 16,30 „Warjacje* koncert 
radjoork, 21.30 Kone. komp. Hansa Gala, 
LONDYN 16.30 Lekka muz, klasyczna. 
21.30 „Traviata“, opera Verdiego aki I. 
22.25 „Problem indyjski* wygłosi sir J. 
Simon, 22.55 Fragmenty z op. „Sen nocy 
letniej“ Mendelssohna. MORAWSKA O- 
STRAWA 20.30 Korc. chóru. BRATISŁA- 
WA 17.00 Koncert popoł, 18.10 Koncert. 
GLIWICE 21.30 „Da capo“, przeboj? 
muz. BRNO 20.00 Hisznpanja. Odczyt, 
recytacje, muz, HAMBURG 20.00 „Knob 
lauch'*, radjofawsa z Chin. BERLIN 20.00 
Konc. muz. wojsk. 22.00 „Orfeusz 1930- 
31, słuch. maz. RZYM 2102 „I Rant- 
zau", opera Mascagniego. PRAGA 20.00 
Koncert. 21,15 Konc, chóru. BRUKSELA 
21.30 Uroczysta aud. pośw, Bitwie pod 
Waterloo, WIEDEŃ 2000 Utw. organo- 
we Bacha. 20.50 Opowiadania i anegdo- 
ty opowie Paul Pranger. Il. „Zamach“, 
kom. Fryd. Karinthy'ego. MONACHIUM 
20.00 Wesoły wieczór. BUDAPESZT 17.45 
Konc. popul,, 21.00 Konc. z udz. art. O- 
pery Królewskiej, HILVERSUM 19.41 Kon 
cent muz. operowej. KOENIGSWUSTER 
HAUSEN 21,30 Pieśni Schumanna i 


Schuberta visp. Margarete Roll (sopr.), 
PARYŻ 21.00 Koncert „Louise“, opera. 


Do kins pl ALĄACI* 
za derm: 
mona hE 


ZDUŃ, Romanowicza 9. 
BAŁAJEWICZ, Wasylkowco, 
BALARS, Porndno. 
BALICKI. Szczerzeo. 
BALIGKI, Knlparków. 


_ Bilety są do odebrania w Administra- 
cji eodriennie rasędzy godriną 10 a 12 


RAJE 


r 


kąpiele borowinowe 


fiemrów- Lir 


Najskuteczniejsze 
i siarczane 


PIERWSZORZĘDNY PENSJONAT 


SANATO 


ma jeszcze kilka pokoi na pierwszy sezon 


— kuchnia wykwintna towarzystwo 
doborowe. Ceny od 9 zł. 


Zgłoszenia na zenia na miejscu. b452-7 


TRUSKAWIEC 


Wiiia Belweder 


35 pokoi, zupełny komfort, sala jadalna 
z fortepianem. telefon. Dwie wieże urzą- 
dzone na kąpiele słoneczne. Avlu do dy- 
spozycji P. T. Gości. Kuchnia obfita za- 
stosowana do zleceń lekarza. Ceny u- 

miarkowano. 5861-10 


NIEMIRÓW - ZDROJ 


Pensjonat „LWGWIANKA* 

w najpiękniejszem položeniu pod zarzą- 
dem właścicielki poleca słoneczne kom: 
ierlowe pokoje z balkonami. Utrzymanie 
wykwintne. ceny nisxie. 
«gloszemia na miejscu. 


4879-2 


z dnia 18. czerwea 1930. 
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Nie zwiskajcie dłużej! 
Szkoda każdego dia : weczoru: 


strawionego ną poszukiwaniu kosztownych rozrywek poza domem, lub uudzeniu 


się często w nieciakawem towarzystwie. 


Nie posiadając odbiornika radjcwego we własnym domu, pozbawiamy się 


beztroskiego „dolce far niente“ 


po wyczerpującej 


racy całodziennej, upragni 
cy całod j ragni- 


nego kontaktu z całym kulturalnym światem. 
Nie nalaży zwlekać z zakupieniem u naszej firmy odpowiedniego 6dbicr- 
nika, radzimy skorzystać jak najszybciej z okazji dostępnego nabycia najpopular- 


niejszego w obecnej dobie radjoodbiornika „Trójka Philipsa“, 


który dzięki swym 


zaletom, a to czystości i sile głosu wyparł prawie wszystkie aparaty na rynku 


radjowym. 


Tylko na przeciąg miesięcy czerwiec i lipiec br. jesteśmy w stanie destar- 


czyć każdemu czytelnikowi „Q. P.*, poniżej opisany 
0.— po cenie ściśle fabrycznej. 


na raty miesieczne po zl. 


komplet „Trójka Philipsa” 


Korzystajcie więc z nisnywałej dotąd okazji i zwracajcie się bezzwłorznie 
do firmy ZAKŁADY RADJO TECHNICZNE UNIWERSAI we Lwowie, uł. Kola 


taja l. 3. 


„Trójka Philipsa" zmontowana jest w eleganckiej 


skrzynce bakiesitowej. 


a pierwszorzędnych części sxłtdowyeh firmy „Polskie Zakłady Philipsa S. A.“ 


(patra rysunek) z dostosowaniem lamp Philipsa złotej serji. 


Odbiera wszystkie 


stacje krótko- i długofalowe na głośnik i słuchawki. 
Komplet nasz składa się z aparatu,8-ch lamp. A. 425, A 


śnika Philipsa Nr. 


2016, akumulatora 25 amp. godz., 1 baterji 120 Y, 1 pary slu- 


chawek i kumpietnego materjału na antenę. 


Cały powyższy komplet wraz z opakowaniem. oraz opłaconą przesyrką do- 


bierając zł. 40.— przy zamówieniu, reszta po 40 zł. miesięcznie w ratach. 
Przy zamówieniu prosi ny podać dokładny adres oraz najbliższy urząd po- 


eztowy i dołączyć zaświądczenie iniejsca pracy, “posiadania 


biorstwa lub też realności. 


własnego  pizedsię- 


Do każdego odbiornika dołączamybezpłatnie gwarancję firmy Philips zz 


sprawne działanie aparatu ; głośnika 


oraz ilustrowana 20 stronnicowa broszurę 


gouczającą o sposobie zakładania anieny i uruchomienia aparatu bez pomocy ra- 


djotechnika, 


Otrzymaliśmy setki listów od naszych klijentów z wyrazami podziękowania 
za dostarczone odbiorniki „Trójki Ph:Kpsa*. 
Za całość towaru podszas transportu firma nasza 1 tu 


Prosimy adresować: 
Zakłady Radjotechniczne 


'mane w dniu podania ogłoszenia. 


„Iniwersal* we Lwowie, ul. Kolłątaja |]. A. 
Z braku miejsca zamieszczamy ostatnie 2 listy z podziękowaniami, 


otrzy- 


Kochawina, 9. czerwca 1930 r. 


Proszę pod adresem Stefan Wałńczycki, kierownik szkoły Turody p. Żyda- 


"gów wysłać ofertę na „TPrójkę Philipsa" 


z powołaniem się na mnie. 


Z dostarczonego mi odbiornika „Trójka Philipsa“ jestem zupełnie zadowo- 


tony, za co WPanem dziękuję. Z powazaniem 


Szkoły. 


Szanowna Firmo! Wysłany przez Szanowną firmę „Uniwersal“ 
otrzymałen: bez uszkodzenia. 


biornik „Trójka Philipsa” 


Stanisław  Kubrytht, Kierownik 
Zgoda, 8. czerwca 1930 r. 

radjood- 
Po załączeniu aparatu 


jestem bardzo zadowolona z Waszego 3-lampowca, również z głośnika, przes co 


zasyłam serdeczne podziękowanie. 


LETNISKO na Pokuciu. 2 słoneczne 
pokoje z kuchnią. Okolica piękna tuż 
pod lasem. Doskonałe kąpiele 
rzeczne, plaża piaskowa o 300 kroków. 
Zdrowa dobrą kuchnia. 7 km. od sta- 
cji kol. Zabłotów. Poczta, telegraf, te- 
lefton w miejscu. Cęna 5 zł dziennie od 
osoby z całodziennem utrzymaniem. 
Zgłoszenia przyjmuje: Kinga hloysowa 
P Rudniki _koło Śniatyna. 5757 
IWONICZ willa „Marysienka", Beńonat 

„Dziecko“ to jedyny pobyt dla star- 

szych i dzieci. Informacje: Lwów, Kol- 

łątaja 6./II. p. Iwonicz: Willa „Mary- 

sienka''. 5022-10 


RABKA. Pensjonat wychowawczo-lecz- 
niczy A. Streichera pod opieką lekar- 
ską Dra Norberta Liliena przyjmuje 
młodzież i dzieci pod opiekę wycho- 
wawczą i lekarską, jakoteż dorosłych. 
Informacje: A. Streicher, Lwów, Wol- 
ność 10, tel. 87-—01. 5674-3 


TRUSKAWIEC Pensjonat Ludwik poleca 
ładne pokoje komiorwwe z wykwint- 
nem utrzymaniein. 5670-14 


JAREMCZE Nowa HOWiańka * pod zarzą- 
dem Franciszki Wittlinowej poleca sło- 
neczue pokoje z werandami, wikt 
__ pierwszorzędny. Łazienki. 5660-6 


JASTRZĘBIA GÓRA — PEŁNE MORZE. 
HOTEL PENSJONAT „BAŁTYK“ i 
PENSJONAT „JASNA“. Komfortowe 
urządzenie, dancing, tenis. Stale pola- 
czenie autokarami z Gdynią. Sezon od 
1. cserwea do 15. września. W ezerweu 
ceny zniżone. Zamówienia: Warszawa, 
Pełna 78, m. 2. Bs5b1-3 


Będę się starała 


. 409 i B. 440, gło- | 
a 
starczamy do wszystkich mi iejscowości Rzeczypospolitej za kwotę zł 480.-, po- 
irugich klijentów. Kreślę się z poważaniem Podoluchowa. ES] 


zwerbować dla Sz. T:rmy 


5031-38 


PORADY LEKARSKI : 


CHOKOBY WENERYCZNE i zastarzale 
skórne, neurastenję seksualną leczy 
specjalista Dr. Frisch, ulica Wałowa 
11., telefon nr. 55—20. 5835-10 


CHCHSZ otrzymać posadę? Musisz ukoń- 
czyć kursy fachowe korespondencyjne 
profesora Sekułowieza, Warezawa, Ż6- 
rawia 42h. Kursy wyucznją listownie: 
buchalterji, rachumkowości kupieckiej, 
korespondencji handlowej, stenogratji, 
nauki handlu, prawa, kaliyrafji, pisa- 
nia ma maszynach, towaroznawstwa, 
angielskiego, francaskiego, niemieckie 
go. pisowni oraz gramatyki px lskiej. 
Po ukończeniu świadectwo.  Ządzicie: 
prospektów. 5270-12 


POSADE łatwo otrzymuje szofer dobrze 
wyszkolony. zapisujcie się na kursv 
kierowców Inż. Pragłowskiego, Lwów, 
Zielona 7. 5602-17 


CHŁOPAK 


w wieku 16—18 lat potrzebny jest dla 
Wystawy Philipsa „Radjo i Światło. 
Zgłoszenia osobiste ze świadectwami 
w biurze Polskich Zakładów Śr» S. 
A. Lwów, Rutowskiego 1. od 9—10 rano. 

5776 


LEKARZ-KA An poszukuje się na 
zastępstwo. Zgłoszenia Hetmańska 24 
II. p. 0761 


Str. 16 
PRAKTYKANTA pracowitego poszukuje 


handeł delikatesowo - śniadaniowy 
Lwów, Sokola i. 5174 


SZOFER-śłusarz trzeźwy, pilny, sumien- 
ny poszukuje posady na samochód pry- 


watny, roczna praktyka jazdy. Łaska- 
we zgłoszenia do Adminstracji pod 
„alaworów”". 5690-3 


—- 1 


SUBSTYTUT notarjalny poszukuje posa- 
dy stałej lub czasowej. Adres: Mikołaj 
Hałas, notarjat, Kopyczyńce. 5484-10 


MIESZKANIA: SKLEPY 


POKÓJ umebłowany frontowy do wyna- 
jęcia dla Pań. Staszica 7, LI. p. 5610-4 


BUFET z inwentarzem do wynajęcia na 
Placu Targów Wschodnich za kaucją 
tylko dla pierwszorzędnego fachowca. 
Zgłoszenia do Administracji pod „Se- 

: 5469 

MLODE małżeństwo, poszukuje pokoju z 
dobrem całkowitem utrzymaniem w o- 
kolicy lesistej nad rzeką, ewentualnie 
w górach. Zgłoszenia listowne do 
5753 


TRUSKAWKI sprzedaje szkoła Ogrodni- 
cza za rogatką Żamarstynowską co 
dzień od godziny 16—18, z wyjatkiem 


świąt i niedziel. 5685-10 


AUTO marki Austm-Daimler, sześcio-oso 
bowe, mało używane, w bardzo do- 
brym stanie do sprzedania. Wiado- 
mość: Inż. Stankiewicz, Lwów, Pran- 
ciszkańska 11. 5778-3 

KAMIENICĘ nową centrum miasla, wol- 
ne siedem pokoi, 10% netto z powcdu 
działu familijnego sprzeda firma „Kcn- 
trakt“, Batorego 36. Tel. 76-16. 5636-5 


FORTEPIAN „Ehrbara*,  „Wirtha”, 
„Schmida* i inne wypożyczę w dabre 
ręce lub sprzedam tanio. Kopernika 
26. Skleniarski. 5767-3 


TĘ Wiasny wyrób 


Kołdry Pełna AWAUANAA 
UŁAdYSŁAW WEDBP airoso 2 


BRZUCHOWICE. — Parcela wielka 
przy gościńcu pole i las 5000 sażni kw. 
nadająca się na urządzenie pensjoua- 
tu, sanatorjum w uroczem miejscu, ce- 
na przystępna. — Wiadomość bliższa 
Adolf Koske, restauracja Brzuchowi- 
ce. Rachuję się tylko ma poważnych re- 
flektantów. 5758 


Humor. 


— 


OGŁOSZENIE MATRYMONIALNE. 

— Dałem anons matrymonialny do 
gazety i dostałem 100 zgłoszeń — 
— Każdy list zaczynał się od słów: 
Może pan wziąć sobie moją żonę... 


„GAZETA PORANNA" 


Dwudziestokilkołetnie 
gwarancję celowej obsługi, Katalogi bezpłatnie. 


istnienie 


SPRZEDAM tanio dwa łóżka, dwie sza- 
fy, jeden nachtkastlik. Kopernika ©6. 
Skleniarski. 5766-2 

GARNITUREK salonowy złocony w sty- 
lu Ludwika XVI. okazyjnie sprzeda 
„Lamus“, Romanowicza 10. h775-2 


WILLĘ komfortową, 6 pokoi, +łuchnia 
wolne, z powodu przeniesienia okazyj- 
nie sprzeda firma „Kontrakt“, Batore- 
go 36. Tel. 76—46. 2763-3 


KAMIENICA 3 piątr. komibrtowa z 


wolnem 3 pokoj. mieszkaniem w cen- 
trum do sprzedania pod „Centrum“. 


da 


ROWERY — znakomite, niezawodne i 
gwarantowane na 3 lata, polecamy na 
długoterminowe spłaty. D/T. EMO M. 
Okoń, Warszawa, Zielna 11., telefon 
121—66. Żądajcie bezpłatnych cenni- 
ków. fi „W 1455-10 


FUTRA przechowuje najstaranniej. — 
Pełne zabezpieczenie. Pracownia 
futer Karola Schürera, Senatorska 10. 
Tełefon 69—56. 2857-1 


DO PRZEPISYWANIA na maszynie i po- 
wiełania przyjmuje Biuro W. Houżyi- 
cowej, Potockiego 47. Tel. 3472. Wyko- 
nuje tanio, szybko i starannie. 5491-4 


KUFRY, walizki, teczki i torebki far- 
buje na wszystkie kolory Barasz, pl. 
Bernardyński l. 2. 4664-3 


ZŁOTYCH 4.50 jedwabne pończochy ze 
skazą (zamiast 10.50) Licht, Hetmań- 
ska 22. 5768 


UNIEWAŻNIAM  zgubioną licencję 
nazwisko Włodzimierza Chrupa. 
&770-3 


na 


NOWORODEK dziewczynka nie chrzezo- 


ne do oddania za swoje. Wiadomość 
administracja „Poranna“ pod „Dzie- 
wczynka'. 5760-2 


- Hemoroidy uleczałne! 


Czopki kemoroiaaine z „aagautki yna" 
Regestr. Min. Zdrow. P. Nr. 354 -- usu- 
waja ból, swędzenie, krwawiasie i 

zmniejszają żylaki. Sprzedają apteki. 
Fabryka chem.-farm. A. Gąseeki i Syno- 

wie w Warszawie. 
8841-? 


Nerwowi, Neurastenicy 


cierpiący na drażliwość, słabość woli, 
brak energji, melancholję, przesyt życia, 
bezsenność, ból głowy, wrażliwość ner- 
wów, śŚledziennicę, nerwowe zaburzenia 
serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie bro 
szurę Dr. Weisega Słabość nerwów. 

Dr, Gebhard i S-ka, Gdańsk, oddz. 90. 

4540-6 


Przy każdej okazji praktycznym podarunkiem zwła- 
szcza dla młodzieży jest aparat fotograficzny. 
zł 88.—- do 46.— dostaniecie dobrą kamerę we firmie 


Lwów 
KOPERNIKA 4 


j Skład aparatów 


firmy daje Wam 


z dnia 18. czerwca 1930. 


Już od 


we Lwowie, 
w pawiloni 


fotogralicznych. 


5081 


Przyjmuje do tazetowania pokoji 
z własnemi tapetami z fabryk świa- 


towych, po cerach na niż*zych i na do- 
godne spłaty 
Zakład tapicerski i dekoracyjny 


S. WEISSA 


Lwów — Kopernika 5. Tel. 47-19. 
5381-5 


SMAKOSZE! 4055 PIWOSZE! 


Randka Meiz i Gawrzewski 


Batorego 32 Codziennie koncert. 


Ostrzeżenie. 


Za udzielone kredyta dla mojej żony 
Stefanji Pawłowskiej nie płacę. 
Mikołaj Pawłowski. 
5754 


POLSKIE TOWARZYSTWO SZKOŁY 
ŚREDNIEJ W HORODENCĘ 
ogłasza 
KONKURS 
na posady nauczyciełi(ek) 
języka połskiego, 
języka niemieckiego 
historji t geografji, 
przyrody, 
gimnastyki, 
rysumków, robót ręcznych i śpiewu, 
religji mojż. 

Wymagane są dla przedmiołów od 1) 
do 4) pełne kwalifikacje, ewentualnie 
egzamin naukowy, — od 5) do 7) przy- 
najmniej prawo nauczania. Pobory we- 
dle umowy. 

Udokumentowane zgłoszenia z poda- 
niem referencji i warmnków należy wno- 
sić najdalej do dnia 26. czerwca 1930. 

5765-2 


B gici się, 
kio up awia w:rzywa. 


Każdy kącik ogrodu powiaien być wy- 
zygkany. Czas sadzenia tylko do 20. 
czerwca. Jedyna sposobmość do nabycia 
po bajecznte niskich cenach następują- 
cych rozsad; pomidory 100 szłun 5 zł. 
kalafiory -włoskie olbrzymy 100 sztak 
5 zł. kałałrory zwyczajne 100 sztuk 3 zl. 
kapusta  brunszwicka olbrzymia 100 
sztuk 1 zł. 50 gr.Przepiękne palmy od 20 
zł. Cięte kwiąty w rozmamych cdmia- 
nach. Przy posyłkach na prowincję doli- 
cza się koszta opakowaria w kwocte 1 zł. 
50 gr. Do nabycia cały dzień w cgrodzie 
z parkanem z czerwonej cegly 


LWÓW, Piaskowa 15. 


tel 66—01. 
b685-6 


KENY OGŁOSZEŃ: 


deslane 40 gr., za wiersz 'i-szpalt mi limetrowy (szer. 60 mm.) po xronice 45 gr., 
gertnar) 55 gr. za wieręz. 1-czpałi. milimetrowy iszer, 60 mm.) w artykułach 100 gr., za 
Karpno i sprzedań:za słowo 12gr., matrymonjałne, 
pracy lub posady 3 gr. Opłoszeuia dr abne przyjmujemy tylko za gotówkę. Cala strona ag 


70 gr., drobne 


ja za słowo 10 gr. 


główkiem (1-sza) 708 zl. Ogłoczecia zamiejscowe 20 proc. droższe. Za ogłonaenia w miejsca zastrzeżonam, 


2t proe. 


3 łamów (szpak), tekstowe 4 lamy (szzmity). 


22. czerwca do 4. l pc. 1930 r. 


TARG SKR y 
u UŻYWANYCH i OKAZYJNYCH :: 


na placu Targów Wschodnich 
t zw. „Czechosłowackim+. 
Dojazd od ul. *tryjskiej 


Zorganizowany wzorem analogiczny h targów 
zagranicą daje najlepszą sposobn ść korzyst- 

ago zakupu i sprzedaży używanego wozu. 
- Specja na, fachowa organizacja sprzedzży. - 
Informacje i zgłoszenia: biuro Targów Wscho- 
dnich, plac Ta gów Wsch d1ch tel. Nr. 9-61. 
Najlepsza okazja szyb iej sprzedaży i korzystneg ) 

n:bycia u.ywanych s mochodów. 


—- 


gomata 
4 sa termi nowy'dmik mie przyjmujemy. Poarta prsa kezów nie bosiffkujemy. — OW AGA: Kolemny 


Nr. 9250 


Rowery i motocyaie 


światowej sławy „la Francaise" „Diamini“ 
do nabycia wyłącznie we firmie 


Malwina Rasenman 
Lwów, Jagiellońska 17, tel. 17-25 
Części zapasowa stale na składzi:. — 
Warunki dogodne. — Zlecenia z prowia: 
427) cji odwrotnie. 


Kupujci? na ` 
ć « iczenia 
Miziącbezp zwol nia 
Uzyskaliśmy od M. S. W. prawo 
sprzedaży komisowej pistoletów, re 
wołwerów, flowerów i dubeltówek. 
PP. Oficerom armji czynnej. PP. 


Oficerom rezerwy tyłko na podsta- 
wie legitymacji służbowej. Wysył- 
ka pocztą. Żądajcie cennik broni, 
(25 gr. znaczek.) Nowość niebywa- 


łat Latarki elektryczne amg. z re- 
flektorem srebrzomym, świecą 2—4 
mies. do 200 kroków; polecany do 
majątku, na letniska, do kopalni, 
dla policji i straży gramicznej, do 
pościgu: Nr. 5 ręczna Zł. 10. Nr.6 
do roweru na spręż, Zł, 12, Kie- 
szonkowa Nr. 7 na 3 bat. ZŁ. 15— 
Policyjna Nr. 8 i do szmochodu na 
3 baterje świeci 4—6 mies. do 300 
kroków Zł. 24,50; za wysłanie pocz 
tą 2 zł, zapas: żarówka i zł, ba- 
terja 1 zł. Masa podziękowań. Do- 
skomały podarek imieninowy. 

Składnica broni i art. sportowych. 


T. FALKOWSKI 


Warszawa, Widok 22/117, 5534 


Do kina „PALACE 
za darmo 


mona gS nA 


SCHLEIER OSKAR, Gródecka 48. 

GENSERÓWNA DZIUNIA, Krasickich 
15. 

PAJĄKOWA, Kraszewskiego 13. 

INŻ. MOKRZYCKI, Fredry 8. 

NECHAY ADOLF, Wincentego Pola 7a 


Bilety są do odebrania w uin:tis.cA- 
cji codrżownte nałędwy godzinę 10 a 13 
przedpołudniem 


Za wiersz t-szpałłowy milimetrowy (6z2”. 30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr, za wierza ]-szpult miiimetrawy (szer. 60) nm), 21- 
za wiersz 1-szpałt utlimatn=wy (szer. 60 ma.) ; 
wiersz *farpait. . affhmedro wy “garer. . 60. man.) . na pienwszej siomia 
korespondencje ; | ' pryw etno: za>ałowo7fdugr. i 
j 1300 ; zh, , caia z stro na + takstowa 800221, 
esobno 


w ifekście | kronita re 


„dła  potrzaburcjępych 
; eała: stonna pad ot- 
i ++zbez* nemo : dollrnaeuyj 
*gą poSmełora na 


Z drukami Wydawnictwa „(Gazety Porannej", Ska z ogr. odp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO. we Lwowie. — Odp. redaktor STEFAN KRZYŻANOWSKI 


